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PODRÓŻ UCZUCIO W A.

„Pod tym względem we Francyi jest lepiej, powiedzia
łem.”

— Czyś pan był we Francyi? zapytał ten z którym roz
mawiałem; a zapytaniu jego pełnemu uprzejmości, towa
rzyszył uśmiech zwycięztwa.

Rzecz godna podziwienia, pomyślałem w duszy, że po
dróż dwudziesto milowa, Calais bowiem od Douwru nie 
jest dalej położone, takie prawo stanowić może. Przed
miot ten bliżej poznać wypada.

Postanowienie w tej chwili uczynione, położyło koniec 
naszej rozmowie. Powróciłem zaraz do domu; a włożywszy 
do tłómoczka pół tuzina koszul, parę spodni jedwabnych, 
suknia którą mam na sobie, rzekłem, spoglądając na rę
kawy, jeszcze ujdzie. Wsiadłem do karety pocztowej 
i przybyłem do Douwru, gdzie mi powiedziano, że statek 
morski nazajutrz o godzinie dziesiątej z rana odpływa. 
Wsiadłem na niego, a o godzinie trzeciej po południu, ja
dłem już potrawkę z kurczęcia we Francyi, co było rze
szą tak niezaprzeczoną, że gdybym tej nocy zakończył 
jył życie z niestrawności, nikt nie byłby wstanie zabez

pieczyć mnie od skutków prawa d’aubaine *), i moje ko
szule, moje czarne jedwabne spodnie, mój tłómoczek 
i wszystko co do mnie należało, przeszłoby na własność 
króla Francyi; nie pozostawiliby nawet na mojej szyi te
go portreciku małego, z którym się nigdy nie rozłączam, 
i który jak ci nieraz mawiałem Elizo, z sobą pragnąłem 
unieść do grobu.

Zaprawdę, nie jest to bardzo szlachetnie z twojej stro
ny królu, zabierać spuściznę po cudzoziemcu podróżują
cym , którego poddani twoi grzecznością i uprzejmością 
swoją zwabili. Królu, postępek ten nie piękny. To nie 
przystoi na monarchę tak wspaniałomyślnego, na władcę 
narodu, słynnego z pięknych cnót swoich. I przykro mi 
bardzo te słowa prawdy ci powiedzieć, właśnie w tej 
chwili, gdy noga moja dotknęła ziemi francuzkiej.

') Droit d’aubaine, prawo pośm iertne, nadające królowi mo
żność zabrania spadku po każdym cudzoziemcu, po chwilowym po
bycie zmarłym w jego państwie.
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CALAIS.
Z apetytem zjadłem obiad, wypiłem parę kielichów za 

zdrowi'e króla Francyi, aby się pogodzić z sumieniem, 
i dowieść, że się na niego wcale nie gniewam, i owszem, 
cześć oddaję jego ludzkości i łagodności; nareszcie wsta
łem od stołu, czując się o pół cala prawie wyższym, sku
tkiem nastąpionego pojednania.

„Nie... pomyślałem sobie, ród Burbonów nie jest tak 
złym i okrutnym; mogą oni błądzić i zapominać się nie
kiedy, bo natura ludzka zawsze jest słaba, ale już w krwi 
ich jest pewna łagodność i umiarkowanie.

Tę im oddając sprawiedliwość, czułemjak krew szlache
tniejsza do twarzy mi uderzyła, i rzewne współczucie dla 
rodu ludzkiego, wskroś mnie przejęło, jak to zwykle się 
dzieje, po wy piciu butelki wina burgundzkiego, lubo to , 
które zapijałem, było na dwa liwry butelka.

O nieba! wykrzyknąłem, odtrącając nogą od siebie tłó- 
moczek, ileż powabów mieszczą w sobie bogactwa tego 
świata, że tak silnie podżegają żądze człowieka, i n ieje
dnego z naszych braci ośmielają do czynów7 zbrodni
czych, czego tyloliczne mamy przykłady.

O ileż najcięższy pieniądz traci swą wagę w ręku czło
wieka żyjącego wr zgodzie ze swymi współbraćmi. Sięga 
on do sakiewki, trzyma ją  lekko przed sobą , nie ściska 
jej chciwie i spogląda wr około, jakby dla upatrzenia tego 
z kimby chciał się podzielić. Uczyniłem to, i uczułem jak 
wszystkie żyły w mojem ciele większych nabierały roz
miarów7; wszystkie tętna duszy biły roskosznie, a wszyst
kie organy7 warunek życia stanowiące, swobodniej odby
wały swroje funkcye, tak dalece, że i najpierwsza kokie
tka w e Francyi byłaby się zmieszała, i mimo cały swój 
materyalizm, nie wriem czy mogłaby nazwać mnie ma
chiną.

„Aż nadto pewny jestem, rzekłem do siebie , że zmie
niłbym jej wiarę.

Tą myślą przejęta dusza moja, wzniosła się wr nadziem
ską sferę , wzniosła się tak wysoko, jak tylko mogła; 
przed chwilą bowiem, byłem w7 zgodzie z całą ludzkością, 
a teraz i z sobą samym.

O czemuż nie jestem królem Francyi! zawołałem, jakaż 
to chwila pomyślna dla sieroty, któraby mnie prosiła o 
tłómoczek ojcowski!

MNICH.
Zaledwiem to wyrzekł, wchodzi do pokoju ubogi mnich 

z zakonu 00. Franciszkanów, prosząc o datek dla swrego 
klasztoru. Nikt zapewne tego sobie nie życzy aby przy
padek kierować miał jego cnotą; bo tym sposobem, nieje
den byłby wspaniałomyślnym, podobnie jak drugi jest 
wielmożnym, sed non quo ad hanc. Jakkolwiekbądź, 
nigdy z pewnością oznaczyć nie można zmian naszego 
chwilowego usposobienia umysłu; mogą na nie wpływać 
te same przyczyny, co na przypływ i odpływ morza, i gdy
by tak było, wymawiałoby to poniekąd zwyczajną nain 
niestałość. Co do mnie przynajmniej, wyznać muszę, iż 
więcej życzyłbym sobie nieraz, żeby mówiono że ule
głem wpływowi księżyca w7 rzeczach, których się wsty
dzić nie było czego, niż żeby cóś miało uchodzić, za mój 
własny czyn i dzieło, w czem i jedno i drugie wspólny 
udział miało. Cokolwiekbądź, rzecz tak się miała. Sko- 
rom tylko ujrzał mnicha, zrobiłem zaraz mocne postano
wienie nie dać mu ani grosza. Schowałem w7oreczek do 
kieszeni, którą starannie zapiąłem, wyprostowałem się 
jak tylko mogłem najlepiej, i zrobiłem parę kroków do 
przybyłego. Coś odstraszającego musiało się przebijać

w mojem spojrzeniu, jak się domyślam; teraz jeszcze widzę 
jego twarz przed sobą, i zdaje mi się, że było w7 niej cóś, 
co na lepsze przyjęcie zasługiwało.

Zakonnik, wnosząc z łysej głowy, na której kilka tyl
ko promieni, rzadkich i siwych włosów około skroni po
zostało, mógł mieć lat siedmdziesiąt; oczy jego jednakże 
w których ogień zdawał się iskrzyć, nie wydawały jak 
lat sześćdziesiąt. Najpodobniejszem do prawdy było, że 
miał lat sześćdziesiąt pięć, przynajmniej twarz cała to, 
pokazywała, chociaż zawczesnemi poorana zmarszczkami.

Była to jedna z owych głów7, jakie nieraz wyszły z pod 
pędzla Gwido Reni; łagodna, blada, nie nosząca cechy 
niewiadomości, poduszczanej zarozumieniem; przenikliwe, 
jednak skromnie ku ziemi spuszczone oczy, zdawały się 
sięgać do innego świata. Jakim sposobem mnich z tego 
zakonu, mógł przyjść do takiej głowy? Bóg to sam najle
piej wiedzieć raczy, bo on ją  na barkach jego umieścił. 
Lepiejby ona przystała Braminowi, i na równinach Indo- 
stanu, byłbym ją  lepiej uszanował.

Słowem, cała jego postać w kilku rysach da się przed 
stawić; odmalować ją  nie trudno, gdyż nie odkryłem 
w mej ani powabu ani odrazy, prócz tego, co jej chara
kter i dzielność wewnętrzna nadawała. Była to postać 
chuda, wzrostu więcej jak średniego, co wszakże nie tyle 
widocznem być się zdawało, bo była skurczoną i naprzód 
pochyloną w postawę proszącego; jak go sobie teraz wy
stawiam, to więcej przez to u mnie zyskała, jak utraciła.

Mnich znalazłszy się w mojem pokoju, postąpił trzy 
kroki, lewą rękę na piersi położył, a w prawej trzymał 
laseczkę cienką i białą, którą się podpierał. Gdym się 
zbliżył do niego, zaczął swoją zwykłą powieść o potrze
bach klasztoru, o ubóstwie zakonu, a mówił to z takim 
przekonywającym zapałem, w7jego oczach i całej po
stawie , cóś tak tkliwego było, że prawdziwie musiałem 
wtenczas znajdować się, pod wpływem jakichciś czarów7, 
iż jego mowa żadnego wrażenia na mnie nie zrobiła.

Najwięcej jednak prawdopodobną przyczyną tego by
ła ta , żem sobie naprzód już mocno postanowił, nie dać 
mu ani jednego grosza.

MNICH.
Praw da, rzekłem w odpowiedzi na podniesienie oczu 

którem mowrę sw7oją zakończył; to nie ulega żadnej wąt
pliwości, i oby Bóg zmiłował się nad tymi, którzy prócz 
ludzkiej pomocy, nie mają żadnej innej, chociaż zdaje mi 
s ię , nie jest ona tak skuteczną, ażeby mogła zaspokoić 
bezustanne naprzykrzania.

Na te słowa: „bezustanne naprzykrzania,” zakonnik spoj
rzał na rękawy swego habitu. Uczułem całą wymowność 
tego dowodu.

Przyznaję, rzekłem, że gruba suknia, a co więcej je
dna tylko na lat trzy, i życie liche, nie wiele wyma
gają, a przykro pomyśleć o tern, że w7asz zakon to, 
co w świecie zwykle tak małą pracą i zabiegami zarobić 
sobie można, pobiera z zapasów7 należących do chromych, 
ślepych, starców i chorych; więzień, który zamknięty sie
dzi, i dnie swoich męk i smutku liczy, ten sam chce mieć 
udział w jałmużnie. Gdybyś był ojcze należał, do zakonu 
Braci Miłosierdzia, zamiast do zakonu 00. Franciszkanów, 
jakkolwiek jestem ubogi, dodałem wskazując na tłómo
czek, z serca bym go otworzył aby przyjść w pomoc cier
piącej ludzkości.... Tu mnich się skłonił. Lecz przede- 
wszystkiem, mówiłem dalej, nieszczęśliwi moi współziom
kowie, których tysiące zostawiłem w nędzy na mojej zie
mi, bliższe mają prawo do uczuć miłosierdzia. Mnich po
chylił głowę na znak potwierdzenia słów moich, że w ka
żdym zakątku tego świata pełno jest nędzy, równie jak
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i w jego klasztorze. My jednakże robimy różnicę, rze
kłem, kładąc moją rękę na rękawie jego habitu, jako od
powiedź na jego dowód—robimy różnicę, mój dobry oj
cze, między tymi, którzy tylko jeść chcą chleb, na który 
sami sobie zarobią, i tymi, którzy pożywać go chcą z cu
dzej pracy i żadnego innego celu nie widzą w tem życiu, 
nad próżniactwo i niewiadomość dla miłości Boga.

Biedny franciszkanin ust nawet nie otworzył, tylko ru- 
♦ mieniec pokrył na chwilę jego lica; nie uczuł jednak ura

zy, lub jej przynajmniej nie okazał lecz opuścił laseczkę 
swoją na ramię, obie ręce z poddaniem się i uległością, 
na piersi założył i wyszedł z pokoju.

MNICH.
Zaledwie drzwi zamknął za sobą, uczułem wyrzut su

mienia. Ba! rzekłem do siebie , powtarzając to trzy razy 
z niedbałą obojętnością, ale to jednakże nie przywróciło 
mi spokojności. Każdy wyraz niegrzeczny i przykry któ
ry wyrzekłem, stawał mi w pamięci. Pomyślałem sobie, 
że żadnego innego prawa nie mam do tego biednego 
franciszkana, jak tylko prośbie jego odmówić, i żejuż 
samo zawiedzenie w nadziejach, było przykrem dla nie
go bez dodania do tego ostrych wyrazów. Jego włos si
wy stanął mi przed oczyma, i zdawało mi się widzieć je
szcze jego postać błagającą i zapytującą mnie, co mi tak 
złego uczynił, i z jakiej przyczyny tak się z nim obsze
dłem;? Chętnie dałbym dwadzieścia liwrów, gdybym mógł 
był znaleźć obrońcę. Bardzo źle postąpiłem, pomyślałem 
sobie, ależ dopiero rozpocząłem moją podróż. Z czasem 
stanę się więcej uprzejmym.

DESOBLIŻANTKA CZYLI KARETA POJEDYNCZA.
Zauważyłem, że człowiek nie zadowolniony z siebie, 

znajduje się w najprzyjaźniejszem usposobieniu umysłu, 
do robienia kupna. Do zamierzonej podróży po Francyi 
i Włoszech, potrzebowałem powozu. Poszedłem więc na 
podwórze i udałem się do składu powozów, w celu naby
cia sobie jednego z nich lub najęcia. Stara desobliżantka, 
stojąca w najodleglejszym kącie wozowni, wpadła mi za
raz w oczy, i tejże chwili skoczyłem do niej, a uznawszy 
ją  odpowiednią moim chęciom, rozkazałem służącemu, aby 
mi przywołał p. Dessein, właściciela tego domu gościnne
go. Lecz p. Dessein właśnie pod tę porę był na nieszpo
rach. Miałem już wyskoczyć, gdy wtem dostrzegam mni
cha na drugim końcu podwórza, rozmawiającego z pewną 
damą w tej chwili do oberży przybyłą. Nie chcąc aby 
mnie widział, spuściłem kitajkową zasłonę powozu, a ma
jąc zamiar opisać moją podróż, dobyłem kałamarza i pió
ra, i zająłem się napisaniem do niej przedmowy.

PRZEDMOW A W DESORLIŹANTCE.
Nie jeden już z starożytnych filozofów zrobił tę samą 

uwagę, że przyroda wierna swoim odwiecznym prawom, 
położyła pewne granice niezadowoleniu człowieka, i do
pięła swojego celu w sposób najdogodniejszy i najprzy- 
jaźniejszy,wkladającna niego obowiązek połączony z nie- 
odbitą potrzebą używania w rodzinnem miejscu swojem, 
dobrego bytu, równie jak i znoszenia w niem wszelkich 
cierpień. Tu tylko, według jej woli znajduje osoby, 
najzdolniejsze do podzielania z nim jego szczęścia, lub 
ulżenia mu połowy tego ciężaru, który po wszystkie cza
sy i we wszystkich krajach, był zanadto wielkim na bar
ki jednego. Mamy wprawdzie zdolność rozszerzenia cza
sami, tego szczęścia po za te granice, ale brak znajo
mości mowy, stosunków, pokrewieństwa i przyjaciół, ró - '

wnie jak i różnica w oświacie, zwyczajach i obyczajach, 
są dla nas takiemiż przeszkodami, do udzielenia naszych 
uczuć, po za obrębem rodzinnej ziemi, do tego stopnia, 
że nieraz to udzielenie się, zupełnie się staje niemo- 
żliwem. Ztąd wypływa, że równoważenie tego sentymen
talnego handlu, zawsze wypadnie na szkodę tego, który 
się na obcej znajduje ziemi; musi bowiem rzeczy nie wiel
ki uż3'tek mu przynoszące, po drogiej kupować cenie; 
a jego obcowanie rzadko kiedy nad obcowanie ze swemi 
przez krajowców przeniesione bywa, dla tego też często 
musi zmieniać towarzyszów rozmowy, nim znajdzie nąj- 
wyrozumialszego; łatwo więc zgadnąć wszystkie jego 
cierpienia.

To mnie naprowadza do głównego zamiaru, i z kolei 
rzeczy, jeżeli tylko kołysanie karetki, dalej mi pisać po
zwoli , wyliczę wszystkie przyczyny podróżowania.

Ludzie bez żadnego zatrudnienia , którzy rodzinną zie
mię opuszczają i w obce udają się kraje, mają w tem swo
je powody, które zawsze sprowadzić można do jednej 
z następnych głównych przyczyn;

Słabość ciała.
Niedołężność umysłu.
Nieuchronna konieczność.
Do pierwszych dwóch przyczyni, można podciągnąć 

wszystkich tych podróżnych, których pycha, ciekawość, 
próżność.lub ponury humor, pobudza do podróżowania; 
a tych się liczba różnie kombinuje i bez końca podziela.

Trzeci podział obejmuje w sobie, nieprzeliczony orszak 
podróżujących męczenników. Tak podróżują mnichy 
wszelkich zakonów, przestępcy, idący po karę za zbro
dnie, łub młodzież szlachecka, zmuszona przez srogich 
rodziców lub opiekunów, włóczyć się z miejsca na miej
sce, pod okiem nauczycieli zaleconych z oxfordskiego, 
aberdińskiego lub glasgowskiego, uniwersytetów.

Jest jeszcze czwarty oddział podróżnych, lecz liczba 
należących do niego jest tak mała, iż nie warto byłoby 
ich odróżniać, gdyby w takiem dziele jak to, nie potrze
ba było zachować jak największej dokładności i ścisłości, 
celem uniknienia pomieszania i zamieszania tych cech 
rozmaitych. Ci ludzie o których mowa, przebywają morza, 
i bawią w obcych krajach, pod różnemi pozorami w ce
lu oszczędzenia pieniędzy. Lecz że ci, wieleby i sobie 
i innym przykrości oszczędzić mogli, gdyby w domu pie
niądze szczędzić chcieli, a powody nakłaniające ich do 
podróży, mniej są powikłane, jak wszystkich innych, wy
dalających się z rodzinnego kraju, więc odróżnię ich na
zwiskiem

Podróżnych zwyczajnych.
Tym więc sposobem, całe koło podróżnych da się po

dzielić n a :
Podróżnych próżniaków,
Podróżnych ciekawych,
Podróżnych kłamców,
Podróżnych pysznych,
Podróżnych próżnych,
Podróżnych ponurych,

Po nich następują:
Podróżni z konieczności, mnichy,
Złoczyńca i winowajca skazany,
Podróżny niewinny i nieszczęśliwy,
Podróżny zwyczajny;

A w końcu jeśli się podoba,
Podróżny uczuciowy, za jakiego sam siebie uważam.

Tyle jeździłem po świecie już z konieczności, już to 
z musu, jak którykolwiek podróżny, do wymienionych 
podziałów kwalifikujący się.

Wiem dobrze, że moje podróże i spostrzeżenia, zupełnie 
będą różne od wszelkich innych moich poprzedników; dla

1
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tego też, miałbym prawo żądać zupełnie oddzielnego dla 
siebie oddziału; ale usiłując zwrócić całą uwagę na sie
bie, byłoby to zamienić się na podróżnego próżnego) 
zrzekam się więc tej pretensji, dopóki do tego lepszych 
nie odszukam powodów, jak tylko nowość mojego po- 
icozu podróżnego.

Czytelnik mój umieści siebie jak mu się podoba. Jeżeli 
kiedy jeździł po świecie, potrafi się bez trudności i namy
słu  umieścić w najprzyzwoitszym rzędzie; posłuży to mu 
nawet, do należytego poznania samego siebie. Założył
bym się jednak, że do tej jeszcze chwili pozostał w nim 
pewien odcień i podobieństwo do te g o , czem był przed 
udaniem się w drogę.

Pierw szy, który przesadził szczep wina burgundzkie- 
go na przylądku Dobrej Nadziei, chociaż bjrł  Holen
drem , nie myślał wcale że pić będzie to samo wino na 
przylądku, jakie ten szczep wydaje na górach francuz- 
kich. Zbyt do tego był powolnymi aby to sobie obiecy
wał, ale niewątpliwie bj’ł  pewnym, że będzie pił jakiś ga
tunek Avina: zły, dobry lub średni; wiedział on , że to nie 
zależało od jego Avyboru, i że to co przypadkiem zowie- 
my, sproAvadza skutek pomyślny lub niepomyślny. Ty m
czasem spodzieAval się najpomyślniejszych rezultatoAv, a 
Mr tej nadziei, mógł był za Ariele ufając mocnej głowie 
i swojej wstrzemięźliwości, stracić oboje a v  swojej winni
cy, i odkryciem nagości, wystawić się na pośmiewisko.

Podobnie dziać się zwykło z biednym podróżnym, któ
ry czy to okrętem , czy to pocztą, pośród najucyAvilizo- 
wańszych naród (iw ziemi podróżuje, w chęci nabycia Avia- 
domości i wydoskonalenia.

Można ich wprawdzie nabyć, goniąc av tym celu po mo
rzach i lądach. Ale czy te wiadomości będą użyteczne, a 
wydoskonalenie prawdziwe, to zależy bardzo od szczę
ścia, zupełnie tak jak wy7grana na loteryi. Przypuściwszy 
naAvet że się uda, trzeba z wielką ostrożnością i umiarko- 
Avaniem czerpać z nabytego zapasu , chcąc ażeby on ja
kąś korzyść mógł zapeAvnic. A że częstokroć tak aa7 na
byciu jak i a v  użytkowaniu, los człowiekowi pada przeci
wnie, uważam Avięc że ten bardzo cliAvalebie i rozsądnie 
czyn i, kto nie dając się poAVodoAvac próżną ciekawością 
lub innemi pobudkami, żyje szczęśliw ie, nie goniąc za 
granicę po Ayiadomości i Avydoskonalenie,mianoAvicie a v  kra
ju a v  którym na niczem nie zbywa, fleż to razy już z bó
lem serca byłem naocznym świadkiem skAvaplrwości, z ja
ką niejeden z ciekaAvych podróżnych, uganiał się aby 
osobliwości widzieć i odkrycia czynić, któreby JatAvo jak 
Szanszo Pansa , D onkiszotowi poAviedział, „mógł był 
Avidziec a v  domu”. Nasz Aviek stanął na takim szczycie o- 
światy, że nie masz kraju lub zakątka a v  Europie, gdzie- 
by się promienie ŚAviatła nie krzyżoAvały, lub nie Avymie- 
niały z promieniami innych krajÖAv; a Aviadomości do 
Avszelkich przedmiotoAV się odnoszące, są podobne do mu
zyki po ulicach miast w łoskich, której urokiem i ci nasy
cać się mogą, którzy nic za to nie płacą.

Ale nie ma narodu pod słońcem, a Bóg przed którego 
tronem kiedyś stanę i zdać będę musiał sprawę z tego 
dzieła, jest moim ŚAviadkiem, że to mÓAvię bez chełpłiAvo- 
ści; nie masz, poAvtarzam, narodu pod słońcem, któryby 
bardziej upraAvial rozmaite gałęzie nauk, gdzieby umie
jętności troskliwiej pielęgnoAvane, i z Aviększą łatwością 
nabyte być mogły7, gdzieby sztuka doznaAvala Avięcej po
budek zachęcających i Avy żej się posunęła, a naturę AArię- 
cej zgłębiano, i Avreszcie gdzieby umysł, Avięcej rozmaitość 
charakteroAv zasilała.

— Gdzież Avięc idziecie kochani ziomkoAvie?
„Chcieliśmy tylko ten poAvóz obejrzeć”, odpoAviedziano 

mi przez drzAviczki poAvozu.

— A, unniżony sługa, —rzekłem, Avyskakując z poAvozu 
z kapeluszem a v  ręku.

— CickaAvi byliśmy Avicdziec, odezAval się jeden z obe- 
cirych, który jak się przekonałem, należał do oddziału 
ciekawych podróżnych, dla czego się tenpoAvoz ruszał.

— Skutkiem poruszeń człoAvieka, — odpoAviedziałem zi
mno, który pisał przedmoAvę.

— Nigdy jeszcze nie słyszałem , —rzekł drugi, będący 
zwyczajnym  podróżnym, aby kto kiedy przedmoAvę pisał 
a v  desobliżantce.

— Lepiej by ta i ży7Aviej, odrzekłem, Avjakiem A7is-ä-Aris ') 
pisaną była.

A że Anglik nigdy nie podróżuje, aby Avidziec Angli- 
kÓAv, udałem się Avięc do mego pokoju.

Idąc długim korytarzem do siebie, spostrzegłem, że go 
jeszcze cós innego zaciemnia, prócz mojego Avłasnego 
cienia: był to rzeczywiście p. Dessein, właściciel gospody7, 
który poAA7róciAvszy właśnie z nieszporÓAV szedł za mną 
z kapeluszem pod pachą, chcąc mi grzecznie przypo
mnieć żem go potrzebował. Przy pisaniu przedmowy, 
straciłemwszelką do desobliżantki ochotę, a żep. Dessein  
poruszeniem ramion dał poznać, że nie była dla mnie przy- 
datną, pomyślałem sobie zaraz, że musiała być Avłasno- 
ścią jakiego prostaczka podróżnego, który a v  poAvrocie do 
domu zostaAvil ją p .  Dessein, z zaleceniem sprzedania jej 
za jakąkolwiek cenę. Od czterech miesięcy po objecha
niu Europy, stała a v  kącie podwórza pana Dessein; zkąd 
naAA7et zrazu ruszyć nie m ogła, bez poprzedniej napraAvy; 
potem a v  przebyciu przez górę Cenispo dwakroć się złama
ła. Nie ulepszyły jej te przygody7, atembardziej stanie pod 
golem niebem przez cztery miesiące a v  kącie podAVÓrza 
pana D essein, nie Aviele jej pomogło. Istotnie n iebyła  
ona Aviele warta, ale zaAvsze cóśkohAdek, a nie mogę 
znieść człowieka skąpiącego słÓAV kilka, jeżeli niemi 
nędzy7 i nieszczęściu ulżyć może.

— Gdybym był na pańskiem miejscu, rzekłem—opiera
jąc palec na piersiach p. Dessein, tobym usilnie starał się 
pozbyć tej biednej karetki, która zaAvalając napróżno miej
sce , za każdym razem kiedy koło niej przechodzisz cię
żkie wyrzuty ci robi.

— Mój Boże! rzekł p. Dessein,—nie mam w tern żadne
go interessu.

— WyjąAvszy ten, odpoAviedziałem—jaki ludzi zpeAvnem 
usposobieniem umysłu, mój panie Dessein, przywiązuje 
do Ayłasnych uczuć. Zdaje mi się że panu, jako człoAvie- 
koAvi będącemu dla drugich z tern samem uczuciem co 
i dla siebie, o daremnie pan się chcesz z tem taić, każda 
noc dżdżysta Avielu przykrości i niespokojności staje się  
przyczyną. Cierpisz mój panie Dessein sam tyle, co ten
p O A V O Z .

UAvażałem zaAvsze że jeżeli Anglik usłyszy jaki słod- 
ko-kAvaskoAA aty komplement, Avahasię, czy się ma urazić o 
niego lub nie; Francuz nigdy nie znajduje się a v  takim kło
pocie. Na poprzedzające Avięc słoAva, p. Dessein tylko u- 
kłonem mi odpoAviedział, po czem dodał:

—  To Avielka prawda, ale a v  tym razie zamieniłbym nie- 
spokojność i to jeszcze ze stratą. AVystaAV sobie drogi pa
nie gdybym ci sprzedał powóz, któryby się a v  polOAvie 
drogi potrzaskał; wystaw sobie proszę, jakby to mi było 
przykro, dając o sobie tak niekorzystne Avy7obrażenie czło- 
AviekoAvi z honorem i narażając się człoiciekoici z  do
wcipem.

Pigułka była dokładnie, Avedług Avłasnego mego prze
pisu przyrządzoną, trzeba było koniecznie ją  połknąć;

’) Vis-ä-vis, nazywa się pewien rodzaj małego powozu, o dwóch 
siedzeniach, naprzeciw siebie urządzonych.
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odkłonilem się więc nawzajem p. Dessein, i zaprzestaw
szy dowcipnych przycinków, udaliśmy się razem do wo
zowni, w zamiarze obejrzenia innych powozów.

NA ULICY.
Nasz świat musi być bardzo złym światem, kiedy naby

wca chociażby najlichszego przedmiotu, np. mizerne
go powozu, nie może wyjść z sprzedającym na ulicę 
w celu umówienia się o cenę, aby nie wpaść zaraz w to 
usposobienie umysłu, i tak nieprzyjaznem okiem spo
glądać na swego przeciwnika, jak gdyby szedł z nim 
do Hyde-Park, w celu zakończenia sprzeczki pojedyn
kiem. Ja nie mogę poszczycić się zręcznością w robie
niu bronią, nie mogłem więc mierzyć się z p. Dessein. 
Czułem jednakże, jak kolejno ulegałem tym wzruszeniom, • 
które w podobnych razach rodzić się zwykły. Utkwiłem 
bystry wzrok w pana Dessein, jak gdybym chciał przeni
knąć najskrytsze tajniki jego serca; przypatrywałem mu 
się z boku, gdy szedł obok mnie; patrzyłem mu prosto 
w oczy, zdawało mi się, że podobny był to do żyda, to do 
turka; to znów jego peruka mi się nie podobała, przekli
nałem go na czem świat stoi i posyłałem go do wszyst
kich djabłów.

Czyż serce powinno dać się powodować takiemi dro
bnostkami? Cóż są nędzne trzy lub cztery luidory, o któ
re najwięcejby mnie mógł oszukać ? Podła namiętności! 
rzekłem sam do siebie, odwracając się, jak to zwykliśmy 
czynić, kiedy nagła następuje zmiana w uczuciach na
szych. Podła, niecna namiętności!... wydajesz bój całej 
ludzkości, a cała ludzkość na ciebie powstaje...

— Niech mnie Bóg od niej strzeże , zawołał któś w tej 
chwili, a obróciwszy się, ujrzałem tę panią, zasłaniającą 
twarz ręką, którą widziałem rozmawiającą z zakonnikiem, 
a która niespostrzeżona, postępowała za nami.—Prawdzi
wie , niech Bóg panią strzeże! — odrzekłem podając jej 
rękę.

Miała czarne jedwabne mitynki. Uprzejmie przyjęła po
daną sobie rękę i zaprowadziłem ją  do wrót wozowni.

Pan Dessein tymczasem, pięćdziesiąt może razy prze
klął klucz, nim spostrzegł że był niewłaściwy. My z ró- 
wnąż niecierpliwością oczekiwaliśmy na otwarcie drzwi, 
i zarazem byliśmy tak uważni na zawadę, żem zatrzymał 
w mojej, rękę nieznajomej damy, nie wiedząc wcale otem 
że nas pan Dessein zostawił razem, ręka w ręce i ku 
drzwiom wozowni zwróconych, przyrzekając w pięć mi
nut powrócić.

Rozmowa pięciu minut między czterema oczyma, w po
łożeniu naszem więcej miała uroku i wartości, niż rozmo
wa pięciu wieków, z twarzą na ulicę zwróconą; w osta
tnim bowiem razie rozmowa zwraca się na coraz zmienia
jące się przedmioty; gdy przeciwnie, mając oczy w jeden 
punkt utkwione, źródło rozmowy znajduje się w nas sa
mych i z niego czerpać nie zaniedbujemy. Czułem wa
żność naszego położenia. Jedna chwila milczenia zmie
niłaby postać rzeczy... Nieznajoma dama, niezawodnie by
łaby się obejrzała; wszcząłem przeto natychmiast roz
mowę.

Nie chcąc nigdy robić tajemnicy z słabości mego ser
ca, ale przeciwnie pragnąc je światu objawić, opiszę wam 
uczucia które mną miotały, z tą samą prostotą i szczero
ścią, z jaką ich natenczas doznawałem.

BRAMA W O ZO W N I.
Nie pominąłem się wcale z prawdą mówiąc dla czego 

nie chciałem wysiąść z desobliżantki; tym powodem jak 
wiadomo, była chęć uniknienia widoku zakonnika rozma

wiającego z damą niedawno przybyłą do gospody. Tak, 
jest to prawda, ale jeszcze nie zupełna; bo do pozostania 
w powozie, skłoniła mnie także obecność tej pani. Ko
niecznie mi się zdawało, że opowiadał jej o tern, co mię
dzy nim a mną zaszło, i że nie szczędził pochwał, na ja
kie zasłużyłem. Doznałem przykrego wrażenia i nie wiem 
cobym był dał za to, żeby mnich był sobie już był wkla- 
sztorze.

Jeżeli serce uprzedzi rozum, wiele bardzo oszczędza 
rozsądkowi przykrości. Byłem tego przekonania, że nie
znajoma dama należy do rzędu najpowabniejszy^ istot. 
Jednakże przestałem myśleć o niej , i pisałem dalej moją 
przedmowę.

Wrażenie jakiego doznałem na widok jej osoby, po
nowiło się skorom ją tylko spotkał na ulicy. Ta obowią
zująca ufność z jaką podała mi rękę, pomyślałem sobie, 
była dowodem jej ukształcenia i rozsądku. Prowadząc 
ją, czułem jakąś niewymowną słodycz, nieznaną roskosz, 
przejmującą całą moją istność.

Mój Boże, rzekłem do siebie, jakżeż chętnieby czło
wiek, z taką jak ta istotą, chciał w koło cały świat obje
chać.

Jej twarzy jeszczem dotąd nie widział... lecz cóż to 
mnie obchodziło ? Moja wyobraźnia utworzyła sobie na
tychmiast jej obraz, i wprzód już, nim do bramy wozo
wni doszliśmy, głowę wykończoną z taką dumą, na kor
pus swojej bogini wsadziła, jak gdyby z Tybru by
ła wodobytą. O wyobraźni! jakże ty jesteś zwodniczą; a 
chociaż nas nie jeden raz na dzień, zwodzisz swemi 
obrazami, czynisz to jednak z takim urokiem i utwory two
je tak pełne wdzięków, tak świetnemi błyszczą farbami, 
że nigdy się gniewać na ciebie nie można.

Znalazłszy się przy samej bramie wozowni, nieznajoma 
opuściła rękę z czoła i dała mi przez to się widzieć. 
Twarz okazy wała blizko 25 lat wieku; cerę miała czerstwą 
jasno-śniadawą, bez różu i pudru.Nie byłato piękność klas- 
syczna, ale było w niej cóś takiego, co mnie utwierdziło 
w tern usposobieniu umysłu, w jakiem podówczas zosta
wałem; wdzięk jej postaci pociągał mnie więcej niż pię
kność; nadewszystko była powabną. Zdawała mi się być 
wdową, która przetrwała pierwsze wrażenia żałości i któ
ra zaczęła się oswajać ze swoją stratą; lecz wiele innych 
powodów smutku mogło też same ślady wyryć na jej 
twarzy. Pragnąłem poznać te powody, i w tym celu mia
łem rozpocząć swoje badania, i gdyby ta sama wolność 
jaka panowała w rozmowach za czasów Ezdrasza, była i 
teraz w użyciu, byłbym zapytał: Cóż ci to? dla czego je 
steś iah smutną? Co je s t powodem twoich cierpień? 
zkąd  pochodzi ta boleść, napełniająca duszę twoją?

Słowem, uczułem dla niej wielkie współczucie, i po
stanowiłem jakimkolwiek bądź sposobem, dać jej to po
znać, a w końcu nawet ofiarować moje usługi.

Takieto były moje uczucia i zostawałem właśnie w tem 
usposobieniu umysłu, iż chciałem dać się memi powodo
wać, kiedy znalazłem się z nią sam na sam, ręka w rękę, 
obrócony ku wozowni, i z twarzą więcej do bramy przy
bliżoną, niż tego konieczna potrzeba wymagała.

BRAMA W OZOW NI.
— Prawdziwie, piękna pani, przemówiłem — unosząc 

zlekka jej rączkę, —otóż jedno z owych dziwnych wyda
rzeń losu, że dwie zupełnie nieznane sobie osoby, różnej 
płci, z przeciwnych może końców świata, za ręce prawie 
ku sobie sprowadził w tak poufne położenie, jakby tego 
najściślejsza przyjaźń, od miesiąca już zawarta, dokazać 
nie mogła.
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— A uwaga pańska najlepszym jest dowodem, w jak 
wielkie pomieszanie, wprawiło go to zdarzenie.

Jeżeli znajdujemy się w taktem położeniu, jakiego 
sobie sami życzymy, nic nie może być pożądańszem nad 
wskazanie tych okoliczności, które to przyjazne położe
nie wywołały.

— Dziękujesz pan losowi, —dodała— i bardzo słusznie. 
Serce dawno już to odgadło, i było rade temu. Ale ty lko 
fdozof angielski może o tern ostrzedz rozum, dla przywo
łania rozsądku. A powiedziawszy to usunęła mi rękę, do 
czego łączyło się takie spojrzenie, że jej wyrazy łatwo 
pojąć mogłem.

Nienajlepszy obraz słabości mego serca dam czytelni
kowi wyznając, że uczuło boleść, jakąby nawet ważniej
sze pobudki zrodzić w niem nie mogły. Utrata jej ręki 
zadała mi cios dotkliwy, a sposób w jaki pozbawiony jej 
zostałem, nie wlał balsamu na moją ranę. Po raz pierwszy 
wr życiu, uczułem żywiej przykrość, z niezgrabnej głupo
ty pochodzącą.

Lecz zwycięztwra serca prawdziwie kobiecego, po ta
kiej wralce, są krótko trwałe. Dla tego też po kilku chwi
lach, zmieniła się scena: nieznajoma oparła swoją rękę 

. jia mojem ramieniu, aby swoją odpowiedź dokończyć, tak, 
że nie wiem jakim sposobem, znowu w tern samem jak 
na początku ujrzeliśmy się położeniu.

Czekałem co dalej powie... lecz milczała. Ja tymcza
sem starałein się zwrócić rozmowę na inny przedmiot, 
bo z kilku słów nieznajomej zawierających nauczkę po
łączoną z dowcipem, poznałem, żem się "bardzo w sądzie 
co do jej charakteru pomylił. Gdy jednak twarz swoją 
zwróciła ku mnie , dostrzegłem, że zapał ożywiający ją 
przed chwilą gdy do mnie mówiła, już znikł zupełnie; na 
twarzy malował się wyraz obojętności, połączony z uczu
ciem cierpienia, które mnie zrazu tak bardzo zajęło. Przy
kre robi wrażenie nagła zmiana żywości ducha na boleść. 
Żal ścisnął mi serce, r  chociaż to co powiem, śmiesznem 
się może wyda nieczułemu sercu, uczułem dla niej tak 
wielką litość, iż \y tej chwili byłbym ją  uścisnął i ucało
wał bez zarumienienia, lubo scena ta miała miejsce na 
ulicy.

Przyspieszone bicie pulsów w mych palcach i czucie 
z jakiem ściskałem rękę nieznajomej, dostatecznem było 
dla niej aby mogła pojąć, co się we mnie działo... Spu
ściła oczy na dół... i chwila nastąpiła milczenia.

Obawiam się czy podczas tej przerwy nie uczyni
łem jakiego usiłowania, ściśnienia mocniej jej ręki, bo 
cóś w mojej dłoni uczułem, nie jak gdyby swoją rękę 
wyrwać chciała, ale jak gdyby o tern zamyślała, i niewąt
pliwie byłbym ją  utracił, gdyby mnie me tak rozum, jak 
raczej instynkt, ostatniego w tym razie nie podał ratun
ku: trzymać ją  tak lekko, jak gdybym ją  sam był chciał, 
każdej chwili puścić dobrowolnie. Środek ten okazał się 
skutecznym: nieznajoma pozostawiła swoją rękę w mo
jej, aż do powrotu p. Dessein z właściwym kluczem. Tym
czasem zastanowiłem się nad tern, jakim sposobem za
trzeć w jej duszy to niekorzystne pojęcie, jakie o mnie 
powziąść mogła z rozmowy z mnichem, jeżeli ten rzeczy
wiście opowiedział jej przykre obejście, jakiego z mej 
strony był doznał.

TABAKIERKA.
Dobry starzec stał o sześć kroków od nas , kiedy po

myślałem sobie o nim, i zbliżał się nieśmiałym krokiein 
nie wiedząc czy ma przemówić lub nie. Zbliżył się wre
szcie do nas i z uprzejmością podał mi swoją rogową 
tabakierkę, którą trzymał w ręku.

. ~~ Zażyjesz ojcze z mojej, rzekłem wyjmujące z kiesze
ni małą szyldkretową tabakierkę, i podając mu ją.

—  W y b o rn a ,— o d p o w ied z ia ł zak o n n ik .
— Uczyń mi więc mój ojcze tę przyjemność, odezwałem 

się, i chciej zatrzymać dla siebie i tabakę i tabakierkę, a 
ile razy z niej zażywać będziesz, wspomnij czasem, że 
ona jest upominkiem pojednania człowieka, który cię nie- 
najgrzeczniej przyjął, chociaż to bynajmniej nie z złego 
serca pochodziło.

Biedny zakonnik zaczerwienił się jak szkarłat.
— Mój Boże!rzecze składając na krzyż ręce ,— nigdyś 

pan dla mnie nie okazał się nieprzyjaznym.
_ “  O! i mnie się zdaje, zawołała dama, — że pan wrcale 

nie jesteś do tego zdolnym.
Teraz i ja pokryłem się rumieńcem; lecz jakaż tego by

ła przyczyna? niech zgadną ci, co mają czucie.
— O nie, pani, rzekłem, — obszedłem się z nim surowo, 

chociaż najmniejszego nie dał mi do tego powodu.
— To niepodobna! — odparła dama.
— Miły Boże! zaw ołał mnich z niezwykłą sobie żywo

ścią, — powodem do tego, stała się moja zbyteczna gorli- 
W70 Ś Ć .

Temu nieznajoma nie chciała dać wiary, a ja popiera- 
łem jej zdanie, że niepodobna aby człowiek tak jak on ła
godny, mógł kogoś obrazić.

Nie wiedziałem do tej chwili, że podobna sprzeczka 
może sprawić na naszych nerwach tak miłe uczucie. Na
stąpiło milczenie podczas którego nie doświadczyliśmy 
wrcaJe tego przykrego i śmiesznego uczucia, które się 
zwykle wr nas rodzi, jeżeli znajdujemy się wtakiem towa
rzystwie, gdzie jedno na drugie spogląda i dziesięć minut 
czeka nim któś słowo przebąknie. Podczas tej przerwy 
mnich potarł rogową tabakierkę o rękaw habitu, a gdy ta 
przez potarcie nabrała połysku, skłonił mi się nizko 
i rzekł: że jakkolwiek teraz pojąć tego nie może czy to 
słabość lub dobroć naszego serca wywołała spór pomię
dzy nami, jednak cokolwiek jest tego przyczyną, prosi 
mnie, abyśmy się na nasze tabakierki pomieniali. To mó
wiąc, podał mi swoją takierkę, a otrzymaną odemnie, zło
żywszy na niej pocałunek, schował w zanadrze, i z ocza
mi pełnemi łez rozczulenia oddalił się od nas.

Tabakierkę tę chowam z największem poszanowaniem, 
jakby skarb najdroższy; ona serce moje na drodze do do
brego wspiera, ona umysł mój wznosi nad ziemskie rze
czy; nigdy z nią się nie rozłączam. Nieraz już przypo
mniała mi ona łagodność i umiarkowanie pierwszego jej 
posiadacza, którego usiłuję brać za wzór w zabiegach 
i kłopotach tego świata. Te kłopoty i przykrości świata 
dręczyły go nieustannie, jak mi o tern później powiadano 
do lat czterdziestu pięciu; wr którym to czasie, tak ze 
względu, że jego wojskowe zasługi bez należytego wy
nagrodzenia pozostały, jak niemniej, że wnajsłodszem ze 
wszystkich uczuć doznał bolesnego zawodu, wyrzekł się 
na zawsze służby i kobiet i zakopał się nie tak wr klaszto
rze , jak w sobie samym.

Żal ściska mi serce gdy muszę dodać, że w powrocie 
moim przez Calais, na zapytanie, co się dzieje z ojcem Wa- 
wrzyńcem, odpowiedziano mi, że zakończył to życie do
czesne przed trzema miesiącami, i że pochowanym został 
stosownie do swego życzenia, na cmentarzu o pół mili 
odległym od miasta, należącym do klasztoru. Uczułem 
w sobie nieprzezwyciężoną chęć zwiedzenia miejsca jego 
wiecznego spoczynku. Usiadłem przy jego grobie, wyją
łem z kieszeni jego małą tabakierkę, wyrwałem z jego 
grobu kilka pokrzyw niepotrzebnie tam rosnących, a 
wszystko to tak rzewnem przejęło mnie uczuciem, że łza
mi zrosiłem jego mogiłę. Lecz jestem tkliwy jak niewia-
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sta, proszę cię więc czytelnika nie śmiej się ze mnie, ra
czej lituj się nademną.

BRAMA WOZOWNI.
Przez całyten czas, który przepędziliśmy stojąc przed 

bramą, nie wypuściłem ani na chwilę ręki nieznajomej; 
a uważając, że byłoby to wielką z mojej strony niegrze- 
cznością rozłączyć się z n ią , nie złożywszy wprzód na 
niej serdecznego pocałunku, przybliżyłem ją do moich ust 
rozpalonych, skutkiem czego wszystka krew i życie przed 
chwilą spędzone z jej oblicza, znowu na swoje miejsce po
wróciły. ,.  ,

Wtej to właśnie stanowczej chwili, dwaj podrozni, któ
rzy niedawno na podwórzu ze mną rozmawiali, przeszli 
koło n a s, a widząc naszą poufną zażyłość, niezawodnie 
wzięli nas za małżeństwo. To właśnie było powodem, że 
jeden z nich ciekawy podróżny, zbliżywszy się do drzwi 
wozowni, zrobił zapytanie, czy nie zamierzamy nazajutrz
jechać do Paryża?

— Ja tylko za siebie odpowiedzieć m ogę, odrzekłem. 
Moja towarzyszka oświadczyła, że jedzie do Amiens.
— Wczoraj tam właśnie jedliśmy obiad, — odezwał się  

drugi, zwyczajny podróżny.
— Pojedziecie tamtędy do Paryża; —dodał pierwszy. 
Chciałem mu podziękować za tę wiadomość, lecz do

bywszy małej rogowej tabakierki, mojego poczciwego 
mnicha chcąc się tabaczką nieco orzeźwić, skłoniłem się  
grzecznie, nie zaniedbując złożyć im życzenia szczę
śliwego przybycia do Douwru; i znowu pozostaliśmy sami.

Nie widzę Avtem nic złego, pomyślałem sobie, gdybym 
tej osobie, pod ciężarem smutku upadającej , ofiarował 
miejsce w moim powozie. Przecież żadne wielkie nieszczę
ście ztąd nie Avyniknie.

Ta myśl poruszyła avc mnie wszystkie nikczemne na
miętności. Krok ten, odezwało się skąpstw o, narazi cię 
na większe koszta jakie pociągnie za sobą konieczność 
najęcia trzeciego konia, dwadzieścia franków A\ięcej w y
płoszy ci z kieszeni. Nie jesteś pewny tej osoby,^przyda
ła podejrzliwość; lub jakiego kłopotu nabawić cię może, 
dokończyło tchórzostwo.

Bądź pewnym Yoryku, rzekła przezorność, źe wszy
scy  powiedzą: że to t\Aroja kochanka, i żeście się av Calais 
zjechali.

Świat cię okrzyknie za uwodziciela, zawołała głośno  
obłuda, nie będziesz mógł zająć wysokiego stanoAviska 
av kościele, zauważyła podłość, ani też zostać niczemAvię- 
cej, jak biednym plebanem, poszepnęła duma.

Lecz sama grzeczność tego Ayymaga, rzekłem do sie
bie; a że zwykle postępuję za pierwszym popędem serca, 
i rzadko kiedy na te niecne podszepty zwracam myagę, bo 
one o ile Aviem z przekonania, do niczego Awięcej posłu
żyć nie mogą, jak tylko do zatwardzenia serca, zaatoci- 
łem się Arięc nagle do nieznajomej. , .

Lecz już jej nie było przy moim boku. Właśnie w tej 
chwili, gdym walczył z memi nikczemnemi skłonnościa
mi, moja dama znikła niespostrzeżona, i oddaliła się ode- 
mnie o dziesięć lub dwanaście krokÓAAr. Nie tracąc ani 
chwili pośpieszyłem za n ią , av chęci przedstawienia jej 
w  jak najdelikatniejszy sposób, powziętego ostatecznie 

^  zamiaru. A Avidząc ją z głoAvą na jednej ręce opartą, 
z Avzrokiem av ziemię utkAvionym, powolnym krokiem za
myślonej osoby postępującą, przyszło mi na myśl, że ijej 
serce podobną av tej chw ili stacza walkę.

Oby niebo przyszło ci w pomoc, rzekiem dô  siebie; ma 
nieAvątpliAvie jaką świekrę skrommsię, jaką ciotkę obłu
dnicę, którejby rady w tym przypadku tak chętnie jak i
mojej posłuchać pragnęła. Nie chcąc Avięc okazać się jej

natrętnym, i uważając że przyzwoitszą drogą do osią- 
gnieniacelu, jest delikatność niż podejście, zAvrocilem 
się i kilka razy przeszedłem się tam i napoAvröt przed 
Avrotami AVOzoAvni, gdy tymczasem dama a v  głębokim pogrą
żona namyśle przechadzała się po drugiej sronie ulicy.

NA ULICY.
Upewniwszy się z pierwszego ujrzenia mojej pani że 

należy do doskonalszego rzędu istot, i wyprowadzi- 
Avszy drugi Avniosek, tak nieAvątpliAvy, że go za pewnik 
uważaćby można, że nieznajoma jest AvdoAvą a v  ciężkim 
pogrążona smutku, badań moich postrwać dalej nie Avi- 
działem już potrzeby; taki boAviem stan rzeczy bardzo 
mi się przyjaznym wydał dla moich zamiarów, i gdyby 
do północy była ze mną pozostała byłbym się Aviemie 
trzymał mojej zasady, uważając ją  jedynie pod ogólnym 
względem.

Zaledwie oddaliła się odemnie na dwadzieścia kroków, 
uczułem noAvą chęć dokładniejszego zbadania nieznajo
mej , co naturalnie mogło być skutkiem obawy jaką Ave 
miiie rodziło przykre wspomnienie bliskiego z nią rozsta
nia; mogłem jej Aviecej nie ujrzeć! Serce przjrwięzuje się  
do czego tylko może. Starałem się whec Avynaleźć drogę", 
którąby życzenia moje najpewniej do niej trafić mogły, 
gdyby to nasze Avidzenie miało być ostatniem; słoAvem, 
chciałem poznać jej nazwisko, jej imię ijej godność, do- 
AAuedzieć się zkąd przybywa, bo miejsce dokąd dążyła 
sama już wymieniła. Lecz jak do tego przystąpić, by się
0 Avszystkiem Avywiedzic, nie wiedziałem na to sposobu; 
tysiąc AvzględÓAV delikatności staAvało mi na przeszko
dzie. Ze diradzieścia zrobiłem pomysIoAV, lecz żaden nie 
był odpowiednim eeloAvi; wprost się jej zapytać, to jakoś 
nie Avypadalo, to dla mnie było rzeczą niepodobną.

Lecz pewien młody officer francuzki, wytwornej posta- 
Avy, który śpieAvając szedł ulicą, doAviodl mi, że to co 
uważałem dla siebie tak trudnem, niepodobnem do Avyko- 
nania, było najłatwiejszem a v  świecie. Skoro boAviem nie
znajoma do bramy Avozowni wróciła, on się wcisnął mię
dzy nią i mnie, powiedział mi SAVoje nazwisko i stopień,
1 zarazem upraszał, abym nie odmaAvial jnu tego zaszczy
tu, i tej pani go przedstaAvił.

— Ja sam nie miałem tego szczęścia, być jej przedsta- 
Avionym, odrzekłem na to.

Obrócił się Avięc do niej, i sam to uczyn ił, zapytując 
przytem czyli nie z Paryża przybywa?

— Nie,tamAvłaśnie jadę—odpoAviedziala.
— Może z Londynu?
— Nie, rzekła.
— To zapewne przybyivasz pani z Flandryi. Najpewniej 

pani musi być Flamandka?
— Tak, —odezAvała się dama.
— PeAvno z Lille?
—  Nie.
— To może z Arras? lub Cambray? może z Gandawy 

lub Bruxelli?
— Jestem z Bruxelli,—rzekła nieznajoma.
— Miałem zaszczyt, dodał-AV ostatniej Avojnie być przy

oblężeniu tego miasta, i Avyznac muszę że av  tym Avzglę- 
dzie przedziAvnie położone. Pełno av  niem było szlachty, 
kiedy cesarskich Francuzi wypędzili.

Dama lekkim ukłonem odpoAviedziala na te wyrazy.
Skreśliwszy jej na prędce obraz całego tego Avypadku, 

i udziału a v  nim mianego, prosił, żeby AvyjaAvieniem swo
jego imienia zaszczycić go raczyła, i a v  tej clw ili skłonił 
się nisko i odszedł.

— Pani pewno mamęża? zapytał się jeszcze, obróciwszy 
się po kilku krokach. I nie czekając odpowiedzi, w pod- 

j skokach udał się w dalszą drogę.
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Przez cały ten czas przypatrywałem mu się z zadzi
wieniem i w końcu pomyślałem sobie, że nigdybym tego 
nie dokazał.

WOZOWNIA.
Pan Dessein powróciwszy z właściwym kluczem, otwo

rzył nam bramę wozowni do której natychmiastweszliśmy.
Pierwszym przedmiotem, na którym wzrok mój spoczął, 

była druga, stara, chwiejąca się dezobliżantka, wizeru
nek tamtej, która przed godziną może na podwórzu mi 
się podobała, lecz na widok której, później przykrego do 
znałem uczucia. Pomyślałem sobie, że człowiek tylko nie 
okrzesany,nieużyty,mógł 
stworzyć podobny po
wóz, i nienajkorzystniej
sze miałem także wyobra
żenie o tym, kto z niego 
robi użytek.

Zauważyłem, że podo
bny wstręt uczuła także 
i nieznajoma. Pan Dessein 
zaprowadził nas tedy do 
dwóch powozów, obok 
siebie stojących, a chcąc 
im nadać większą war
tość, powiedział, że lor
dowie A i B nabyli je w 
celu odbycia niemi wiel
kiej podróży; ponieważ 
zaś nie zaszły dalej jak do 
Paryża, można je było za
tem jako nowe jeszcze u- 
ważać.

— Dla mnie, panie Des
sein, powiedziałem,— są 
one za wytworne; a po
wiedziawszy to, zbliżyłem 
się do trzeciego powozu, 
który stał tuż za niemi i 
zapytałem o cenę. Je- 
dakże, rzekłem, otwiera
jąc drzwiczki i wsiadając 
do niego, tu z wielką tru
dnością zaledwie dwie o- 
soby pomieścić się mogą.

— Racz pani zająć wnim 
także miejsce, odezwał 
się pan Dessein, podając 
nieznajomej swoją rękę.

Dama po chwiloWem 
wahaniu się, wsiadła wre
szcie.

Tymczasem wezwano 
śpiesznie pana Dessein do
gospody; nie tracąc więc chwili, zamknął drzwiczki i nas 
samych zostawił.

JESZCZE W OZOW NIA.

— To rzecz zabawna, rzekła pani z miłym uśmiechem; — 
po raz już drugi, tak szczególnym sposobem przypadek 
łączy nas z sobą; to bardzo śmieszne.

— Nie pozostaje nic więcej, jak tylko zdarzenie to za- 
bawnem uczynić,odpowiedziałem;—tak, nie brakuje nicze
go, prócz użytku pociesznego, jakiby zalotność Francuza

Zbliżył się wreszcie do nas i z uprzejmością podał mi swoją 
rogową tabakierkę, k tórą trzym ał w ręku.

z tego zrobić umiała. W pierwszej chwili oświadczyć się 
z miłością, a w drugiej prosić o wzajemność.

— 0! do tego są oni jedyni—odrzekła pani.
— Tak powszechnie utrzymują, ale dla czego? prawdzi

wie nie wiem,—mówiłem dalej. To wiem tylko, że wszyscy 
oddają im sławę że się lepiej na miłości znają, jak któ
rykolwiek z innych narodów na ziemi. Co do mnie, uwa
żam ich za najniezręczniejszych, i za najgorszych łuczni
ków, jacy tylko kiedykolwiek cierpliwości Kupida nadu
żywali. Nie pojmuję, jak swoją miłość przez zmysłowe 
uczucie objawić można! Więcej prawdopodną uznałbym 
możność zrobienia pięknej sukni z tysiąca łat i obrzyn
ków. Oświadczać się zaraz po pierwszem widzeniu! Jest

to ofiarę swojej miłości 
i siebie samego, wysta- 

■ j||j | wiać na niebezpieczeń
stwo zostania odrzucone- 
mi przez czysty i zimny 
rozsądek.

Nieznajoma słuchała 
mnie, spodziewając się 
czegoś więcej usłyszeć.

— Widzisz pani, doda
łem — kładąc moją na jej 
ręce.... że ludzie poważni 
miłość dla jej nazwiska,

Samoluby, dla niej sa
mej,

Óbłudnicy,dla niebanie 
nawidzą.

A nie ulega wątpliwo
ści, że każdy, czy to mło
dy, czy stary, wszyscy 
mówię, więcej przez nią 
ustraszeni, jak zranieni 
bywają. Jakiegoż więc 
ińedoświadczenia dowo
dzi ten, kto to słowo pier
wej , jak po dwóch godzi
nach przykrego i niezno
śnego milczenia z ust wy
puści! Zdaje mi się, że 
szereg drobnych i cichych 
względów, czasami przy
jazne i czułe spojrzenia, 
słów mało, lub też zgoła 
nic, co to wszystko przy
roda oddała panowaniu 
miłości, więcej jest wy- 
mownem i korzystniej u- 
sposobiającem serce ko
chanki.

— Tym więc sposobem, 
rzekła nieznajoma—spło-

pan przez cały ten czas miłość minąwszy rumieńcem, 
swoją objawiałeś.

JESZCZE RAZ W OZOW NIA.
Pan Dessein powrócił, a otwierając zamknięte nieda

wno przez siebie drzwiczki oświadczył mojej damie, że 
hrabia L. jej brat, w tej chwili przybył do gospody. Jak
kolwiek jej z całego serca wszystkiego dobrego życzy
łem, wyznać jednak muszę, że z tego wypadku nie bar- 
dzom się ucieszył; nie mogłem też tego przenieść na so
bie, abym jej tego nie dał poznać, mówiąc do niej z pe
wnym rodzajem ubolewania, że przypadek ten stał się
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przeszkodą w wykonaniu zamysłu, z którym się pani o- 
świadczyć chciałem.

— To zupełnie byłoby zbytecznem, rzekła—nie pozwa
lając mi mówić więcej, i kładąc swoją rękę na mojej. 
Rzadko mężczyzna, mój dobry panie, ma cóś przyjemnego 
kobiecie oświadczyć, czegoby ona naprzód już nie prze
czuwała.

— Tak, odparłem—przyroda obdarzyła ją tern przeczu
ciem, jakby obronną tarczą, przeciw zasadzkom.

— Ależ przecie, żywo przerwała — patrząc prosto mi 
w oczy, przy panu nie miałam potrzeby niczego się oba
wiać, a powiedziawszy prawdę, gotową byłam przyjąć 
oświadczenie pana. Gdybym je była przyjęła,—tu zatrzy
mała się na chwilę — wtedy twoje współczucie, włożyło
by na mnie obowiązek, opowiedzenia ci mojej historyi, 
któraby w litości jedyne niebezpieczeństwo dla nas w po
dróży mogła była stworzyć.

A powiedziawszy to , z niewymownym wdziękiem po
dała mi sw oją rączkę, na któ
rej pozwoliła złożyć dwa go
rące pocałunki, po czem z o- 
kiem pełnem czułości i żalu, 
wyskoczyła z pojazdu i śpie- 
sznie się oddaliła.

NA ULICY.

Zaledwie znalazłem się 
sam jeden, ogarnął mnie nie
pojęty smutek. Każda minuta 
wydawała mi się wiekiem, 
i nigdy jeszcze kupna dwa
naście gwineów wynoszące
go, tak prędko nie ukończy
łem. Kazałem więc bezzwło
cznie przyprowadzić konie z 
poczty, a sam wróciłem do 
oberży.

— 0 nieba! zawołałem — 
słysząc godzinę czwartą, bi
jącą na zegarze miejskim, i 
przypominając sobie, że zale
dwie godzinę jestem w Calais.

Jakiż ogrom wypadków 
mieścić wr sobie może ten 
krótki przeciąg czasu dla 
człowieka, którego serce we 
wszystkiem udział przyjmu
je, który wszystko chce wi
dzieć, co tylko czas i przypa
dek mu nastręczy, i nic nie opuszcza czem się zająć może!

Nie wiem, czy dziełko moje przyniesie jaki pożytek, 
ale to nic nie szkodzi; poświęcone ono jest badaniu natu
ry ludzkiej; praca chęci moje wynagradza, a to dla mnie 
wystarczy; praca ta mówię, dodawała nowy popęd krąże
niu krwi mojej, rozpraszała smutne myśli, kształciła sąd 
o rzeczach, oświecała rozum. Ubolewam nad takim czło
wiekiem, który odbywszy podróż z Dan do Beosheby, za
wołać może: icszęd-zie pustol Wierzę bardzo, i świat ca
ły jest pustką dla niego, bo pielęgnować nie chce owo
ców, które on mu wydaje. Upewniam, rzekłem z przyje
mnością składając ręce, że nawet w najodludniejszej pu
styni, znalazłbym jeszcze cóś takiego, coby moją przy
chylność i zamiłowanie dla siebie zjednało. W braku cze
goś lepszego, z wróciłbym moją uwagę na mirt luby, lub też 
szukałbym gdzie smętnego cyprysu i do niego całą du
szą sie przywiązał; w ich cieniu dobroczynnym szukał

bym schronienia, na ich korze wyryłbym moje imie i przy
siągł, że mi są najmilszemi z całej pustyni. Smuciłbym 
się wspólnie z niemi, widząc ich opadające liście i radość 
moją z niemi bym podzielał, na widok ich powracającej 
zieloności.

Uczony Smelfungus, podróżował z Boulogne do Paryża, 
z Paryża do Rzymu i tak dalej. Ale uczony Smelfungus 
miał żółtaczkę; nadto cierpiał splin. Wszystkie zatem 
przedmioty które napotykał, przedstawiały mu się win- 
nem świetle i kształcie. Pozostawił nam opis tej podróży, 
który niczem więcej nie jest, jak tylko zbiorem posępnych 
uczuć.

Spotkałem Smelfunga w wielkim portyku Panteonu, 
zkąd właśnie wychodził. „Jest to tylko obszerny cyrk, 
do walki kogulóic właściwy,” rzekł do mnie.

— Obyś nigdy gorzej o Wenerze Medycyjskiej nie po
wiedział, odrzekłem na to —bo w przejeździć moim przez 
Florencyą dowiedziałem się, że jak najgorzej obszedł się

z tą boginią, gorzej jeszcze 
jak z najostateczniejszą nie
rządnicą.

Po raz drugi spotkałem 
Smelfunga w Turynie wtrąca
jącego z swoich podróży. Sa
me tylko smutne wypadki, na 
morzu i lądzie mi opowiadał: 
o Kannibalach, którzy się na
wzajem pożerają, o ludożer
cach i tym podobnych przy
godach. W każdej gospodzie 
gdzie stanął, skórę z niego 
zdzierano, i gorzej się z nim 
obchodzono, jak z samym ś. 
Bartłomiejem.

— 0! świat cały wiedzieć 
o tern będzie, tak,bo jamu to 
ogłoszę, — zawołał Smel
fungus.

— Lepiejbyś uczynił, gdy- 
byśto swemu lekarzowi po
wiedział, odrzekłem mu na to.

Mundungus człowiek bar
dzo bogaty, odbył także po
dróż z Rzymu do Neapolu, z 
Neapolu do Wenecyi, z We- 
necyi do Wiednia, Drezna, 
B erlin a, ni e zrobiwsz y nigdzie 
najmniejszej znajomości, nie 
uniósłszy z sobą żadnych mi
łych wspomnień z podróży. 

Spiesznie przebiegał gościńce, nie spoglądając ani w 
praw o, ani w lewo, z obawy, aby go litość lub miłość z dro
gi nie zwróciła.

Pokój wam, jeżeli tylko znaleźć go możecie. Ale zdaje 
mi się, że nawet samo niebo, gdyby się do niego z takiem 
usposobieniem wewnętrznem dostać było można, nie po
trafiłoby wlać spokoju w ich dusze. Napróżnoby wszyst
kie duchy niebieskie, na skrzydłach miłości kunim podle
ciały, by radośnie powitać przybywających; dusze Smel
funga  i Mundunga tego by nie pojęły, bo nie przyniosły 
z sobą zdolności czucia tych pieni radości, tego uniesie
nia miłości wzajemnej, i rozkoszy wypływającej z wzaje
mnego i spólnego szczęścia. 0 jak ich stan godnypolito- 
w ania! bo chociażby Smelfungus i Mundungus, mieli so
bie wskazane najszczęśliwsze miejsce w niebie, dusze ich 
nie zdolne kosztować tego szczęścia, wiecznych dozna
wałyby udręczeń.

Pow tórzyła mi to trzy  razy
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MONTREU1L.
Mój tłómok spadł raz z tyłu powozu; zmuszony więc 

byłem podczas ulewnego deszczu wysiąść, i po kolana 
w błocie brodzić, aby pomódz pocztylionowi napowrót go 
przywiązać. Kie mogłem pojąć, co się ze mną działo. Za 
przybyciem do Montreuil, właściciel gospody w której 
stanąłem, zapytał mnie , czy służącego nie potrzebuję, 
a pytanie to naprowadziło mnie na myśl, czego mi bra
kuje.

— Służącego?powtórzyłem—o! tak, ten mi jest niezbę
dnie potrzebny.

— Znam tu młodego, zwinnego chłopca, któryby sobie 
poczytał za największe szczęście, zostawać w służbie u 
Anglika,—powiedział gospodarz.

— A dla czegóż koniecznie u Anglika? zapytałem — 
wszakżesz i u kogo innego, mógłby to samo szczęście 
znaleźć ?

— Dla tego, że Anglicy wspaniale wynagradzają zasłu
gi, odrzekł gospodarz.

— Otóż nie źle rzeczy idą, rzekłem sam do siebie, ta 
wmówiona wspaniałomyślność wypłoszy tego wieczora 
z mojej kieszeni, więcej jak dwadzieścia franków.

— Ale bo też Anglicy mają środek pokazania sięhojne- 
mi, dodał gospodarz.

— Dobrze, pomyślałem sobie, i to mnie 20 su więcej 
będzie kosztować.

— Wczoraj właśnie w wieczór, mówił dalej gospodarz— 
milord angielski dał pokojowej talara.

— Tern gorzej dla panny Joanny, —odpowiedziałem.
Panna Joanna była córką gospodarza; ten zaś sądząc,

że nie umiem należycie po francuzku, ośmielił się zrobić 
mi uwagę, że zapewne się pomyliłem mówiąc tern gorzej 
zamiast tern lepiej. Tern lepiej mówi się wtenczas panie, 
kiedy się co skorzysta; tein gorzej kiedy się nic nie za
robi.

— To zawsze na jedno wyjdzie, —odpowiedziałem.
— Daruj pan rzekł gospodarz, — to zupełnie jest co 

innego.
Za obowiązek poczytuję sobie uprzedzić czytelnika, że 

te dwa wyrażenia: tern gorzej i tern lepiej, są niejako dwo
ma głównemi osiami, koło których cała się rozmowa Fran- 
cuzów kręci. Każdy przeto cudzoziemiec, winien się na
leżycie z użyciem ich oswoić, wprzód nim się do Pary- 
ryża uda.

Pewien młody roztrzepany francuzki margrabia, zapy
tał raz przy stole naszego posła pana Hume, czyli to on 
jest owym sławnym poetą Hume? Kie, — odrzekł poseł 
skromnie. Tern gorzej, odezwał się markiz. To jest dzie- 
jopis Hume, powiedział któś inny. Tern lepiej, — rzekł 
markiz; a pan Hume, człowiek z najlepszem sercem, za 
jedno i drugie mile podziękował.

Po takiej nauczce, gospodarz zawołał młodego czło
wieka nazwiskiem Lafleur, o którym przed chwilą mi mó
wił. Z pochwałami nad jego zdolnością, rozwodzić się nie 
śmiem, bo pan sam najlepiej to ocenić potrafisz, lecz co 
do jego uczciwości, za tę najuroczyściej ręczyć mogę.

Po tern co mi gospodarz powiedział, łatwo poznałem, 
co mi czynić pozostaje, a Lafleur który za drzwiami stał 
z niecierpliwością nam wszystkim w pewnych razach wła
ściwą, wszedł do pokoju.

Wrodzoną mam słabość, że każdy ktokolwiek cho
ciażby po raz pierwszy mnie zobaczył, umie dla siebie zje
dnać; nigdy zaś łatwiej, jak kiedy biedak jaki takiemu 
jak ja biedakowi swoje usługi ofiaruje. Znając tę moją 
słabość, pozwalam zawsze rozsądkowi cośkolwiek z tego 
ująć, mniej lub więcej, stosownie do mego chwilowego

usposobienia, do okoliczności, do płci osoby z którą mam 
do czynienia.

Zaledwie więc wszedł Lafleur, jego powierzchowność 
łagodna i otwarta uprzedziła mnie najkorzystniej na je
go stronę. Bez chwili więc namysłu przyjąłem go do 
moich usług. Kie wiedziałem wprawdzie co umiał, ale 
pomyślałem sobie: w miarę moich potrzeb, poznam jego 
zdolności. Zresztą Francuz do wszystkiego jest spo
sobny7.

Lecz jak wielce byłem zawiedziony przekonawszy się 
w krótce, że mój Lafleur nic więcej nie umiał w świecie, 
tylko bębnić i grać na piszczałce. Mimo to wszakże po
stanowiłem spuścić się zupełnie na jego zdolności. Ale 
wyznać muszę, że nigdy rozsądek nie robił słabości mo
jej przykrzejszych wyrzutów, jak tym razem.

Lafleur powodowany szlachetną żądzą wszystkich je 
go współziomków ożywiającą, rozpoczął zawód swego 
życia w służbie wojskowej. Po upływie lat kilku i po za
spokojeniu swego popędu, nadto nabywszy przekonania, 
że zaszczyt być dobrym doboszem jedyną dla niego mógł 
być nagrodą, nie otwierając mu w szakże innego pola do 
sławy, powrócił do rodzinnej wioski i żył tam z łaski bo
skiej, to jest powietrzem.

— Tak więc, odezwała się do mnie roztropność,—wzią
łeś sobie dobosza do usług w podróży przez Francyą 
i Włochy.

— Cóż to szkodzi, odrzekłem, — czyliż połowa naszej 
podróżującej szlachty, nie odbywa swych podróży z ny- 
gusami; a nie koniec jeszcze na tern, muszą oni z oso
bna i fajfra i djabła i wszystko zapłacić?

Jeżeli kto przykre swe położenie, taką pociechą osło
dzić może, to jeszcze nie jest z nim tak źle, jakby się zda
wać mogło.

— Ale, spodziewam się mój kochany Lafleur, że oprócz 
tego, jeszcze co więcej umieć musisz?—rzekłem do niego

— A. jakże! odpowiedział; — umiem jeszcze szyć kama
sze i grać na skrzypcach.

— Doskonale! — zawołała roztropność.
— Ja sam gram na basie, rzekłem,—to się przedziwnie 

złożyło, możemy dać koncert. Zapewne i golić umiesz 
i włosy trefić.

— Mam do tego najszczersze chęci,—odpowiedział.
— Przebóg! przerwałem—to dosyć, to dla mnie wystar

czyć musi.
Tymczasem podano kolacyą; zasiadłem do stołu. Z je 

dnej strony miałem wesołego angielskiego pudla białe
go , a z drugiej Francuza służącego, który zdawał się 
bydź tak zadowolonym, jak tylko sam mógł zapragnąć. Ja 
także rad byłem z mojego państwa, i gdyby monarchowie 
mogli ograniczyć swoje żądze, mogliby równie jak ja być 
szczęśliwymi.

Lafleur w całej mojej podróży ciągle mi towarzyszył. 
Kie od rzeczy więc będzie lepiej z nim poznać czytelni
ka, i uprzedzić g o , że nigdy nie miałem mniej przyczyn 
żałowania tego, żem poszedł za pierwszym popędem mo
jego serca, kierującym mnie najczęściej w moich posta
nowieniach. Był bowiem z niego służący najwierniejszy, 
najtroskliwszy; słowem, była to dusza jedna z najpoczci
wszych, jaka kiedykolwiek przywiązała się do filozofa. 
Jego zdolności do bicia w bęben i robienia kamaszy, jak
kolwiek dobre same w sobie, prawdę mówiąc do niczego 
mi posłużyć nie mogły; lecz za to ciągła jego wesołość 
wszystko mi wynagradzała, wszystkie wady jego i niedo
statki zastępowała, i we wszystkich przeciwnościach i cier
pieniach moich znajdowałem zawsze w jego wzroku pocie
szenie. Lafleur nigdy niczem się nie dał zasmucić, i czy to 
głód lub pragnienie, zimno, niedostatek, lub czuwanie mu 
dokuczało, czy jaki nieprzewidziany wypadek w podróży
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go spotkał, wyraz jego twarzy nigdy się nie zmienił; ni
gdy w nim żadnej różnicy nie dostrzegłem. Nie wiem, czy 
jestem filozofem czy djabeł czasem wmówić to chce we 
mnie; duma tego urojenia cierpi na samą myśl, ile wrodzo
nej filozofii tego chłopca winien jestem , i ile to razy ze 
wstydu tylko przed nim się poprawiłem. Z tern wszy- 
stkiem jednak Lafleur był nieco próżnym, ale ta próżność 
była mu raczej przyswojoną, jak wrodzoną. A po trzech- 
dniowym pobycie moim w Paryżu zauważyłem, że wszy
stka próżność go opuściła.

Następnego dnia wskazałem nowo przyjętemu Lafleur’o- 
wi właściwe jego obowiązki. Odczytałem mu spis moich 
sześciu koszul i jednej paryjedwabnychspodni, i oddałem 
mu kluczyk od tłómoczka, w którym cały mój inwentarz 
się mieścił. Kazałem mu należycie go przymocować do 
powozu, zamówić konie, a w końcu przysłać mi gospoda
rza z rachunkiem.

— To szczęśliwy chłopiec, rzekł gospodarz, wskazując 
przez okno na pół tuzina dziewcząt, które Lafleura oto
czyły i najserdeczniej z nim się żegnały. Lefleur wszy
stkie z kolei uściskał i uroczyście im przyrzekł, że im 
wszystkim odpust z Rzymu przywiezie.

— W całem mieście jest on powszechnie lubiony, dodał 
gospodarz—i po wszystkich kątach wMontreuil, będą go 
bardzo żałować. Jedną tylko ten chłopiec ma wadę, jest 
on bardzo romansowy.

To wybornie, pomyślałem sobie, nie będę przeto zmu
szony co wieczór kłaść moich spodni pod poduszkę. Mó
wiąc to, nie tyle oddałem pochwały Lefleur’owi, jak sobie 
samemu. Przez całe bowiem życie moje, to w tej, to w owej 
księżniczce byłem zakochany, i spodziewam się że do 
ostatniego tchnienia mego kochać nie przestanę, bo je 
stem mocno przeświadczony, że tylko podczas przer
wy między jedną a drugą namiętnością, do złego uczyn
ku jestem zdolny. Doświadczyłem bowiem, że jak długo 
to bezkrólewie w moim sercu panuje, jest ono jakby zam
knięte i zaledwie nakłonić mnie potrafi, abym nieszczę
śliwych nędzarzy lichym datkiem pieniężnym udarowa!. 
I to właśnie jest najdzielniejszym bodźcem do wydobycia 
się z takiego stanu, i w chwili kiedy ogień miłości serce 
me ożywi, staję się dobrotliwością i szczodrobliwością 
chodzącą, i nie wiem do jakich ofiar nie jestem wówczas 
skłonnym, byle tylko takowe wolne były od grzechu.

Lecz jakiż cel tych słów? 0! zapewne nie moją pochwa
łę, lecz hołd miłości głosić one mają.

UCINEK PISMA.

Ze wszystkich miast Tracyi, Abdera była najgłośniej
szą z swojej bezbożności i zepsucia obyczajów. Napróżno 
żyjący wtem mieście Demokryt, używał całej potęgi szy
derstwa i pośmiewiska, aby tamę zepsuciu położyć. Tru
cizna, spiski, morderstwa, szkalowania, paszkwile , za
sadzki na niewinność, były tam tak upowszechnione, że 
w dzień człowiek nie był bezpiecznym na ulicy, a tern 
mniej w nocy.

Właśnie gdy te bezprawia na najwyższym stanęły sto
pniu, przedstawiono w Abderze Andromedę Eurypidesa, 
która widzów w zachwycenie wprawiła; ze wszystkich je
dnak najszczytniejszych miejsc, żadne tak wielkiego na 
ich serce nie wywarło wrażenia, jak to, w którem poeta 
czułe i tkliwe uczucia serca, w znanej mowie patetycznej 
Perseusza, umieścił:

O m iłości, królowo bogów i lu d z i! ctc.

Nazajutrz wszyscy tylko wierszami mówili, a mowa Per

seusza stała się przedmiotem uwag i rozpraw. Na ulicy, 
i w każdym domu słyszeć mogłeś:

O miłości, królowo bogów i ludzi!

Wszystko brzmiało tern imieniem: o miłości, miłości! 
jakby dźwiękiem cudnego śpiewu, który unosząc duszę 
wysoko, o wszystkiem co tylko jest ziemskiem zapominać 
każe. Nie słyszano nic, prócz: Kupidynie, kupidynie, kró
lu bogów i ludzi. Ogień miłości wszystkich serca zajął, 
i całe miasto, jakby serce jednego człowieka jednem 
i tern samem tchnęło uczuciem.

Aptekarze i ziarnka ciemierzycy nie byli wstanie już 
sprzedać, żaden płatnerz nie miał dość odwagi, ukuć na
rzędzie śmierci; przyjaźń i cnota podały sobie ręce i na 
ulicy się uściskały, zloty wiek nastał i zajaśniał nad mia
stem Abderą; każdy Abderyta chwycił za swój flet, a ka
żda Abderytka zrzuciwszy z siebie szaty purpurowe, usia
dła skromnie, i lubej piosnki słuchała. *

Władza tylko bóstwa, mówi ucinek pisma, którego pa
nowanie nieba i ziemi sięga i do głębi wód się rozciąga, 
taki cud zdziałać mogła.

MONTREUIL.
Gdy wszystko jest już załatwione, w oberży każda 

rzecz wytargowana i zapłacona, a wesołość przez to 
z twarzy nie ustąpi i posępność na czole nie zasiędzie, 
zawsze ci jeszcze u drzwi gospody okaże się sposobność 
spełnienia dobrego czynu, nim do powozu wsiędziesz. 
Dzieci ubóstwa w koło cię otoczą. Nigdy ich nie odpy
chaj; i bez tego wiele oni cierpień ponosić muszą. Lepiej 
weź do ręki kilka groszy, rozdaj je pomiędzy nich. Nie 
potrzebujesz zapisywać powodów dla których dajesz; już 
one gdzie indziej zapisane będą.

Nikt zapewne nie daje mniej odemnie, ale bo też nikt 
z tych wszystkich których znam, nie ma tak mało jak ja 
do rozdania. Pierwszy to raz we Francyi dopełniłem pu
blicznie miłosiernego uczynku, i dla tego też uczyniłem 
to z większą daleko uwagą.

— Niestety! zawołałem, podnosząc rękę z pieniędzmi do 
góry, nie mam jak tylko te ośm su do rozdania, a jak wi
dzę jest tu ośm kobiet i tyluż mężczyzn, pomiędzy któ
rych rozdzielić je pragnę.

Jeden nędzarz w łachmanach, nie mający prawie ko
szuli na sobie, w tej chwili cofnął się w tył o dwa kroki 
z koła, z głębokim ukłonem uległości. Gdyby cały par
ter był zawołał: miejsce dla dam!—nigdyby nie można by
ło widzieć więcej powolności dla kobiet.

— Sprawiedliwe nieba! pomyślałem sobie, dla jakichże to 
mądrych powodów rozrządziłyście w ten sposób, aby ubó
stwo i grzeczność, w innych krajach nigdy nie chodzące 
w jednej parze, tu we Francyi tak ściśle z sobą były po
łączone !

Przez wzgląd jedynie na jego grzeczność, dałem mu 
jednego su.

Drugi z kolei biedak, mały, zgarbiony, w nieustannych 
ruchach, stojący w kole wprost naprzeciwko mnie, wsu
nąwszy cóś podobnego do kapelusza pod pachę wydo
był z zanadrza tabakierkę, i wprawo i w lewo tabaką czę
stować zaczął; była to hojność jak na niego niemała, 
wszyscy też grzecznie mu odmawiali. Nieborak jednak nie 
zrażał się tern i z uprzejmością nie szczędził swego da
ru: bierzcie, bierzcie, wołał na wszystkich, a tak każdy 
uraczył się wreszcie tabaczką. Byłoby to okrucieństwem, 
pomyślałem sobie, żeby ci kiedykolwiek w tabakierce za
braknąć miało; zażywszy przeto z niej , aby datek droż
szym uczynić, włożyłem w nią dwa su. Umiał on wyżej 
ocenić wartość pierwszej jak drugiej grzeczności, bo
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przez jedną wyświadczyłem mu zaszczyt, a przez drugą 
samo tylko dobrodziejstwo; dla tego też skłonił się mi 
głęboko.

— Oto masz dwa su, — rzekłem do starego żołnierza 
bez ręki, wychudłego od nędzy.

— Niech żyje król! —zawołał starywojak.
0! temu oprzeć się też nie można,—pomyślałem sobie.
— Milordzie! — Sam już dźwięk tego słowa wart był 

złota, przypłaciłem go też ostatnim su. W zapale z jakim 
czyniłem podział ofiary, nie zwróciłem uwagi na wstydli
wego ubogiego za którym nikt nie prosił, aktóryjakmisię 
zdaje wolałby raczej głodną śmiercią umrzeć, niż błagać 
o jałmużnę. Stał on blisko pojazdu z boku i krople łez 
spływających po twarzy ocierał, po twarzy, która pa
miątkę szczęśliwszych dni nosiła.

— Miły Boże!—zawołałem otóż ani jednego su nie mam 
już dla niego.

— Masz przecież tysiące! odezwały się we mnie wszy
stkie razem władze przyrody, smutnym obrazem nędzy 
wzruszone. Dałem mu więc, nie chodzi tu wcale o to, ile. 
Wstyd mi teraz powiedzieć, ile dałem. Jeżeli zatem czy
telnik z tych dwóch danych wskazówek może sobie wy
stawić ówczesny stan mego umysłu, łatwo odgadnie, ile 
dałem, mając wybór między jednym a dwoma liwrami.

Dla innych nic już dać nie mogłem. Wsiadłem do po
wozu i pożegnałem ich temi słowy: „Niech was Bóg opa
trzy.”

— Niech cię samego dobry Bóg błogosławi! -  wołali, sta
ry żołnierz, garbaty it. d. Wstydliwy ubogi nie był wstanie 
wyrzec ani słowa; wyjął tylko chustkę z kieszeni, a obró
ciwszy się w przeciwną stronę, obtarł nią łzą zaszłe 
oko. Pomyślałem sobie że on mi lepiej podziękował nad 
wszystkich.

KOŃ POCZTOWY.
Po ułatwieniu tych wszystkich drobnostek wsiadłem 

do powozu, uradowany więcej aniżeli kiedykolwiek w ży
ciu. Lalieur w palonych botach, wsiadł na konia poczto
wego, a siedząc na nim wyprostowany jechał przedemńą, 
szczęśliwy jakby jaki książę.

Lecz czemże jest szczęście, wielkość, na tej różnobar
wnej widowni życia? Zaledwie ujechaliśmy milę, pozosta
wiony na drodze zdechły osieł wstrzymał nagle bieg La- 
fleur’a. Koń jego nie chciał iść dalej , wrszczął się między 
nimi spór który się na tern zakończył, że za pierwszem 
uderzeniem konia, mój biedny Lalleur wypadł z siodła.

Wypadek ten zniósł nieborak z całą cierpliwością fran- 
cuzkiego chrześcianina, nie rzekłszy na to ani mniej ani 
więcej jak diablel poczem powstał z ziemi, wsiadł znowu 
na konia, spróbował raz jeszcze czy bydlęcego uporu nie 
przemoże, bijąc wjego boki jakby w bęben.

Biedny koń kręcił się to w prawo, to w lewo drogi, to 
znów nazad , to tu , to owdzie ; słowem był wszędzie, 
tylko nie tam, gdzieby osła mógł ominąć. Lalleur przeci
wnie, chciał postawić na swojem i powtórnie został zrzu
cony.

— Lalleur! cóż to się stało twemu koniowi? — zapyta
łem go.

— Panie, odpowiedział — to najupartsza w świecie 
szkapa.

— No, jeżeli ma swoją własną wolę, to niechże idzie za 
nią,—rzekłem doń na to.

Lalleur zsiadł więc z niego i silnie go uderzył. Koń 
złapał mnie też za słówko, bo zwróciwszy się pobiegł 
sobie prosto do Montreuil napowrót.

— Fesfe/—zawołał Lalleur.
Nie będzie tu od rzeczy uczynić uwagę, że lubo La

lleur przy tern zdarzeniu, dwóch tylko wykrzykników ró
żnych użył, to jest: diable i pesle! mowa wszakże fran- 
cuzka trzy ich posiada, na sposób trzech grammatycznych 
stopni porównania, z których każdy do wszelkiego nie- 
przewidzianego zdarzenia ma właściwe sobie zastoso
wanie.

Diablel jest to pierwszy stopień; używany zwykle by
wa w zwyczajnych wzruszeniach umysłu, jeżeli tylko 
drobnostki, rzeczy małej wagi, nad nasze spodziewanie 
się wydarzą; jak np. jeżeli ktoś w kostki wyrzuci asy, lub 
jeźli jak Lalleur z konia spadnie; jeżeli komu rogi przy
prawiają, mówi się także diablel

W innych zaś przypadkach grożących niejako pewnem 
niebezpieczeństwem, jak np. tutaj, kiedy koń uciekł, a 
Lalleur w wielkich swoich botach palonych znalazł się 
na ziemi, wtedy zachodzi wyższy stopień porównania, 
i mówi się: p es lei

Co do trzeciego stopnia.
Ale tu serce się mi kraje z politowania, wystawiając 

sobie, ile cierpień gorzkich doznać musiał naród tak 
oświecony, że do użycia tego wyrazu widział się być 
zniewolonym.

0 potęgo, która w potrzebie język nasz wymownym 
czynisz, użycz mi, jakiemukolwiek ulegnę przeznaczeniu, 
użycz mi tylko wyrazów, abym takowe przyzwoicie mógł 
w mojej boleści oddać, a ja sobie gwałtu zadawać nie 
będę.

Ale język francuzki nie ma takich wyrazów; postano
wiłem przeto znosić cierpliwie wszelkie dotkliwe wy
padki bez żadnych wykrzykników.

Lalleur, który nie uczynił takiego postanowienia, śle
dził natężonem okiem zbiegłego konia dopóki tylko 
mógł go dosięgnąć; a w końcu gdy znikł zupełnie, mo
żna się domyśleć jakiemi wyrazami zakończył cały ten 
wypadek.

Gdy nie było podobna ścigać w ogromnych botach 
zbieganego konia, nie pozostawało nic więcej do wyboru, 
tylko kazać Lalleur’owi zająć miejsce z tyłu powozu, lub 
też posadzić go obok siebie. Wybrałem to ostatnie, i za 
pół godziny stanęliśmy na poczcie w Nam pont

NAMPONT.

Z D E C H Ł Y  O S I E Ł .

„Oto, rzekł, wyjmując ostatki zeschłego chleba z torby, 
oto tern bylibyśmy się podzielili gdybyś był został przy 
życiu.” Sądziłem, że człowiek w ten sposób przemawia
jący, ubolewa nad zgonem swego dziecięcia. Wkrótce 
jednak wyszedłem z błędu, bo te jego słowa odnosiły się 
do tego zdechłego osła, któregośmy widzieli na drodze, 
i który stał się dla Lafleur’a przyczyną tak nieprzyje
mnego wypadku. Człowiek ten uczuł dotkliwie stratę 
bydlęcia, i to właśnie przypomniało mi zaraz żale Sansza 
Pansy, także nad zgonem swojego osła. Ta tylko pomię
dzy niemi zachodziła różnica, że żale których naocznym 
byłem świadkiem, więcej w sobie mieściły boleści.

Biedny, siedział na ławce kamiennej koło bramy; derę 
z siodłem i uździenicą miał przy sobie, które raz podno
sił, to znowu składał, i spoglądając na nie potrząsał 
głową. Następnie wziął kęs chleba z worka, jak gdyby 
go chciał spożyć, trzymał go przez chwilę, położył go 
potem przy uździenicy, spoglądał nań smutnie, i w końcu 
ciężkie wydał westchnienie.

Ten szczególny rodzaj żalu ściągnął w końcu wiele 
ludzi w koło niego, nawet i Lalleur tam się zbliżył, 
podczas gdy zaprzęgano do naszego powozu. Ja nie wy.
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siadałem, mogłem przeto po nad głowy wszystkich, 
wszystko dokładnie widzieć i słyszeć.

Człowiek ten opowiadał że przybywa z Hiszpanii, do
kąd się był udał z głębi Frankonii, i że w powrocie do 
domu osieł jego upadł i zdechł. Każdy ciekawy był wie
dzieć co też takiego staruszka zmusić mogło do przed
sięwzięcia tak wielkiej podróży.

„Niestety! rzecze on, niebo udarowało mnie trzema sy
nami, najładniejszemi chłopcami z całych Niemiec. Utra
ciwszy jednak w jednym tygodniu ohudwu starszych na 
ospę, a najmłodszego widząc zagrożonego tern samem 
niebezpieczeństwem, lękałem się aby mi i ten nie umarł, 
i zrobiłem ślub, że jeżeli mi Bóg trzeciego syna od śmierci 
uchowa, odprawię pielgrzymkę do ś. Jakóba w Kam- 
postelli.

Tu się zatrzymał, i rzewnie zapłakał, a uspokoiw
szy się nieco tak dalej mówił: „Bóg raczył przyjąć 
moją obietnicę, w skutek tego wybrałem się był ze wsi 
z tern bydlęciem, które będąc cierpliwym towarzyszem 
podróży, przez całą drogę jednym chlebem ze mną na 
współ żyło i najlepszym moim było przyjacielem.”

Każdy z jego słuchaczy litował się nad nim. Lafleur 
chciał go wesprzeć datkiem pieniężnym; lecz ów czło
wiek nie przyjął go mówiąc, że nie wartość osła, ale 
utrata jego, jest powodem żalu; „pewny jestem, że on 
mnie kochał.” Na dowód tego opowiedział obecnym pe
wne zdarzenie w przejściu przez Pireneje, w których się 
zbłąkali i rozłączeni z sobą byli przez trzy dni całe, 
przez który to czas wzajemnie się szukali i prawie nie 
jedli i nie pili, dopóki się nie odszukali.

— Dotkliwą stratę biednego bydlęcia, rzekłem, osładza 
ci przynajmniej pełne pociechy wspomnienie, żeś był dla 
niego panem litościwym.

— Tak niestety! za życia jego i ja byłem t go zdania, 
ale teraz to sądzę inaczej. Lękam się, czy mój ciężar nie 
był za wielki dla niego; niezawodnie on to skrócił dni 
biednego zwierzęcia, a ja teraz śmierć jego będę miał na 
sumieniu!

— Jaki wstyd ludziom! pomyślałem sobie; gdybyśmy 
wszyscy wzajemnie tak się kochali, jak ten człowiek ko
chał swojego osła, o! wówczas inaczej byłoby na świecie.

POCZTYLION.
Powieść ta wielce mnie rozczuliła; pocztylion wszakże 

wcale nie zważając na moje rozczulenie, cwałem po bru
ku ze mną popędził.

Nigdy podróżny dręczony pragnieniem wśród najgo
rętszych piasków Arabii nie pragnie chciwiej kropli 
wody, jak moja dusza pragnęła spokojnego i powolnego 
ruchu; i najkorzystniejsze o pocztyliome powziąłbym 
mniemanie, gdyby był jechał wolnym krokiem. Ale jakby 
na złość, właśnie kiedy ów pielgrzym z dalekich stron 
przybywający żale swe skończył, pocztylion tak silnie 
zaciął konie, że poleciały jak szalone.

— Na miłość Boga! wołałem, nie pędź tak jak waryat. 
Lecz im hardziej krzyczałem, tern on bardziej poganiał 
konie.

— Niech cię licho porwie! zawołałem wreszcie; pewnie 
dopóty lecieć tak będzie, dopóki mnie nie rozzłości, a po
tem pojedzie zwolna, aby mi dać uczuć całą słodycz ta
kiej jazdy.

I w istocie tak się stało: wkrótce stanęliśmy przed nie
wielkim pagórkiem, o pół mili od Nampont, i konie po- 
śtępowały noga za nogą. Rozgniewałem się na niego, 
a potem na siebie, za to, żem się gniewał. Teraz poje
chać cwałem byłoby mi bardzo przyjemnie.

— Pojeżdżaj prędzej, mój bracie,—rzekłem do niego.—

Pocztylion wskazał na górę. Chciałem wtedy myśli moje 
zwrócić napowrót do powieści biednego Niemca z osłem, 
ale cóż, kiedy straciłem wątek, a znalezienie go było dla 
mnie tak trudnem jak pocztylionowi przyśpieszenie biegu.

— A to już nie do zniesienia, pomyślałem sobie; radbym 
wszystko uczynić jak najlepiej, a tu mi właśnie jak na 
złość wszystko na opak idzie.

Lecz natura niewyczerpaną jest w środkach na wszel
kie cierpienia; i ja tego doznałem mocno zasnąwszy. 
Pierwsze słowo, które mnie przebudziło było: Amiens.

Dzięki Bogu! zawołałem przecierając oczy; tutaj to 
właśnie moja piękna nieznajoma ma przybyć.

AMIENS.

Zaledwiem to wymówił, przemknął się szybko koło 
mnie powóz hrabiego L. unoszący jego siostrę, która 
w tejże chwili ujrzawszy mnie, miłym powitała ukłonem, 
a w oczach jej zdawało mi się widzieć, że ma mi coś do 
powiedzenia. Nie zawiodłem się w tern oczekiwaniu, bo 
tylko com skończył kolacyą, wszedł do mnie służący jej 
brata z listem, w którym mnie prosiła, abym załączający 
się list do pani R. zaraz pierwszego dnia, w którym nie 
będę miał nic pilnego do czymenia w Paryżu, oddał po
dług adresu. Dodała w końcu, że pomimo jej najszczer
szej chęci nie miała sposobności opowiedzieć przygód 
swojego życia, jednak się od tego nie wymawia, i zape
wnia, że jeżeli kiedy w przejeździć przez Bimelię przy
pomnę sobie panią L„ żebym starał się z nią widzieć, 
a ona z przyjemnością dopełni swego przyrzeczenia.

O! muszę cię widzieć piękna pani i to z wielką przyj
dzie mi łatwością; wszakże w powrocie z Włoch przez 
Niemcy do Hollandyi, a ztąd przez Flandryą do domu 
wrócić mogę. Nawet dziesięciu stacyi nie będzie mi 
z drogi, a choćby i tysiąc było! cóż mnie to obchodzi? 
Co za roskosz w nagrodę moich trudów, dowiedzieć się 
przypadków tak zajmującej osoby, które mi ona sama, 
opowiadać będzie! Widzieć ją  płaczącą! a lubo nie będę 
w stanie łez jej osuszyć, jakież błogie uczucie serce me 
przepełni, jeżeli będę mógł chociaż je tylko otrzeć z lica 
najpiękniejszej kobiety, siedząc przy niej noc całą w mil
czeniu!

Zapewnie w tej myśli nic złego nie było. A jednak 
robiłem mojemu sercu pełne goryczy wyrzuty.

Miałem zawsze to szczęście być ciągle zakochanym, 
a gdy ostatni mój płomień nagle wybuchem zazdrości 
został zagaszony, rozpalił się na nowo znowu przed 
trzema miesiącami przy pięknych oczach Elizy, której 
przysiągłem, że przez całą podróż moją pozostanę wier
nym. Bo na cóż miałbym się z tern ukrywać? Przysią
głem jej wieczną wierność, miała więc prawo do mojego 
całego serca; dzieląc moją miłość, byłoby to uszczuplać 
jej prawa, narażeniem ich można je było wystawić nanie- 
bezpieczeństwo i stratę, ł cóżbyś wtedy Joryku mógł 
odpowiedzieć owemu zaufania pełnemu sercu, które za
razem jest tak dobre, tak łagodne i pobłażające?

Nie, nie pojadę do Bimelli, odrzekłem przerywając 
sam sobie moje uwagi. Na skrzydłach bujnej wyobraźni 
jeszcze dalej sięgnąłem. Przywiodłem sobie na myśl jej 
pełne czucia spojrzenia w chwili naszego pożegnania, 
gdyśmy oboje nie mogli wyrzec ostatniego słowa. Spoj
rzałem na jej miniaturę, którą mi wtedy na czarnej wstą
żeczce na szyi zawiesiła; rumieniec wstydu pokrył me 
lica. Wszystkie skarby ziemskie oddałbym gdybym ją  
mógł ucałować, tajemne jednak wyrzuty nie ośmielały 
mnie do tego.

Miałżeby ten kwiatek tkliwy i miły, rzekłem, ściskając 
miniaturę w mych dłomach, zwiędnąć aż do korzenia,



16 PODRÓŻ UCZUCIOWA.

i to przez ciebie Joryku, coś przyrzekł że swerni pier
siami zasłaniać go będziesz?

0 ty wieczne szczęśliwości źródło! zawołałem, padając 
na kolana, i wy duchy niebieskie bądźcie świadkami 
przysięgi, że nie pojadę do Brnxelli, chyba w towarzy
stwie Elizy; chociażbym na tej drodze szczytu szczęścia 
dosięgną!.

Serce w podobnych uniesieniach, bez względu na roz
sądek, zwykle za wiele przyrzeka.

LIST.

Szczęście nie bardzo sprzyjało Lafleurowi w jego 
rycerskich czynach, a od czasu rozpoczęcia u mnie słu
żby, nie przedstawiła mu się żadna przyjazna sposobność 
okazania gorliwości. Biedny chłopiec pałał niecierpli
wością. Przybycie służącego hrabiego L. z listem zda
wało mu nastręczać dobrą sposobność; nie zaniedbał 
więc korzystać zaraz z tej okoliczności. Wziął go z sobą 
do oberży, i uraczył kilku szklankami najlepszego pikar- 
dyjskiego wina; służący zaś hrabiego L. aby się nie dać 
przesadzić Lafleur’owi w grzeczności, zaprosił go na
wzajem do gospody, w której hrabia L. stanął.

Wrodzona wesołość Lafleur’a i jego łagodność, ujęły 
mu wszystkich domowych, a że Francuz nie ma nigdy 
zwyczaju ukrywać się z swemi zaletami, jakiegokolwiek 
są one rodzaju, Lafleur więc po pięciu zaledwie minutach 
dobył swego flecika i w mgnieniu oka pokojową, murgra- 
biego, kucharza, pomywaczkę i całą służbę domu, na
wet psów, kotów i starą małpę do tańca pobudził; nigdy 
w żadnej kuchni od potopu świata nie było tak rvesoło.

Pani L. przechodząc z pokoju brata do swojego, po
słyszała na dole wesołe śmiechy; chcąc się dowiedzieć 
co mogło być tego powodem, zadzwoniła na pokojową, 
a usłyszawszy, że to służący podróżującego anglika fle
tem swoim tak pobudził wszystkich do wesołości, kazała 
go do siebie przywołać.

Lafleur idąc na górę umyślił sobie tysiąc ukłonów 
i grzeczności od swego pana dla pani L., do których do
łączył długi szereg zapytań względem stanu jej zdro
wia, z dodatkiem, że pan jego byłby w rozpaczy, gdyby 
pani L. była strudzona podróżą, wreszcie że odebrał 
list, którym go zaszczycić raczyła.

— Czy mi pan twój nie był łaskaw odpisać? rzekła pani 
L. przerywając Lafleur’owi.

Pani L. wyrzekła to z takim wyrazem pewności w ocze
kiwaniu, że Lafleur nie miał dość odwagi ją  zaAyieść; 
dbał on o mój honor, a może też i o swój się obawiał nie
jako, aby nie pomyślano że służy u pana nieumiejącego 
zachować należnych dla dam względów; kiedy się go 
więc pani L. zapytała, czy ma list do niej, odrzekł: tak 
jest! Tu położywszy kapelusz na posadzce, przytrzymu
jąc prawą kieszeń lewą ręką, prawą począł szukać listu 
po kieszeni; toż samo uczynił z kieszenią lewą: djable\ 
rzecze, i sięgnął ręką w kieszeni kamizelki; pes/.el po
tem wszystko z nich na podłogę powyrzucał, wyjął chu
stkę na szyję, chustkę od nosa, grzebień, szlafmycę, 
zajrzał w kapelusz.

— Co za roztrzepanie! Zapomniałem listu w oberży 
na stole, zaraz po niego pobiegnę i za parę minut po
wrócę.

Właśnie skończyłem kolacyę, kiedy Lafleur wpadł, 
i doniósł mi o swojem zdarzeniu; opowiedział mi otwar
cie wszystko i w końcu dodał: jeżeli pan przypadkiem 
zapomniał odpowiedzieć na list pani, to możnaby jeszcze 
to wynagrodzić, a jeżeli nie, toby się i bez tego obejść 
mogło.

Me byłem pewny, czy przyzwoitość pozwalała odpi

sać lub nie, ale nawet sam djabeł nie mógłby się na La
fleur’a gniewać; za to, co jedynie przez gorliwość dla 
mnie uczynił. Jeżeli się źle wziął do tego, i mnie w przy
kre postawił położenie, to przynajmniej nie serce jego 
o to obwiniać wypadało. Ja nie widziałem koniecznej po
trzeby pisania, ale Lafleur kontent z tego co uczynił, 
chciał jeszcze coś mówić.

Dobrze, dobrze, rzekłem do niego. Lafleur tymczasem 
wypadł jak strzała z pokoju i po chwili powrócił z pió
rem, atramentem i papierem, zbliżył się do stolika, 
wszystko przedemną rozłożył, a w jego twarzy jaśniała 
taka radość, żem się mu oprzeć nie mógł i musiałem się 
wziąść do pióra.

Lecz cóż było pisać? Zaczynałem, przestawałem i zno
wu zaczynałem. Zepsułem ze sześć ćwiartek listowego 
papieru. Jednem słowem, nie byłem w usposobieniu do 
pisania.

Lafleur sądząc że atrament za gęsty jest przyczyną, 
że się mi pisanie jakoś nie wiedzie, przyniósł wody do 
rozrzedzenia go; potem położył przedemną lak i piasek. 
Ale to wszystko nic nie pomogło; pisałem, mazałem, dar
łem, paliłem. Niech cię kaci porwą! zawołałem nakoniec, 
nie mogę napisać takiego listu, i z rozpaczy rzuciłem 
pióro.

Lafleur widząc mój gniew, zbliżył się do mnie z wiel- 
kiem uszanowaniem, przepraszając mnie tysiąc razy za 
swoją śmiałość, i oświadczył, że ma gotowy list w kie
szeni, który dobosz jeden z jego pułku napisał do żony 
sierżanta, a który możeby mógł być użytym w obecnym 
przypadku.

Chcąc go wynagrodzić za dobre jego chęci, powiedzia
łem doń: To dobrze, pokaż mi ów list.

Tu wydobył z kieszeni brudny mały pulares, pełen 
papierków i słodkich biletów. Położył go na stole, roz
wiązał tasiemkę, obejrzał uważnie każdy szpargał, a na
trafiwszy wreszcie na wspomniony bilet. „Oto jest!” zawo
ła ł z radością klaszcząc wręce; potem go rozwinął, poło
żył przedemną, i cofnął się o trzy kroki od stołu gdy go 
czytać zacząłem.

LIST.

Pani!

Przejęty jestem najżywszą boleścią i przywiedziony do 
rozpaczy, przez niespodziany powrót kaprala, który na
sze dzisiejsze spotkanie czyni niepodobnem.

Ale niech żyje radość! moją pociechą będzie myśleć 
o tobie.

Niczem  jest miłość bez czucia, a czucie jeszcze mniej 
niż niczem  bez miłości.

Powiadają, że nigdy nie należy rozpaczać. Podobno 
pan kapral pociągnie we środę na wartę, wtedy ja go 
zastąpię.

Każdy ma swoją kolej.

Tymczasem niech żyje miłość! niech żyje wesołość!
Jestem pani

z najtkliwszem i najgłębszem uczuciem, 
twój cały,

J a k ó b  R o c q t je .

Potrzeba tylko było przemienić kaprala na hrabiego, 
o warcie we środę zamilczeć, a list z resztą nie był ani 
zły ani dobry. Aby więc sprawić przyjemność Lafleur’o
wi, który tak drżał o moją, swoją i swego listu sławę, 
wyjąłem z niego miejsca, które mi się więcej podobały, 
ułożyłem te wyjątki po swojemu, i zapieczętowawszy
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bilecik posłałem go pani L., a nazajutrz rano puścili
śmy się w drogę do Paryża.

PARYŻ.
Piękne, roskoszne to miasto ów Paryż, ale tylko dla 

tego, kto ma piękny powóz i konie, liczną służbę poko
jową i ze dwóch kucharzy. 0! ileż to dla takiego pana 
życie ma tam powabów!

Ale biedny książę niezamożny w jazdę, którego całą 
świtę jeden pieszy zastępuje, lepiej stokroć uczyni je 
żeli się na plac bitwy nie uda, lecz zamknie się w swoim 
gabinecie, i tam stara się szukać dla siebie rozrywki.

Wyznać winienem, że moje wrażenia, jakich doznałem 
widząc się sam jeden w samotnych pokojach mojej go
spody, nie były tak przyjemne jak je sobie wystawiałem. 
Zbliżyłem się do okna, wyjrzałem na ulicę i spostrze
głem że wszyscy gonili za rozkoszą i uciechą. Starzy 
z potrzaskanemi kopiami i hełmami, pozbawionemi przył
bic, młodzi w zupełnej zbroi, błyszczącej złotem, i zdo
bni w bogate pióra wschodu, wszyscy ubiegali się za ros- 
koszą, tak jak niegdyś rycerze dawnych wieków za sła
wą i miłością.

Niestety! biedny Joryku, pomyślałem sobie, cóż ty 
robić tu zamyślasz? Zaledwieś przybył, a już ten zgiełk 
wielkiego świata w drobny cię pyłek obraca. Poszukaj 
sobie lepiej jakiej ubocznej ulicy, gdzie nieusłyszysz 
turkotu powozów, gdzie nigdy nie zabłyśnie żadna po
chodnia. Tam możesz szukać skrócenia nudów z jaką 
(jryzelką ; takie cię czekają towarzystwa, takie zabawy!

Wolałbym raczej umrzeć! rzekłem dobywając listu, 
który mi polecono doręczyć pani R. Pójdę do niej; to 
najpierwsza rzecz którą uczynię. Przywołałem więc 
Lafleur’a i kazałem mu natychmiast sprowadzić peruka- 
rza a następnie zająć się wyczyszczeniem mego odzienia.

PERUKA.
Sprowadzony perukarz, zaledwie rzuciwszy okiem na 

moją perukę, dotknąć się jej żadną miarą nie chciał; 
nie wiem czy to przewyższało, czy było za niskie na 
jego umiejętność.

— Więc cóż ja teraz pocznę?—zapytałem go.
— Mam zupełnie nową, właśnie dla pana wyborną pe

rukę,—odpowiedział mi na to.
Rad nie rad musiałem nabyć ten przedmiot tak za

chwalany.
— Aleja się obawiam mój przyjacielu,—rzekłem, —czy 

ten pukiel nie odpadnie.
—0! pan możesz go w morzu zanurzyć, a będzie się 

trzymał,— odpowiedział cyrulik.
Jakżeż tu wszystko w tern mieście na wielką skalę się 

mierzy! pomyślałem sobie; najbujniejsza wyobraźnia pe- 
rukarza angielskiego zaledwie zdobyłaby się na te sło
wa: zanurz ją  w cebrze wody! Jakaż to różnica! Jak mię
dzy czasem a wiecznością. Przyznać się muszę, że nie 
nawidzę zimnej rozwagi i wszelkich myśli drobiazgowych 
z niej wypływających. Przeciwnie wielkie dzieła natury 
takie na mnie wywierają wrażenie, że nigdybym nie użył 
do porównania mniejszego przedmiotu jak góra. Jedno 
tylko co można zarzucić w tym przypadku owej górno- 
lotnościFrancuzów, jest to, że ta wielkość zawiera się 
częściej w mowie jak w rzeczy. Nikt nie zaprzeczy, że 
morze w duchu wielkie myśli rodzi, lecz Paryż leży tak 
daleko od morza, że mebyło podobna, abym o sto mil 
miał jechać celem sprawdzenia zapewnień perukarza. 
Lecz że to był Francuz, nie można się mu więc dziwić,

bo wyrażenie się jego uważać należy jako zwyczajny 
i czczy sposób mówienia.

Ceber wody obok takiego wód przestworu, wprawdzie 
nieszczególnie się wyda; jednak przyznać wypada, tę ko
rzyść ma za sobą, że go mając łatwo pod ręką, w każdej 
chwili trwałości pukla doświadczyć można.

Mówiąc prawdę i rozważając rzecz z właściwego pun
ktu widzenia, francuski sposób mówienia więcej obie
cuje, ja k  iv istocie dotrzymać może.

Nie wiem może się mylę, ale zdaje mi się, że daleko 
łatwiej i pewniej z podobnych drobnostek cechy chara
kteryzujące narody poznać można, jak z najważniejszych 
spraw krajowych, w których panowie dygnitarze wszyst
kich narodów, tak z mowy i czynów do siebie są podo
bni , żebym ani trzech groszy nie dał za wybór między 
niemi.

Sanowny perukarz tak długo bawił się moją głową, 
że już nawet nie można było myśleć o oddaniu pani R. 
listu. Lecz skoro kto wyjść sobie raz postanowi, naten
czas wszelka rozwaga bezskuteczną dla niego się staje. 
Zapisałem sobie przeto nazwisko hotelu Modeńskiego 
w którym stanąłem, i wyszedłem, nie wiedząc w którą 
stronę kroki moje skierować. Pomyślę o tern na drodze, 
rzekłem sam do siebie, będąc już na ulicy.

PULS.

Drobne przyjemności życia, uprzyjemniają i gładzą je 
go drogę. Wdzięk i piękność za pierwszem wejrzeniem 
sposobią do miłości, otwierają drzwi do jej przybytku, 
i wpuszczają do niego cudzoziemca.

— Chciej pani łaskawie objaśnić mnie, którędy mam iść, 
do teatru opery komicznej?

— 0, z największą chęcią,—odpowiedziała,—kładąc na 
bok robotę.

Idąc ulicą, rzuciłem okiem do pięciu, lub sześciu skle
pów, aby wynaleść jaką ładną twarzyczkę, którąby po
dobne zapytanie z mej strony w pomieszanie nie wpra
wiło; ta mi się nakoniec podobała, i wszedłem do sklepu.

Młoda kobieta, siedziała na nizkim stołku naprzeciwko 
drzwi od ulicy i haftowała parę rękawków.

— O z największą chęcią,—rzekła,—kładąc robotkę na 
krzesło obok stojące, i wstała z wejrzeniem tak weso- 
łem i pełnem słodyczy, że gdybym nawet musiał u niej 
za sto luidorów zakupić towarów, jeszczebym powie
dział: ta kobieta jest wdzięczna.

— Pójdziesz pan,—rzekła stanąwszy ze mną u drzwi 
sklepu i wskazując mi drogę która mnie miała zaprowa
dzić do zamierzonego celu; pójdziesz pan najprzód na 
lewo, ale ostrzegam pana, tam będą dwie ulice; udasz się 
więc drugą, a uszedłszy nieco, ujrzysz pan kościół, mi
nąwszy go weź się pan z łaski swojej zaraz ulicą na 
prawo. Tym sposobem dojdziesz pan do mostu Ponl- 
n e u f zwanego, który przejść należy, a tam mu już każdy 
chętnie dalszą drogę wskaże.

Powtórzyła mi to trzy razy, a i za trzecim razem z taką 
samą cierpliwością, co i za pierwszym; jeżeli zaś głos 
i sposób mówienia mają jakie znaczenie, (a mają nieza
wodnie, przynajmniej dla serc umiejących to uczuć), to 
jej w istocie wiele na tern zależeć się zdawało, ażebym 
się gdzie nie zabłąkał.

Nie wiem z pewnością, czy wdzięki tej kobiety, jednej 
z najpiękniejszych gryzetek jakie kiedykolwiek widzia
łem, były powodem, że tyle wartości przywiązywałem do 
jej grzeczności, to tylko sobie przypominam, żem jej 
prosto w oczy patrzył, gdym jej swoją wdzięczność wy
nurzał, i że to podziękowanie tyle razy powtórzyłem, ile 
kroć razy ona mi opis drogi ponowiła.



18 PODRÓŻ UCZUCIOWA.

Zaledwie uszedłem dziesięć kroków, a już zapomnia
łem o tern, com od niej usłyszał; obejrzałem się więc, 
i spostrzegłszy, że jeszcze u drzwi sklepu stoi, jak gdy
by uważała czy też idę dobrze lub nie, wróciłem napo- 
wrót, chcąc się jej zapytać czy się najprzód w lewo lub 
w prawo mam udać, gdyż o tern zupełnie zapomniałem.

— Czy podobna?—rzekła z pół uśmiechem.
' —I nawet bardzo,—odpowiedziałem,—jeżeli kto wię

cej uważana osobę, jak na rady, które mu łaskawie 
udzielić raczyła.

A że to, co powiedziałem było szczerą prawdą, przyjęła 
więc takową jako rzecz sobie przynależną, z wdzięcz
nym uśmiechem i grzecznym ukłonem.

— Zaczekaj pan,—rzekła kładąc swoją rękę na mojem 
ramieniu aby mnie zatrzymać. — Właśnie mam posłać 
chłopca z paczką rękawiczek w tę stronę miasta, jeżeli 
więc pan chwilkę w sklepie zatrzymać się raczysz, to 
on zaraz będzie gotów i odprowadzi pana na miejsce. 
I na chłopca będącego w po
koju za sklepem zawołała że
by się pospieszył.

Wszedłem z nią do sklepu, 
i zdjąłem z krzesła rękawki, 
które była położyła, w chęci spo- 
cznienia na niem; ona zaś usia
dła na nizkim stołku a ja tuż 
przy niej.

— Będzie gotów za chwilę,— 
rzekła do mnie.

— A w tej chwili, odpowie
działem, chciałbym także pani 
chętnie czemkolwiek okazać mo
ją  wdzięczność za jej dobroć dla 
mnie. Kie ma człowieka coby 
przypadkiem nie uczynił czegoś, 
co dowodzi dobroci serca; ale 
ciąg tympodobnych uczynności, 
jest skutkiem temperamentu i 
charakteru. Jeżeli krew, wy
chodząca z serca i w członki 
się rozchodzi, to musisz pani,— 
tu ją  uchwyciłem za rękę, — 
mieć najlepszy puls, jaki kiedy
kolwiek kobieta mieć może.

Położyłem kapelusz na podło
dze, jedną ręką ująłem jej pal
ce, a drugą dotknąłem się pulsu.

O gdybyś w tej chwili prze
chodził, drogi Eugeniuszu, i wi
dział mnie siedzącego w mojem 
czarnem ubraniu i liczącego bicie pulsu z tak natężoną 
uwagą, jak gdybym śledził wzmaganie się lub zmniej
szenie gorączki, jakżebyś się naśmiał, a może i mora- 
lizował nad mojem nowem zatrudnieniem. Śmiać się i 
rozprawiać pozwoliłbym ci do woli. Wierz mi kochany 
Eugeniuszu, byłbym ci odpowiedzą!: są w świecie jesz
cze gorsze zabawy, jak dotykanie się pulsu kobiety! — 
Ależ pulsu gryzetki? — byłbyś odrzekł, — i to jeszcze 
w otwartym sklepie, o! Joryku, Joryku!

Tern lepiej, bo jeźli zamiary nasze są czyste, nie wiele 
dbam oto, chociażby cały świat widział mnie dotykają
cego się pulsu kobiety.

MAŻ.
Ze dwadzieścia już uderzeń pulsu naliczyłem, i byłem 

właśnie blizko trzydziestego, gdy mąż jej niespodzianie 
nadszedł i nieco mi rachubę pomieszał.

— To nic nie szkodzi, to mój mąż,— rzekła, —a ja na 
nowo liczyć zacząłem.

— Ten pan,—powiedziała do niego gdy koło nas prze
chodził,—ten pan jest tak grzeczny, że mojego pulsu chce 
doświadczyć.

Mąż przez wdzięczność zdjął kapelusz , ukłonił mi się, 
i powiedział że mu wiele robię zaszczytu; nakrył potem 
głowę i wyszedł.

— 0 nieba! pomyślałem sobie po jego odejściu, czy to 
być może, aby ten człowiek był jej mężem?

Większa część ludzi zna dobrze powód tego podziwie- 
nia mojego, i ci zapewne za złe mi nie wezmą jeżeli go 
tym wyłożę, dla których jest on jeszcze nieznanym.

W Londynie kupiec i żona jego jedno ciało stanowią; 
z rozmaitych przymiotów ciała i duszy, jedne ona, a dru
gie on posiada, tak że w ogóle powiedzieć można, iż są 
sobie tak równi i starają się tak we wszystkiem zgadzać, 
jak to tylko mąż i żona czynić powinni.

W Paryżu inaczej się dzieje: 
tam mąż i żona dwie najwięcej 
różniące się od siebie istoty sta
nowią; a że władza prawodaw
cza i wykonawcza w sklepie nie 
spoczywa w ręku męża, rzadko 
więc w nim widzieć go można; 
siedzi on zwykle w ciemnej, 
szkaradnej izbie obok sklepu, 
z wełnianą szlafmycą na gło
wie, nieokrzesany, surowy za
wsze, jakim go przyroda z rąk 
swoich wypuściła.

Ponieważ jeniusz narodu w 
którym kobiety tylko od rządów 
państweuf są usunięte, ten wy
dział z kilkoma jeszcze innemi 
zupełnie oddał w ręce kobiet, 
te przeto przez ciągłe stosunki 
z osobami różnych stanów i go
dności od rana do wieczora 
i przyjacielskie z niemi obcowa
nie, wygładziły się i swoją cl;ra- 
powatość utraciły, podobnie jak 
kamienie, które skutkiem dłu
giego tarcia się w jednym wor
ku, nietylko stają się okrągłe- 
mi i gładkiemi, ale nadto nie
które z nich blasku brylantu na 
bierają. Pan mąż nie wiele wię
cej wart od kamienia pod no
gami.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że bardzo żle człowiekowi 
być samemu, stworzony on bowiem do towarzyskiego 
i przyjacielskiego życia, a za dowód tego niech ci po
służy uszlachetnienie nasze, którego przez to nabywamy.

— Jakżeż pan znajdujesz mój puls?—zapytała.
— Jest tak wolny i spokojny, — odpowiedziałem pa

trząc jej w oczy, — jak się tego spodziewałem.
Miała mi właśnie jakąś grzeczność nawzajem powie

dzieć, ale przybycie do sklepu chłopca z rękawiczkami 
stanęło jej na przeszkodzie.

— Ale, ale,—rzekłem,—i ja rękawiczek potrzebuję.

RĘKAWICZKI.
Piękna kupcowa wstała natychmiast, poszła za stół, 

dobyła z szafy pakiet i rozwiązała go. Stanąłem na 
przeciwko niej; wszystkie rękawiczki były dla mnie za 
wielkie, jednę za drugą do ręki mi przymierzała, jednakże

Podałem rękę pani de Rambouillet.
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się przez to nie zmniejszyły. Wybrała wreszcie parę, 
która się jej najmniejszą być zdawała, a wywinąwszy 
jedną rękawiczkę, prosiła abym ją na rękę włożył; ręka 
moja z największą łatwością w nią się wśliznęła.

— Nie przystaje dobrze do ręki,—rzekłem i znacząco 
potrząsnąłem głową.

— Prawda, że nie,—odpowiedziała z podobnemże głowy 
poruszeniem.

Są pewne spojrzenia, w których dziwactwo i żartobli- 
wość, powaga i roztrzepanie tak z sobą bywają połą
czone, że wszystkie języki Babelu, słowami oddaćby ich 
nie 'potrafiły. Tak szybko i płochliwie zostają one rzu
cane i chwytane, że nigdy z pewnością wyrzec nie mo
żna, co w nich jest zaraźliwego. Pozostawiam to dla gadu- 
łów, aby swemi uwagami nad tym przedmiotem całe karty 
zapełnili; ja tylko raz jeszcze powiedzieć widzę potrzebę, 
że rękawiczki do mojej ręki żadną miarą przystawać nie 
chciały. Oboje więc założywszy ręce na krzyż oparliśmy 
się o stół, który był tak wązki, że tylko paczka ręka-

siebie nas oddzielała.wiczck na nim się znajdująca od 
Młoda kupcowa spoglądała to na 
rękawiczki, to na bok w okno, to 
znów na rękawiczki, to potem na 
mnie. Nie chciało mi się przery
wać milczenia, poszedłem za jej 
przykładem i spoglądałem to na 
rękawiczki, to w okno, to na nią.

Lecz co chwila traciłem siły; 
miała bowiem oczy czarne, pełne 
życia i z pod długich jedwa
bnych rzęsów tak przenikające 
rzucała na mnie spojrzenia, że aż 
serca mojego niemi sięgała. To 
może dziwiłem się wydaje, lecz 
spojrzenia takie czyniły na mnie 
wrażenie.

— Mniejsza o to,—rzekłem na- 
koniec,—biorąc pierwszą lepszą 
parę i chowając do kieszeni.

Wielce mnie to zadziwiło, że 
ładna kupcowa ani pół liwru wię
cej nie żądała nad zwykłą ich 
cenę; szczerze byłbym sobie ży
czył, żeby więcej była zaceniła 
i rozmyślałem nad tem, jakimby 
sposobem dać jej to zrozumieć.

— Czy pan sądzisz,—rzekła do 
mnie tłumacząc sobie fałszywie 
moje pomieszanie , żebym jeden 
su więcej nad cenę żądać śmiała od cudzoziemca, zwła
szcza od takiego, który więcej przez grzeczność jak 
z potrzeby rękawiczki u mnie nabywa? Możesz że przy
puścić żebym to uczyniła?

— O! nie, tak źle niesądzę, — odpowiedziałem, — lecz 
choćby też i tak było, bardzo byłbym rad z tego.

Zapłaciłem więc, co się należało , i kłaniając się niżej 
niż się to kupcowej czynić zwykło, wyszedłem. Chło
piec z paczką udał się za mną.

WYTŁUMACZENIE.
W jednej ze mną loży znajdował się stary officer. Lu

bię bardzo wojskowych nietylko dla tego, że szacuję 
człowieka, którego obyczaje łagodzi stan czyniący zwy
kle złych ludzi jeszcze gorszymi, ale i dla tego,że znałem 
kiedyś jednego, — dziś już nie żyje, — czemuż go nie mam 
wymienić? Byłto kapitan Tobiasz Shandy, jeden z naj
droższych moich przyjaciół. Jakkolwiek znaczny prze
ciąg czasu upłynął od jego śmierci, ile razy jednak

wspomnę o jego łagodności i ludzkości, tyle razy oko 
łzą zachodzi. Dla jego to miłości, kocham wszystkich 
żołnierzy wysłużonych; minąłem więc dwie ławki od
dzielające nas od siebie, i usiadłem obok starego officera.

Uzbrojony w wielkie okulary, czytał uważnie z cien
kiej książeczki; zapewne musiała to być opera którą 
miano przedstawiać. Zaledwie usiadłem przy nim, zdjął 
okulary, złożył je, i schował do futerału z czarnej skóry; 
a ten wraz z książeczką, umieścił w bocznej kieszeni'. 
Ja się podniosłem na wpół z siedzenia i lekko się mu 
skłoniłem.

Ten mój krok przetłumaczony na język któregokolwiek 
narodu, mieć będzie takie znaczenie:

„Oto biedny cudzoziemiec przychodzi do loży; nie zna 
nikogo i nikogo też, jak się zdaje nie pozna, choćby 
przez lat siedm w Paryżu pozostał, jeżeli każdy, do kogo 
się zbliży, okulary na nosie zatrzyma: tojest drzwi ro
zmowy przed nosem mu zatrzaśnie.

Stary officer mógłby to wszystko w głos mi powie
dzieć, a lepiej bym tego nie zrozumiał. Ja z mojej strony 

byłbym mu także na język fran- 
cuzki wytłumaczył znaczenie od
danego mu przezemnie ukłonu: 
powiedziałbym mu, że czuły je
stem na jego względy, i że* mu 
za nie tysiączne składam dzięki.

Nie masz środka więcej uła
twiającego towarzyskie obcowa
nie, jak dokładna znajomość te
go rodzaju stenografii i zdolność 
wytłumaczenia sobie jasno i do
kładnie tych różnych, spojrzeń i 
ruchów z wszelkiemi ich odcie
niami. Ja w tej sztuce dzięki 
długiemu ćwiczeniu, jestem tak 
wydoskonalony, że chodząc po 
ulicach Londynu, zawsze sobie 
w ten sposób wszystko tłumaczę. 
Często się zdarzało żem był w 
towarzystwie, w którem nic nie 
rozmawiano, a jednak może dwa
dzieścia rozmaitych rozmów pod
słuchałem i mógłbym je wszystkie 
spisaćiprzysiądz żesąprawdziwe.

Pewnego wieczora udałem 
się na koncert Martini'ego w 
Medyolanie i wchodziłem wła
śnie przez drzwi do sali, kiedy 
margrabina de F. z pośpiechem 

z niej wychodziła, tak, że pierwej na mnie wpadła, nim ją 
spostrzedz zdołałem; odskoczyłem więc na bok aby ją  prze
puścić, ona toż samo uczyniła i to w tę samą stronę, tak, 
żeśmy oboje znowu na przeciw siebie stanęli. Zwróciła się 
natychmiast na drugą stronę, aby się odemnie uwolnić, ale 
i ja na nieszczęście w tenże sam bok się rzuciłem i 
przez to jej znowu drogę zastąpiłem. I jeszcze raz po
wtórzyliśmy pomimowolnie to samo, że aż śmiesznie było 
patrzeć; spłoniliśmy się oboje nieznośnie; lecz w końcu 
zdobyłem się na to, co od razu uczynić należało; sta
nąłem spokojnie na miejscu, a margrabina nie znalazł
szy na drodze żadnej zawady, łatwo mnie mogła wymi
nąć. Nie mogłem wejść nie przeprosiwszy ją  za moją 
niezgrabność; przeprowadziłem ją  oczyma aż do końca 
korytarza. Obejrzała się po dwakroć i postępowała tak 
blizko przy murze, jakby chciała zostawić miejsce dla 
każdego, ktoby koło niej przechodził.—Nie, rzekłem sam 
do siebie, niedostateczne to tłumaczenie; margrabina ma 
prawo wymagać odemnie usprawiedliwienia i właśnie

Ze ów człowiek który pasztety sprzedaje je s t 
kawalerem orderu ś. Ludwika.
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nastręcza mi do tego sposobność.” Pobiegłem więc za 
nią, prosiłem o przebaczenie za tę nieprzyjemność któ
rej byłem przyczyną, zapewniając że moim zamiarem 
było ustąpić jej miejsca. Margrabina również oświad
czyła, że to samo dla mnie uczynić chciała; podzięko
waliśmy więc sobie nawzajem. Stanęliśmy właśnie przed 
samemi schodami, a nie widząc przy niej nikogo, pro
siłem o pozwolenie odprowadzenia jej do powozu. Scho
dziliśmy więc po schodach zwolna, i co trzeci stopień, 
zatrzymywaliśmy się rozmawiając o koncercie i naszej 
przygodzie.

— Prawdziwie, łaskawa pani,—rzekłem wsadziwszy ją 
do powozu, —sześć razy chciałem zrobić pani miejsce.

— I ja również chciałam zrobić to samo dla pana,—od
powiedziała.

— Życzyłbym sobie bardzo, abyś to pani teraz po raz 
siódmy zrobić chciała, —odrzekłem na to.

— Najchętniej, — odpowiedziała, — robiąc mi miejsce 
w powozie.

Zycie jest zbyt krótkie aby czas tracić na długich 
formalnościach; wsiadłem więc natychmiast i pojechałem 
do jej mieszkania. A co się stało z koncertem? Ci co na 
nim byli lepiej odemnie powiedzieć mogą.

To tylko dodać muszę, że znajomość będąca skutkiem 
takiego tłumaczenia, więcej daleko sprawiła mi przyje
mności, aniżeli wszelka inna którą zabrać miałem szczę
ście we Włoszech.

KARZEŁ.

Nigdy jeszcze nie słyszałem, ażeby kto, wyjąwszy je 
dną osobę o której wspomnę, zrobił to spostrzeżenie, 
jakie zrobiłem rzuciwszy okiem na parter i które mnie 
uderzyło tern mocniej, że nie pamiętałem nawet iżby 
je kiedy czyniono; była to niepojęta igraszka natury 
w tworzeniu tak wielkiej liczby karłów. Wprawdzie ona 
na każdym zakątku ziemi igra sobie z ludźmi, ale w Pa
ryżu zabawie tej nie kładzie granicy. Ta mądra bogini 
przedstawia się zarówno dobrą i żartobliwą.

Byłem na operze komicznej, lecz moje myśli wybiegły 
dalej i bujały po ulicach jakbym się sam na nich znaj
dował. Mierzyłem oczyma, przypatrywałem się wszyst
kim, kogo tylko spotkałem. Smutne to było zajęcie, 
zwłaszcza ujrzawszy ludzi małego wzrostu, cery nad
zwyczaj śniadej, z okiem jaskrawem, nosem długim, zę
bami białemi, śpiczastą brodą. Przykro było widzieć tylu 
nieszczęśliwych, którzy przez nieszczęsny przypadek 
wyrzuceni z własnej klassy, wtrąceni zostali do innej. 
Jedni w pięćdziesięciu latach wydawali się z postaci 
jak dzieci; inni byli, kulawi, garbaci, z krzywemi nogami. 
Ci ręką przyrody wr szóstym, lub siódmym roku we wzro
ście zostali wstrzymani; tamci podobni do karłowatych 
jabłoni, już odpoczątku dają widzieć że nigdy wyżej nie 
urosną.

Lekarz podróżujący powiedziałby zapewnie, że to po
chodzi ze złego i niewłaściwego powijania dzieci. Lekarz 
śledziennik, przypisałby to niedostatkowi czystego po
wietrza; a ciekawy podróżny, na poparcie tego zdania 
zapewnieby zmierzył wysokość domów, szerokość ulic 
i obliczył ile stóp kwadratowych zajmują na szóstem 
lub siódmem piętrze biedacy, którzy jedzą i śpią razem. 
Pan Shandy, będący we wszystkiem wcale innego zda
nia jak drudzy rozprawiający w jego obecności o tym 
przedmiocie, utrzymywał, że i dzieci podobnie jak i inne 
zwierzęta, można doprowadzić do pożądanej wysokości 
wzrostu, jeżeli tylko bez przypadku na świat przyjdą; 
lecz na nieszczęście liczni mieszkańcy Paryża, tak cia

sno mieszkać muszą, że nawet nie mają dosyć miejsca 
do wygodnego połogu. Tak więc, cdż oni rodzą,' oto 
karzełki, bo jakże inaczej nazwać istotę, która po dwudzie
stu, lub dwudziestu pięciu latach troskliwego pielęgno
wania i najposilniejszych pokarmów, nie urosła wyżej 
mojej nogi. A że pan Shandy sam był małego wzrostu 
nie można było nad to więcej powiedzieć.

Gdy to moje dzieło nie jest dziełem spostrzeżeń, po
przestanę więc tylko na wierności rozumowania, które 
każdego czasu i na każdej ulicy Paryża sprawdzić można.

Pewnego razu, przechadzając się na ulicy prowadzą
cej z Karuzelu do Palais Royal, spostrzegłem małego 
chłopczynę, któremu ciężko było przestąpić rynsztok; 
podałem mu tedy rękę i pomogłem mu przeskoczyć. 
Jakżem się zdziwił, gdy spojrzawszy potem na niego 
przekonałem s ię , że to był człowiek mający najmniej 
lat czterdzieści. „Nic nie szkodzi, pomyślałem sobie; po
czciwa jaka dusza to samo dla mnie uczyni gdy będę 
miał lat dziewięćdziesiąt.”

Trzymam się stale pewnych zasad, które mnie skła-> 
niają do litości dla tych ułomnych istot co nie są ani 
dość wielkie, ani nie mają siły, ani wzrostu do posmva- 
nia się i znaczema w świecie. Nie lubię więc każdego, 
ktokolwiek je upokarza. Zaledwie obok staruszka offtcera 
usiadłem, nieprzewidziany wypadek który miał miej
sce pod naszą lożą, wielką mi sprawił nieprzyjemność.

Pomiędzy orkiestrą a boczną lożą, znajduje się mała 
przestrzeń, wr której kiedy teatr jest przepełniony, 
widzowie muszą się mieścić. Trzeba tam stać chociaż 
tyle się płaci co za miejsce w orkiestrze. Jedno z tych 
biednych stworzeń, o którym przed chwilą mówiłem, 
wcisnęło się w ówr niewygodny zakącik; w koło niego 
stali ludzie najmniej o połtrzeciej stopy wyżsi od niego, 
i biedny garbaty karzeł cierpiał niewypowiedzianie; 
szczególnie trapił go barczysty, olbrzymiego wzrostu 
Niemiec, który wrprost przed nim stał w ten sposób, że 
karzeł ani sceny, ani aktorów grających widzieć nie 
mógł. Biedny karzeł wszystkich dokłada! usiłowań, aby 
cokolwiek dojrzeć co się na scenie działo, starając się 
korzystać z małej szparki między rękoma a ciałem Niem
ca; czatował, to z tej, to z owej strony. Ale wrszystko ną 
nic się nie przydało, bo Niemiec stał jak wał szeroko 
przed nim rozparty, tak, że karzeł zupełnie był jak 
w studni. Zniecierpliwiony wreszcie, pociągnął grzecz
nie Niemca za rękaw i przedstawił mu swoją przykrość. 
Niemiec zwrócił głowę, spojrzał z góry na niego, jak 
Goliat na Dawida i niewzruszenie pozostał wr pierwszej 
swojej postawie.

Nie mogąc znieść tego widoku, zażyłem z małej rogo
wej tabakierki.

— Ah dobry ojcze Wawrzyńcze! rzekłem sam do siebie, 
jakżeż twoje serce tkliwe i czułe, z widokiem cierpień 
i boleści już oswojone , jakżeż chętnie byłoby wysłu
chało żalów tego biedaka!

Stary officer, widząc mój wzrok wzruszony gdym uczy
nił to wykrzyknienie, zapytał mnie uprzejmie, co mi się 
stało? Całą rzecz opowiedziałem mu w trzech słowach 
wynurzając moje oburzeme na tę nieludzkość.

Tymczasem karzeł przywiedziony do ostateczności 
w pierwszem uniesieniu gniewu, zwykle nierozsądnem 
zagroził Niemcowi, że mu utnie jego długi harcap. Nie
miec z zimną krwią spojrzał na niego i rzekł, że po
zwala mu to uczynić, byleby tylko mógł dosięgnąć.

Oh! jeżeli do krzywdy łączy się jeszcze obelga, każdj 
mający czułość ujmie się wtedy za obrażonym. Gotów 
byłem skoczyć złoży na dół, by nieść pomoc uciśnio
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nemu. Stary officer zniósł to z większą odemnie spokoj- 
nością. Wyjrzał z loży, skinieniem przywołał żołnierza 
z warty i ukazał palcem miejsce sprzeczki. Żołnierz się 
tam przecisnął. Nie potrzeba było żadnego tłumaczenia, 
rzecz była widoczna i przemawiająca za karłem. Żoł
nierz więc cofnął w tył Niemca, a karła umieścił przed nim.

— To doskonale! zawołałem, klasnąwszy w ręce.
— Nie cierpielibyście nic podobnego w Anglii, — rzekł 

stary officer.
— W Anglii, mój panie, — odparłem,— wszyscy wygo

dnie siedzimy.
Według wszelkiego prawdopodobieństwa chciał mi 

powiedzieć grzeczność, ,,o to koncept”.
Spojrzałem nań i spostrzegłem, że dowcip ma zawsze 

wartość w Paryżu. Poczęstował mnie swoją tabaką.
— Każdy naród, mówił dalej, ma swoje delikatności i gru- 

bijaństwa. Wiele zwidziłem krajów, ale żadnego nie 
poznałem, któryby nie posiadał w jakimś względzie wyż
szości nad drugiemi. Każdy naród ma coś s a  i przeciw  
sobie; wszędzie złe i dobre z sobą się równoważą i zna
jomość jedynie tej zasady, uwolnić może jedną połowę 
świata od owego uprzedzenia, jakie sobie do drugiej 
utworzyła. Podróżny osiąga wielką korzyść z widzenia 
ludzi i ich obyczajów, bo przez to uczy się jak żyć na 
świecie. A powiedziawszy to, grzecznie mi się ukłonił 
i wyszedł.

Pokochałem się prawie w tym człowieku; obawiam się 
tylko, zwieść względem przedmiotu. Opisał mi bowiem 
zwykły mój sposób myślenia; z tą wszakże różnicą, że 
go tak dobrze oddać słowami nigdy nie byłbym w stanie.

Nie ma nic nieprzyjemniejszego dla jeźdźca, jak sie
dzieć na koniu, który strzyże uszami i w bok się rzuca 
za każdą spostrzeżoną na drodze rzeczą. Mało mnie to 
wprawdzie obchodzi, lubo szczerze wyznać winienem, 
że niejedno słowo, które w pierwszym miesiącu pobytu 
mego w Paryżu, nieraz uszy moje raziło, i rumieńcem 
twarz moją oblało, później zdawało mi się nic nieznaczą- 
cem i zupełnie niewinnem.

Pani Rambouillet po sześciotygodniowej znajomości, 
zrobiła mi ten zaszczyt, że mnie w swoim powozie na 
wieś, o dwie mile od Paryża odległą z sobą zabrała. 
Nie znałem więcej uprzejmej, cnotliwszej, skromniejszej 
nad nią kobiety. W powrocie prosiła, abym pociągnął 
za sznurek.

— Czy pani sobie czego życzysz? zapytałem.
— Na chwilkę muszę koniecznie wysiąść z powozu,— 

odpowiedziała mi pani de Rambouillet.
O mój miły czytelniku w podobnej, zwłoki niecierpią- 

cej okoliczności bądź zawsze wyrozumiałym i niech cię 
to wcale nie zadziwia, że i ja mając to na uwadze, spie
sznie wysiadłem pierwszy z powozu i następnie z całą 
powagą, na jaką tylko zdobyć się mogłem, podałem rę
kę pani de Rambouillet, której tak nagląca potrzeba 
sprawić musiała maleńką przerwę w naszej podróży.

POKOJÓW KA.
Uwagi starego officera nad korzyściami z podróży, 

przywiodły mi na myśl przestrogę, którą Poloniusz 
daje swojemu synowi w tymże samym przedmiocie; ta 
naprowadziła mnie na Hamleta, a Hamlet na resztę 
dzieł Szekspira. W powrocie więc do domu, zatrzymałem 
się na wybrzeżu Conti, aby jego dzieła nabyć.

Księgarz mi oświadczył, iż zupełnego zbioru tych dzieł 
niema. — Jakto! zawołałem, chwytając ze stołu jeden 
egzemplarz. Nie jest on moją własnością, odpowiedział

księgarz; hrabia de Bussy przysłał mi go z Wersalu do 
oprawy.

— To hrabia de B. czytuje dzieła Szekspira? rzekłem.
— O! dzielna to głowa, odpowiedział księgarz. Lubi on 

zarówno angielskie książki jak i samych Anglików.
— Prawdziwie, wyrzekłeś to pan wsposób tak ujmujący, ■ 

że niepodobna Anglikowi, opuścić pana, nie zostawiwszy 
w sklepie kilku luidorów.

Księgarz nizko się ukłonił i właśnie miał mi coś po
wiedzieć, ale w tejże samej chwili młoda dziewczyna, bo 
zaledwie lat dwadzieścia liczyć mogąca, zgrabna, która 
sądząc po jej ubraniu i powierzchowności, musiała być 
pokojówką u jakiej modnej dewotki, weszła do sklepu • 
i zażądała: Obłąkania serca i rozumu (Les Egarements 
du coeur et de I’esprit) -, księgarz dał jej to dzieło na
tychmiast. Ona dobywszy małej sakiewki z zielonego • 
atłasu, włożyła w nią dwa drobne paluszki, wyjęła pie- > 
niądze i zapłaciła. Ponieważ mnie nic w sklepie nie za- • 
trzymało, wyszedłem więc zaraz za nią. ;

— Piękne dziewcze, rzekłem, co będziesz robiła z Oblą- - 
kaniami serca? wszakże ty zaledwie wiesz, że masz 3 
serce. Dopóki bowiem miłość o niem cię nie ińe ostrzeże, e 
lub niewdzięczny kochanek go nie zrani, zostaniesz pod - 
tym względem w zupełnej niewiadomości. ,

— Niech mnie Bóg od tego zachowa, odpowiedziało , 
dziewcze. X

— Tak, masz słuszność, mówiłem dalej; bo jeżeli twoje B 
serduszko jest dobre, to by szkoda było go wykraść. 11 
Jest ono dla ciebie wielkim skarbem i lepiej cię stroi * 
jak perły. p

Młoda dziewczyna słuchała mnie z uwagą, trzymając I 
ciągle swój woreczek za wstążeczkę. -

— Bardzo lekki, rzekłem chwytając go znienacka. Ona - 
najmniejszego nie uczyniła oporu.— Nie ma w nim wiele - 
moje serce, dodałem,— ale jeśliś tak dobra jak ładna, to ■■
samo niebo ci go napełni. *•

Miałem właśnie w ręku kilka talarów przeznaczonych P
na zakupienie dzieł Szekspira, a że ta dziewczyna wore
czek swój zupełnie mi powierzyła, włożyłem więc weń 
jednego talara, zawiązałem go wstążeczką i oddałem.

Dziewczyna podziękowała mi pokornym ukłonem; był 
to jeden z tych cichych, wdzięcznych ukłonów, w któ- i 
rych więcej serce niż ciało ma udziału. Żadnej dzie- ( 
wczynie nie dałem talara z większą przyjemnością. 1

— Moje dobre życzenie, bez tego upominku, rzekłem, do ' 
niczego byłoby ci nie posłużyło; ile razy spojrzysz na ] 
ten pieniądz, zawsze sobie przypomnij moją przestrogę; : 
nie wydaj go na wstążki.

— Zapewniam pana, że go zachowam—i jakby na dowód '* 
tego, podała mi rękę, mówiąc:—doprawdy panie, że go 1 
zachowam. L

— Jestto mała danina, którą składam cnocie, rzekłem— 1 
i nie chciałbym doznać zawodu od osoby, której hołd 'j 
złożyłem. Lecz mewinność, moje serce, maluje się na ' 
twarzy. Biada chcącemu zastawić jej sidła.

Zdawała się być nieco zmieszaną, tern co słyszała, a '. 
w końcu głębokie wydała westchmenie. Nie czując się 
być upoważnionym do badania przyczyny tego westchnie
nia, nie rzekłem ani słowa więcej i w milczeniu przyszli
śmy aż na róg ulicy Nevers, który miał być punktem na- j: 
szego rozstania się.

— Czy tędy droga, moje serce, do hoteluModeńskiego? f 
zapytałem.— Tędy, odpowiedziała, ale można dojść także y 
przez ulicę Suenegaud, chociaż to nieco jest dalej. (

— A więc dobrze rzekłem; pójdę przez ulicę Guenegaud | 
z dwóch przyczyn, raz, że mi to zrobi przyjemność, a po- t 
wtóre, że będę ci dłużej towarzyszył.—W istocie, rzekła, 
życzyłabym sobie aby ten hotel znajdował się na ulicy
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des Saints-Peres.— Zapewne na tej ulicy mieszkasz? za
pytałem.— Tak panie, jestem pokojówką pani R.

- Przebóg! zawołałem, to ta sama, do której z Amiens 
list przywiozłem.

Pokojówka zapewniła mnie, że pani R., istotnie ocze
kuje cudzoziemca z listem, i bardzo go pragnie widzieć. 
Prosiłem więc dziewczyny, aby swojej pani złożyła moje 
uszanowanie i powiedziała, że nazajutrz przed połu
dniem będę miał szczęście ją  odwiedzić.

Cała ta nasza rozmowa miała miejsce na rogu ulicy 
de Ne vers. Zatrzymaliśmy się tam na chwilę, gdyż młode 
dziewcze dwa tomy kupionego dzieła chciała do kieszeni 
schować, bo jej niezręcznie nieść było. Wziąłem więc 
jeden, a ona tymczasem drugi tom do kieszeni chowała; 
następnie podała mi kieszeń otwartą, w którą i ten drugi 
włożyłem.

Jak miłego wtedy doznajemy uczucia, gdy nieznaczne- 
mi nićmi nasze skłonności z sobą się wiążą!

Puściliśmy się w dalszą drogę, a uszedłszy kilka kro
ków dziewczyna wzięła mnie pod rękę. Chciałem jej 
właśnie ją  podać, lecz ona moje chęci uprzedziła z tą 
niezastanawiającą się prostotą serca, która najlepszym 
była dowodem, że nawet nie pomyślała o tern, iż mnie 
pierwszy raz widzi. Ja zaś mocno byłem przekonany, że 
jakieś pokrewieństwo pomiędzy nami istnieć musi;* aby 
tern więcej utwierdzić się w przekonaniu, spojrzałem 
w  jej twarz, chcąc av niej jaki ślad podobieństwa rodzin
nego odkryć.— Alboż to nie wszyscy jesteśmy z sobą 
spokrewnieni? rzekłem do siebie.

Doszedłszy rogu ulicy Guenegaud, zatrzymałem się 
by ją  ostatecznie pożegnać. Po dwakroć dziękowała mi 
za moją grzeczność i za towarzystwo; i przykro nam ja 
koś było się rozłączać. Rozłączenie to zapieczętowałem 
pocałowaniem miłości bliźniego.

PASZPORT.
Za powrotem do hotelu, dowiedziałem się od Lafleur’a, 

że się dopytywano o mnie od ministra policyi.
Do djabła! zawołałem, wiem o co im chodzi.
Czas także, abym i czytelnika o tern uprzedził. Opu- 

ściłem tę część mojej powieści, tam gdzie właściwe dla 
niej było miejsce, nie przez zapomnienie, lecz dla tego, 
że tu ją umieścić było mi wygodniej.

Z takim pośpiechem i tak niespodzianie opuściłem Lon
dyn, że mi nawet przez myśl nie przeszło, że Anglia pro
wadzi wojnę z Francj ą. Przybyłem doDuwru: spoglą
dałem przez daleko-widz na wzgórza za Boulogne, a 
jeszcze mi ani wojna, ani to, że bez paszportu nie będę 
mógł dostać się do Francyi, na myśl nic przyszło. Pójść 
tylko na środek ulicjr, i widzieć się zmuszonym powrócić 
me dopiąwszy swojego celu, jest dość dla mnie przykrą 
rzeczą. Rozpoczęta podróż, była największem wysile
niem, jakie kiedykolwiek uczyniłem w celu nabycia wia
domości, nie mogłem przeto żadny m sposobem przenieść 
tej myśli, abym do Londynu z niczem powrócił. PoAvie- 
dzmno mi przytem, że hrabia de... najął cały statek 
przeAvozoAvy, a że mu byłem osobiście znany, prosiłem 
S0 W  aby mnie z sobą zabrał. Hrabia chętnie przy- 
cnylił się do mojej prośby; uprzedził mnie tylko, że jejro 
ckęc stania się dla mnie użytecznym, me może dalej się 
rozciągać jak do Calais, gdyż na Brusęllę do Paryża 
a a  raca; ze będąc już a v  Calais, nie trudno mi będzie do- 
stac się do Paryża, gdzie muszę poszukać sobie przyja
ciół ula zaradzenia s a a  c i u u  bezpioc z cńst\\ru.
i 7  P,anLe Opowiedziałem,—niechno tylko przy
będę no Paryża, potrafię sobie dać radę. Wsiadłem Aviec 
z nim na statek i zapominałem o Avszystkiem.

Lecz gdy Lafleur, powiedział że się o mnie doAviady- 
no z policyi, cała rzecz się mi zaraz przypomniała.

Po cIiAvili i gospodarz domu przyszedł do mnie z tern 
samem oznajmieniem dodając je szcze , że głów nie mego 
paszportu żądano, ń  i o Avątpię przecież, dodał a a f końcu, 
że go pan mieć musisz.— ISa honor, nie mam żadnego, 
odpoAAiedziałem.

— Pan nie masz paszportu! -  zaAvołał i trzy kroki w tył 
odskoczył, jakby od zapoAvietrzonego. Lafleur przeciwnie,
0 trzy kroki do mnie się przybliżył, z takiem porusze
niem, z jakiem poczciAvy człowiek spieszy na pomoc za
grożonemu niebezpieczeństwem, przez co pozyskał całe 
moje serce. Ten czyn dał mi poznać całą jego wartość,
1  a v  skutek tego po\Arziąłem także ku niemu zaufanie, że 
a v  każdym razie spuściłbym się zupełnie na niego, jakby 
na sługę, któryby najAvierniej i najgorliwiej od daAvnego 
czasu u mnie służył.

Milordzie! zaAAmłał gospodarz... Lecz poprawiając się 
zaraz, zmienił ton mowy;—jeżeli pan, mÓAvił dalej, me ma 
paszportu, to zapeivne musi tu mieć przjjaciół a v  Paryżu, 
którzy się o niego wystarać mogą.—Nie znam tu nikogo 
wcale, obojętnie odpoAAiedziałem.—W takim razie możesz 
się pan dostać do Bastylii, rzekł, lub przynajmniej do 
Chatelet. — O! nie lękam się tego: król francuzki jest pełen  
dobroci i nie da on nikomu krzyAv dy zrobić.

— PraAvdę pan moAvisz, ale to jednak nie przeszkodzi, 
aby pana jutro rano nie mieli zaprowadzić do Bastylii.

. . Ależ ja przecie nająłem u pana mieszkanie na cały 
miesiąc, odpoAAiedziałem,—a przed uplyAvem tego czasu 
opuścić go Avcale nie myślę, Avszyscy francuzcy kröloAvie, 
zmusić mnie do tego nie potrafią.

Lafleur szepnął mi do ucha:—panie królowi, nikt się 
opierać nie może.

—Do kata! rzekł gospodarz; —ci panowie Anglicy są to 
szczególni ludzie. A powiedziaAVszy to, mrucząc Avjszedt.

H O TEL W  PARYŻU.
Aie byłbym tak lekko ten przedmiot traktoAval z go

spodarzem, ani im też pokazj-Aval mojej pewności siebie, 
gdybym chciał zasmucić poczciAvego Lafleur’a. Starałem 
się naAvet być zupełnie Avesołym, a przy kolacji rozma- 
AAlałem z nim o innych zupełnie rzeczach. Paryż i opera 
komiczna, były dla mnie niewyczerpanem źródłem ro- 
zmoAvy. Lafleur znajdował się także na przedstawieniu,
0 czem Avcale nie Aviedziałem, i szedł za mną aż do księ
garza; lecz ujrzaAvszy mnie wychodzącego ze sklepu 
z młodą dziewczyną i idącego z nią Avybrzeżem, osądził 
zbytecznem dalej iść za mną i pomyślawszy trochę, 
udał się krótszą drogą do hotelu, gdzie usłyszał całą 
rzecz z policyi o mojem przybyciu do Paryża.

Skoro poczciAvy chłopiec, sprzątnął ze stołu i sam 
poszedł na dół wieczerzać, uważnie zastanaAviac się za
cząłem nad mojem położeniem.

— Tutaj, mój drogi Eugeniuszu! śmiać się będziesz, 
p r z y p o m n i a A v s z j r sobie OAvą krótką rozmoAyę, którąśmj7 
mieli przed samym moim odjazdem, a którą przytoczyć 
tu muszę.

Eugeniusz Ayiedząc, że zarówno a v  pieniądze, jak i 
w rozAvagę nie jestem bogaty, Avziął mnie na stronę,
1 zapytał ile z sobą biorę? OdpoAviedziałem mu na to  
pokazaniem kieski: Eugeniusz potrząsł głoAyą i oŚAyiad- 
czył że to mi nie Avystarczy; poczem dobył sAArojej chcąc 
z niej do mojej pieniądze przesypać.

Ale bądź spokojny Eugeniuszu, powiadam ci że to 
mi Avystarczy,-rzekłem.

— A ja cię upewniam Joryku, że to ci nie wystarczy; 
znam ja lepiej od ciebie Francyą i Włochy—odparł Euge
niusz.—Bjn może, rzekłem, nie przyjmując jego daru,— 
ale zważ na to, że może po trzech dniach mojego po
bytu av Paryżu, cóś takiego powiem, lub zrobię, że w na
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grodę tego zaproszą mnie do Bastylii i przez kilka mie
sięcy na koszcie królewskim żyć będę.

— O! daruj mi, — odpowiedział sucho  Eugeniusz, —o tern 
źródle zupełnie zapomniałem.

Przypadek z którego wówczas żartowałem, blizkim 
był sprawdzenia.

Lecz bądź to z pustoty, obojętności, filozofii, uporu 
lub też nie wiem zjakiej przyczyny, dość że wtedy, kiedy 
sam zostałem, inaczej o tern myśleć nie mogłem, tylko 
tak, jak dawnie j z przyjacielem moim o tern rozmawiałem.

Bastylia! I cóż ona mnie obchodzi? Cała jej okropność 
dla mnie leży tylko w słowie. Mech sobie co chcą o niej 
mówią, słowo to nic więcej nie znaczy, prócz wieży, a 
wieża wyobraża mi dom, z którego wyjść nie można. 
Oby niebo ulitowało się nad cierpiącemi pedogrę ! Oni 
bowiem dwa razy do roku, znajdują się w tym samym 
przypadku, z dziewięcioma frankami na dzień, mając przy- 
tem pióra, papier, atrament i cierpliwość, można nie wy
chodzić przez miesiąc lub sześć tygodni. A gdy po upły
wie zakreślonego terminu, okaże się jego niewinność, to 
wyjdzie ztamtąd lepszym i mędrszym niż kiedy wchodził.

Przejęty ważnością tych uwag, dumny z moich pomy
słów i spostrzeżeń, wyszedłem na podwórze.

— Me cierpię tego ciemnego pędzla! — zawołałem we
soło; nie zazdroszczę bowiem smutnej sztuki malowania 
cierpień życia tak posępnemi farbami. Umysł się trwoży 
na widok tych ponurych obrazów, które sam utworzył; 
przywróć im ich własną postać i barwę, a nawet na nie 
zważać nie będziesz. Wprawdzie, mówiłem dalej, zdanie 
moje nieco łagodząc. Bastylia jest złem, ale nie bez pe
wnych korzyści. Odbierzmy jej tylko te wieże, zrównaj
my fossy, pootwierajmy bramy, nazwijmy ją  przymuszo- 
nem schronieniem, przypuśćmy że choroba, a nie wola 
człowieka nas w niej uwięzionych trzyma, wówczas całe 
złe zniknie, a resztę człowiek bez skargi przeniesie.

Zapał tego monologu, przerwany został krzykiem jak
by dziecięcia, żalącego się, że wyjść nie może. Zajrza
łem do bramy, lecz nie spostrzegłszy nikogo, nie zważa
łem więcej na to i wróciłem na podwórze.

Lecz zaledwiem znowu kilka zrobił kroków, usłysza
łem te słowa dwakroć powtórzone, i spojrzawszy w górę 
teraz dopiero spostrzegłem, że je wymawiał kos zam
knięty w małej klatce. Nie mogę wyjść, biedny kos wolał. 
Stanąłem i przypatrywałem się temu ptakowi, który ka
żdemu z przechodzących, powtarzał swoje żale.

— O pomogę ci! zawołałem — bądź co bądź wyswobo
dzę cię z tej niewoli. Drzwiczki klatki, były od muru 
i to tak mocno drutem okręcone, że niepodobna było 
otworzyć nie popsuwszy klatki. Użyłem wkońcu obu rąk.

Ptak podlatywał ku miejscu, gdzie mu otwór zrobić 
chciałem, wysunął główkę przez prątki i przycisnął się 
do nich piersiami, jakby oczekiwał chwili uwolnienia.

— Lękam się biedny ptaku, rzekłem—że cię podobno 
uwolnić nie będę w stanie. Nie—odpowiedział kos, nie 
mogę wyjść, nie mogę wyjść.

Mgdy nie doznałem w sobie rzewniejszego uczucia li
tości; nigdy żaden przypadek w życiu nie zebrał tak 
prędko myśli moich rozproszonych slabem rozumowa
niem. Jakkolwiek wyrazy kosa wymawiane były tylko 
mechanicznie, tyle jednakże zgadzały się z tonem na
tury, że w jednej chwili zburzyły całą systematyczną 
budowę mojego rozumowania o Bastylii; wchodziłem 
przeto na schody zupełnie z innemi myślami niż były 
te, kiedym z nich schodził.

UWIĘZIONY.
Smutne kwilenie kosa przywiodło mi na myśl żale Je

remiasza. Usiadłem przy stole, a wsparłszy głowę na

dłoni, zacząłem sobie wystawiać w prawdziwych obra
zach niedolę więźnia. Usposobienie umysłu, w jakiem 
się natenczas znajdowałem wielce temu rozmyślaniu 
sprzyjało. Oczami duszy widziałem Bastylię, a w je
dnym z podziemnych lochów uwięzionego.

Rzucona w kącie garść słomy, służyła mu za łoże 
i krzesło zarazem. Na wybladłej jego wynędzniałej twa- 
rzyr malowało się cierpienie, świadczące o jego długim; 
tu pobycie, bez nadziei ujrzenia słońca, odetchnienia 
czystem, wolniejszem powietrzem; mały kalendarzyk 
z drobnych patyczków trzymał w ręku, na których zna
czył wszystkie okropne dnie i nocy które tu przepę
dził. Taki patyczek trzymał właśnie w ręku i zardze
wiałym gwoździem znowu jeden karb naznaczał, przy
dając upłyniony dzień nędzy do minionych. A że mu 
zasłaniałem to niewiele, które miał światła, podniósł 
więc ku drzwiom oczy przyćmione rozpaczą, spuścił je 
potem smutnie w ziemię i kończył swoją meszczęsną 
robotę. Ponury brzęk kajdan obił się o sklepienie wię
zienia i jak miecz przeszył duszę nieszczęśliwego, bie
dny westchnął głęboko... Łzy mi się rzuciły strumie
niem. Me mogłem dłużej znieść tego obrazu niewoli, 
który wyobraźnia moja utworzyła; zerwałem się nagle 
z krzesła, przywołałem Lafleur’a i kazałem mu zamówić 
powóz dla mnie na dziewiątą godzinę z rana.

— Pojadę wprost do księciaYle Choiseul, aby się mu oso
biście przedstawić, rzekłem sam do siebie.

Lalleur chciał mi pomódz do rozebrama się, gdy po
myślałem o spoczynku, lecz znając jego ku mnie przy
wiązanie, niechciałem aby widział twarz moją posępną; 
uwolniłem go od tej posługi, mówiąc że sam się roz
biorę; przy czem zaleciłem mu udać się na spoczynek.

DROGA DO W ERSALU. ?
k

Wsiadłem do powozu o naznaczonej godzinie. Lafleur t
usiadł z tyłu, a woźnicy rozkazałem pędzić do Wersalu.

Na tej drodze nic mi się nie przedstawiło godnem 
uwagi i opisu. Miejsce więc to zapełnię krótkim rysem 
życia kosa, któremu poświęciłem ostatnie rozdziały.

Pewnego dnia lord L. oczekiwał w Duwrze pomyśl- ■
nego wiatru by odpłynąć do Calais. Jego służący, także j
Anglik, schwytał tego ptaka pośród skał nadbrzeża, nim 
jeszcze dobrze łatać umiał. Schował go w zanadrze, 
przyniósł z sobą na pokład okrętu, karmił go, nieszczę- i 
dził dla niego wszelkich starań i szczęśliwie przywiózł 
do Paryża.

Zaraz po swoim przybyciu, kupił dla kosa klatkę za 
dwa franki. A przez ciąg pięciomiesięcznego pobytu 
swego pana w tern mieście, nie mając nic lepszego do 
czynienia, nauczył go tych kilku słów w swoim ojczy
stym języku, (ale też i nic więcej), za które mu jestem
wdzięcznym. ,

Wyjeżdżając z panem do Włoch, ow chłopak oddał 
kosa z klatką gospodarzowi hotelu. Lecz że biedna pta
szyna opiewała wolność w języku nieznanym dla Pary
ża n, nie miała więc wiele wartości u gospodarza, od któ
rego Lafleur i ptaka i klatkę za butelkę wina nabył. ^

Za powrotem moim z Włoch zabrałem kosa z sobą oo 
rodzinnego kraju. Opowiedziałem jego historyę lordowi 
A, który mnie prosił o niego; ofiarowałem mu go chętnie.
Po upływie dwóch tygodni lord A, odstąpił go lordowi 
B ; lord B , ofiarował go lordowi C; a służący lorda U, 
przedał go za szylinga lordowi D; lord D, dał go lordowi 
E i tak dalej. Tym więc sposobem mój kos pół abecadła 
przeszedł. Z izby parów dostał się do izby niższej 
i przeszedł przez ręce wielu tych panów; ale że ci wszy
scy chcieli wejść, a ptak zaś przeciwnie wyjść, z tego
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więc powodu, tak mało był ceniony w Londynie jak 
i w Paryżu.

Wielu z moich czytelników, musiało słyszeć o tym pta
ku, a jeżeliby go który przypadkiem zobaczył, proszę so
bie przypomnieć, iż on niegdyś do mnie należał.

Nie mam już nic więcej do nadmienienia, jak tylko to 
jeszcze, że od owego czasu tego biednego kosa na heł
mie herbu mojego za ozdobę noszę.

Niech mu heraldycy kark skręcą, jeżeli do tego dość 
mają odwagi.

PRZEMOWA.
Kiedy mam prosić kogo o pomoc, nie radbym wtedy 

żeby mój nieprzyjaciel widział stan mego umysłu. Z tego 
to właśnie powodu, staram się o ile możności protego
wać sam siebie. Te wszakże odwiedziny moje u księcia 
Choiseul były wywołane koniecznością; gdyby nie to, 
byłbym je wtedy odbył w ten sposób jak i każdy inny.

Ileż to nikczemnych, pochlebczych przemów służebne 
moje serce nie układało sobie podczas tej drogi. Za ka
żdą z nich zasłużyłem na Bastylię.

Na widok Wersalu nie myślałem o niczem innem, jak 
tylko o doborze słów i różnych sposobów mówienia, o 
postawie ciała i dźwięku głosu, któremiby najłatwiej po
zyskać względy księcia Choiseul. —To mi dobrze interes 
poprowadzi; o tak, równie się mu to podoba, jak suknia 
uszyta dlań bez miary przez jakiego krawca. Głupcze, 
mówiłem znowu, spojrzyj przecież najprzód w oczy panu 
de Choiseul, staraj się poznać z jego twarzy i całej po
stawy, co się dzieje w jego duszy. Co zaś do głosu, to 
pierwszy dźwięk wyrazu, który z ust jego wyjdzie, 
wskaże ci go dostatecznie. Z tego wszystkiego będziesz 
sobie mógł na miejscu już ułożyć przemowę, która księ
ciu nieprzyjemną być nie może, bo żywioły ją  składające, 
będą jego wTasne i do smaku mu przypadną.

— No dobrze, rzekłem,— alebym jednak wolał, żeby to 
już było po odwiedzinach.

— Tchórzu! łajałem się za to; czyż wszyscy ludzie nie 
są sobie równi w obliczu Boga i przyrody? Jeżeli więc 
jestem mu równy na wolnem powietrzu, dla czegóżbym 
takim i w gabinecie jego, oko w oko być nie miał? Wie- 
rzaj mi, Joryku, człowiek nienatchniony tą szlachetną 
pewnością, ubliża samemu sobie, poniża się w swojej go
dności i dziesięćkroć zawodzi własne środki pomocy na 
jednym razie gdzie mu ich natura odmawia. Przedstaw 
się księciu z obaw ą̂ Bastylii wr oczach, a możesz być pe
wny, że za pół gdziny zostaniesz pod dobrą strażą do 
Paryża odesłanym.

— I mnie się tak zdaje, rzekłem do siebie. A więc pój
dę do księcia z wypogodzonem czołem i największą pe
wnością samego siebie.

— Otóż znowu na złej jesteś drodze, pomyślałem so
bie. Serce spokojne, mój Joryku, nie wpada w ostate
czność; zawsze ono umie panow ać nad sobą. — Już do
brze, dobrze,—zawołałem, —a tymczasem wmźnica przez 
bramę wjeżdżał na podwórze zamkowe, już ja znajdę się 
się jaknajprzyzwoiciej.

W końcu gdy powóz zatrzymał się przed drzwiami 
wchodowremi, uczułem się po tej nauczce, którą sobie 
sam dałem, tak spokojnym jak tylko można. Nie wcho
dziłem po schodach ani z trwogą skazanego na śmierć 
winowajcy, ani też nie biegłem po nich z owrą trzpiotliwą 
wesołością, jaka mnie zwykle ożywa, ilekroć napotkać 
ciebie Elizo, mam nadzieję. W chwili mego wejścia do 
salonu, wyszła naprzeciw mnie osoba jakaś, — zapewnie 
marszałek pałacu, kamerdyner, lub też podsekretarz; i 
oświadczyła mi, że książę de Choiseul jest zatrudmony.

— Nie wiem prawdziwie, — rzekłem, — co mi wypada

wr tym razie czynić, abym uzyskał posłuchanie; jestem 
bowiem cudzoziemcem, a co gorsza jeszcze wr teraźniej- 
szem położeniu rzeczy, jestem Anglikiem.

— Ta ostatnia okoliczność, — odpowiedział, — nie powię
ksza wcale trudności. Skłoniłem się mu lekko, oświad
czając zarazem, że mam coś nader wielkiej wagi księciu 
oznajmić. Powiódł okiem wokoło sali, jakby w zamiarze 
dostrzeżenia kogo, któryby o tem uprzedził ministra.

— Ale nie chcąc nikogo w błąd wprowadzić, —dodałem 
natychmiast,—to co mam powiedzieć zupełnie osoby księ
cia de Choiseul nie dotyczy i tylko dla mnie samego jest 
rzeczą ważną.

— O to cu innego!— odpowiedział.
, ~  panie, — odparłem,—dla księcia to zupełnie za

równo. Jednakże proszę mi powiedzieć, łaskawy panie,— 
dodałem,—kiedy mogę się spodziewać zostać wypuszczo
nym?-Za dwie godziny,—powiedział.

Liczba powmzow, stojących na podwórzu, zdawała się 
usprawiedliwiać jego odpowiedź, że nie mogłem mieć na
dziei prędszego posłuchania. Cóż mam robić przez ten 
czas? pomyślałem sobie. Przechadzać się wrzdłuż i wszerz 
po sali audyencyonalnej, nie zdawało mi się wcale przy- 
jemnem spędzeniem czasu. Zeszedłem więc na dół, wsia
dłem do powozu, i kazałem się woźnicy zawieść do naj
bliższego hotelu Cordon-Bleu, zwranego.

Takie jest widać moje przeznaczenie: rzadko się tam 
dostanę, gdzie sobie zamierzę.

PASZTETNIK.
Nie byłem jeszcze w połowie drogi do hotelu, a już 

zmieniłem zamiar. Będąc w Wersalu, pomyślałem sobie, 
jednocześnie i miasto żwidzić mogę; pociągnąłem więc 
za sznurek i rozkazałem woźnicy, aby mnie obwiózł po 
najznaczniejszych ulicach, dodając przytem, że miasto 
nie musi być tak wielkie. -  Nie tak w ielkie! powtórzył 
woźnica z zadziwieniem; o! i bardzo wielkie i bardzo py
szne. Większa część znakomitych książąt, markizów 
i hrabiów ma tutaj swoje pałace. Ostatni jego wyraz 
hrabiów, przywiódł mi zaraz na myśl hrabiego B. o "któ
rym mi dniem wprzódy księgarz na wybrzeżu Conti tak 
pochlebnie wspomniał. Dla czegóżbym się nie miał udać, 
pomyślałem sobie, do hrabiego B, który tak wysoko ceni 
angielskie książki i Anglików, i jemu sprawę moję przed
stawić?

Zmieniłem w ięc mó j zamiar po raz drugi, a właściwie 
po raz trzeci, bo najprzód zamierzyłem był w' tym dniu 
złożyć osobiście moje uszanowanie pani R. przy ulicy des 
Saints-Peres i już nawret kazałem ją  o tem uprzedzić 
przez pokojową. Ale cóż poradzić, kiedy nie ja okoli
cznościami, lecz okoliczności mną rządzą. Spostrzegłszy 
więc człowieka na drugiej stronie ulicy z koszykiem sto
jącego, jakby w nim miał coś na sprzedaż, kazałem La- 
fleur’owi pójść do niego i zapytać się gdzie mieszka 
hrabia B.

Lafieur przybiegł do mnie po chwili z pośpiechem, 
z twarzą zdziwioną powiedział mi, że ów człowiek który 
pasztety sprzedaje jest kawalerem orderu ś. Ludwika.— 
lo  niepodobna! — zawołałem. — Nie mogę panu tego 
com widział, rzecze Lafieur, dostatecznie wytłumaczyć, 
lecz tak jest wr istocie, że na własne oczy widziałem 
złoty krzyżyk na czerwonej wstążeczce u dziurki sur
duta wiszący, a że zajrzawszy do kosza, spostrzegłem 
w nim paszteciki które sprzedaje, trudno więc przypu
ścić abym się miał pomylić.

f  Smutne igrzyska losu budzą w człowieku umiejącym 
czuć niedolę bliźnich, szlachetniejsze uczucie jak cieka
wość. Patrzałem nań czas niejaki z powozu, a czem dłu-
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żej się jemu, jego koszykowi i krzyżowi przypatrywałem, 
tern więcej wzruszyło się moje serce. Wreszcie wysia
dłem i zbliżyłem się do niego.

Przepasany był białym fartuchem, spadającym mu aż 
poniżej kolan, a na piersiach uchylonym; ta k , że z boku 
krzyż wiszący na wstążce, widzieć było można. Koszyk 
napełniony pasztetami, pokryty był białą serwetą, a dru
ga takaż sama była na spodzie. Wszystko tak czysto i po
rządnie wyglądało, że można było kupować paszteciki, 
tak z litości, jak z chęci.

Nikomu się z niemi nie narzucał; stał sobie spokojnie 
na rogu jakiegoś pałacu, w nadziei że każdy kto zechce, 
kupić je tam może.

Mógł mieć około lat pięćdziesięciu; na twarzy jego ma
lowały się stateczność i powaga; co mnie wcale nie dzi
wiło. Udałem się raczej do kosza, jak do niego, a uchyli
wszy nie- ■ serwety, wziąłem jeden pasztecik do ręki 
i poprosiiem go zarazem, aby mi wytłumaczył to zjawi
sko które mnie w takie wprawiło podziwienie.

W niewielu słowach opowiedział mi, że młodość swoją 
przepędził w służbie wojskowej, gdzie straciwszy siłę 
i niewielki spadek po rodzicach, otrzymał kompanią i z nią 
ten krzyż; lecz że po zawarciu ostatniego pokoju, cały 
pułk rozpuszczono, i ten oddział wojska wraz z innemi 
pułkami bez wynagrodzenia pozostawiono. Nie mając ni
kogo na świecie, bez przyjaciół, bez pieniędzy, nie posia
dał nic, prócz tego,—tu wskazał na krzyżyk. Biedny ka
waler we mnie litość wzbudził i szacunek mój dla siebie 
zjednał; dodawszy te słowa:

— Król, —jest również dobry jak szlachetny, ale wspania
łomyślność jego nie może każdego wynagrodzić i przyjść 
każdemu w pomoc. Calem mojem nieszczęściem jestto, 
że do liczby tych należę. Mam żonę, kochamy się wzajemnie, 
ona to robi te paszteciki; a nie widzę w tern żadnego zchań- 
bienia, iż siebie i ją w ten sposób od niedostatku chro
nię, dopóki Opatrzność cóś lepszego nam nie ześle.

Pozbawiłbym dusze czułe przyjemności, gdybym zamil
czał owo szczęśliwe zdarzenie, które tego poczciwego 
kawalera, w dziewięć miesięcy spotkało.

Stawał zwykle przy żelaznej kracie, wiodącej do zamku 
królewskiego. Jego krzyż ściągał uwagę wielu osób, któ
re zdjęte ciekawością tak jak ja, zadawały mu pytania, na 
które podobneż jak mnie dawał odpowiedzi. Tak się to 
w końcu rozeszło po mieście, że doszło do samego króla. 
Król przekonawszy s ię , że ów kawaler był bitnym i wa
lecznym oflicerem, i że w całym pułku jako człowiek 
uczciwy i ze wszech miar godzien szacunku był znany, 
położył koniec jego handlowi, wyznaczywszy mu pensyą 
dożywotnią tysiąc pięćset franków rocznie wynoszącą.

Opowiedziałem to zdarzenie w chęci zabawienia czy
telnika. Niechże mi teraz wolno będzie opowiedzieć inne 
zdarzenie, dla mojej własnej przyjemności; nadto, gdy 
obie te powieści wzajemnie się objaśniają, szkodaby by
ło rozłączać je z sobą.

SZPADA.
Jeżeli państwa najpotężniejsze mają swoje epoki upad

ku i doświadczają z kolei klęsk i nędzy, nie widzę przeto 
potrzeby wyłuszczać przyczyny, które powoli spowodo
wały upadek domu d’E. w Bretanii. Margrabia d’E. z wiel
ką stałością i męztwem walczył przeciwko pociskom lo
su: pragnął zachować dla potomności, przynajmniej szczą
tki blasku swych przodków; lecz ich niebaczność, wszel
kie środki do tego mu odjęła. Wprawdzie , pozostało mu 
jeszcze tyle, iż mógł swobodne prowadzić życie w ustro
niu, światu nieznanem; ale miał dwóch synów którzy do 
czegoś więcej wzdychali i którzy lepszego warci byli lo
su. Życzył sobie z całego serca ażeby torowali drogę do

świetności, orężem; ale dopięcie wyższych stopni wiele 
kosztów pociągało, a komeczna oszczędność nie dozwa
lała tego. Nie widział więc dla siebie innego środka, jak 
tylko wziąść się do handlu.

W każdej inszej prowincyi francuzkiej , byle tylko nie 
w Bretanii, to małe drzewko, które miłość jego i duma 
chciała do kwitnięcia niejako zmusić, byłoby uschło do 
korzenia. Na szczęście Bretania zachowała przywilej nie- 
poddawania się jarzmu przesądów świata. Stany państwa 
zebrały się w Rennes; markiz korzystając z tej okoliczno
ści , udał się z swymi dwoma synami na miejsce zgroma
dzenia. Zasadzając się na dawnych prawach tego księ
stwa , do których chociaż wprawdzie rzadko się odwoły
wano, a które jednakże jeszcze moc swoją zachowały, 
odpiął szpadę od swojego boku i rzekł:-O to składam ją  
w ręce wasze i proszę o wierne jej przechowanie dotąd, 
dopóki los pomyślniejszy nie dozwoli mi upomnieć się
0 nią.

Prezydent przyjął szpadę margrabiego, który chwil 
kilka jeszcze się zatrzymał, chcąc być świadkiem złoże
nia jej w jego rodzinnych archiwach, po czem się od
dalił.

Następnego dnia, margrabia z całą swoją rodziną wsiadł 
na okręt i odpłynął do Martyniki.

Tam przez lat dwadzieścia prowadząc ciągle handel, 
nadto odebrawszy kilka niespodziewanych, aprzytem zna
cznych zapisów majątku po dalekich krewnych, ujrzał się 
w stanie utrzymania swego domu w dawnej świetności, 
wrócił do kraju, by zwrotu swojej szpady zażądać.

Miałem przyjemność znajdowania się w Rennes, pod
czas tej uroczystości; tak, powtarzam uroczystości, bo 
jakżeby inaczej ten wypadek mógł nazwać podróżny sen
tymentalny ?

Margrabia otoczony całą rodziną wszedł do sali zgro
madzeń ; prowadził żonę, najstarszy syn prowadził sio
strę, a najmłodszy stał po drugiej stronie obok'matki. 
Szanowny ojciec rodziny kilkakrotnie ocierał chustką 
Izy swoje.

Do koła panowało najgłębsze milczenie. Pozostawi
wszy swoją żonę chwilowej opiece starszego syna i 
córki, margrabia zbliżył się do- zgromadzenia i zażą
dał zwrotu swojej szpady. Natychmiast całkiem wy
dobył ją  z pochwy; twarz jego zajaśniała radością jakby 
na widok przyjaciela z którym się dawno nie widział; 
przypatrywał jej się pilnie, chcąc się upewnić, czy to 
istotnie była ta sama. Ujrzawszy małą plamkę rdzy, zbli
żył ją  do ócz i twarz na nią pochylił; i zdaje się mi żem 
widział łzę spadającą na to miejsce; sądząc zaś z tego 
co nastąpiło, wcale się nie omyliłem.

— Znajdę ja ,—rzekł,—inny środek starcia z niej tej 
plamy.

A wyrzekłszy to, wsunął ją  napowrót do pochwy, ukło
nem podziękował tym którzy ją  przechowali i wyszedł 
z żoną, córką i dwoma synami.

0! jakżeż mu zazdrościłem tego, co on czuł w tej chwili.
W ERSAL.

Dostałem się do hrabiego de B. bez żadnych trudności. 
Przeglądał właśnie dzieła Szekspira, które przed nim 
na stoliku leżały. Spojrzałem na te książki z takim wy
razem, że łatwo mógł odgadnąć, iż mi są one dobrze zna
ne.—Panie hrabio!-odezwałem się, —przychodzę tu bez 
nikogo, coby mnie mógł panu przedstawić, bo spodziewa
łem się zastać w pokoju przyjaciela, który mi tej usługi 
zapewne nie odmówi: oto on, wielki Szekspir, mój rodak
1 wskazałem na jego dzieła. Wzniosły geniuszu! zawoła
łem, chciej mi uczynić ten zaszczyt.

Hrabia,uśmiechnął się na to szczególne przedstawię-
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nie, a widząc bladość na mojej twarzy, prosił mnie usil
nie, abym wypoczął. Usiadłem więc, a chcąc mu oszczę
dzić długich domysłów nad tak szczególnemi odwiedzi
nami, w kilku słowach opowiedziałem mu zdarzenie moje 
w księgarni, co było powodem, że będąc obecnie w ma
łym kłopocie, z prośbą moją wolałem się udać do niego, 
aniżeli do kogokolwiek innego.

— Jakiegoż rodzaju pański kłopot ? zapytał hrabia; — 
proszę mnie objaśnić, — dodał w końcu.

Opowiedziałem mu jak się rzecz miała, w sposobie wia
domym już czytelnikowi.

—A mój gospodarz hotelu, panie hrabio, — dodałem koń
cząc, utrzymuje z największą pewnością, że mnie do Ba- 
stylii wtrącą. Ale ja się niczego nie lękam, znajduję się 
bowiem śród narodu najgrzeczniejszego w świecie, a nad
to sumienie moje mc mi nie wyrzuca, nie przybyłem bo
wiem do Francy i w charakterze szpiega, lub w zamiarze 
wyśledzenia słabszych miejsc kraju; nie sądzę, aby mi 
miano jaką nieprzyjemność wyrządzić. Nie przystoi wspa
niałości Francuzów, panie hra
bio pastwić się nad niewinną 
i bezbronną ofiarą.

Ostatnie te słowa wywołały 
na lice hrabiego żywy rumieniec.

— Nie obawiaj się pan nicze
go, odpowiedział.

— Ja panie hrabio, ja nie o- 
bawiam się niczego; wreszcie,— 
dodałem żartobliwie, śmiejąc się 
odbyłem całą podróż z Londy
nu do Paryża, i nie sądzę aby 
książę de Choiseul był takim 
nieprzyjacielem wesołości, iżby 
miał mnie zmusić do powrotu 
z* płaczem.

— Udaję się przeto do pana 
hrabiego, — tu zrobiłem nizki 
ukłon, —z prośbą aby się wsta
wić raczył do księcia Choiseul, 
iżby czynić tego nie chciał.

Hrabia zdawał się słuchać 
mnie z wielkim zajęciem, bo 
gdyby nie to, zapewne nie mó
wiłbym tak wiele.

Podczas gdym mówił, pare 
razy odezwał się nawet: To do
brze powiedziane.— Na tern też 
poprzestałem, postanowiwszy 
ani słowa więcej w tej sprawie nie mówić.

Hrabia sam zmienił przedmiot rozmowy; mówiliśmy o 
rzeczach potocznych, o literaturze, nowinach, polityce 
mężczyznach, a w końcu o kobietach.

— Niechaj Bóg całą płeć piękną błogosławi! zawoła
łem; — nie masz człowieka, któryby bardziej kochał ko
biety odemnie. Pomimo wszystkie ich słabości, które wi
działem, wszystkie satyry przeciw nim wymierzone, jakie 
czytałem, kocham je zawsze i jestem przekonany, że ten 
kto nie ma skłonności do całej ich płci, nie potrafi je
dnej kochać tak jakby powinien.

— To tedy mości Angliku, rzekł wesoło hrabia;— nie 
przybywasz pan do Francyi jak uważam, by wyśledzić 
słabsze miejsca naszego kraju, wierzę mu, ani też śmiem 
powiedzieć, słabości naszych kobiet. Pozwól mi jednakże 
przypuszczać, że jeżeli te przypadkiem wpadną panu 
w oczy, widok ten zapewne nie nabawi pana trwogi.

— Mamcóś w sobie wrodzonego, żena najmniejszą nie- 
przystojność cały się oburzam. Wszelkich sił już dokła
dałem, aby ten wstręt w żartobliwych rozmowach i zaba

wach przezwyciężyć, i nieraz z wielką trudnością odwa
żyłem się powiedzieć takie rzeczy, w licznem gronie ko
biet, którychbym przy jednej tylko żadnym sposobem nie 
był wstanie wymienić, choćby mnie miało największe 
spotkać szczęście.

— Przebacz panie hrabio, rzekłem; gdyby Francya, kraj 
tak kwitnący, miała mi przedstawić swoją słabość, ze 
łzami patrzałbym na n ią, ale co do słabości waszych ko
biet, i zapłonąłem się na sam obraz, który mi w umyśle 
stanął , to pod tym względem jestem tak gorliwym wy
znawcą chrystjanizmu, tak się lituję nad słabościami bli
źnich, że chciałbym ich okryć płaszczykiem skromności, 
gdybym tylko wiedział jak w tym sobie poradzić. Lecz 
przeciwnie, życzyłbym sobie bardzo zgłębić słabości ich 
serca, i pomimo rozmaitość zwyczajów, klimatu, . religii, 
zbadać co w nich jest dobrego, aby przez to moje własne 
wykształcić. Wtym to jedynie celu przybyłem do Paryża, 
i ta jest właśnie przyczyna panie hrabio, dlaczego dotąd 
nie oglądałem ani Palais-Royal, ani Luxemburg’a , ani fa-

cyaty Luwru; nie starałem się 
także o pomnożenie spisu obra
zów, posągowi kościołów: ka
żdą piękność uważam za świą
tynię, do której wolałbym się ra
czej dostać dla widzenia tam 
wzorowych zarysów i lekkich 
szkiców, niż dla obrazu Rafaela.

— Żądza moja pod tym wzglę
dem, równie gorąca jak ta , co 
miłośników i znawców sztuki 
zapala,wyprowadziłamnie z mo
jej ojczystej ziemi do Francyi, 
a z Francyi do Włoch, a może 
i dalej zawiedzie. Jestto cicha 
podróż serca goniącego za przy- 
rodą, oraz uczuć które się z niej 
rodzą i wzajemnym węzłem mi
łości ludzkość z sobą łączą.

Hrabia wiele mi z tego powo
du grzeczności powiedział i do
dał z wyrazem największej u- 
przejmości, że wielcejest wdzię
cznym Szekspirowi, za zjedna
nie mu ze mną znajomości.— 
Ale, ale, — rzekł w końcu; — 
Szekspir pełen tak jest naj
wznioślejszych myśli; że zapo
mniał o jednej bardzo małej rze

czy, to jest: wymienić mi pańskie nazwisko; bądź więc 
pan tak grzeczny i zastąp go w tym razie.

Nie ma nic dla mnie przykrzejszego, jak konieczność 
oznajmienia kim jestem; o każdym innym człowieku zwię
kszą daleko łatwością powiedzieć coś mogę, jak o sobie 
samym; nieraz sobie życzyłem, aby to jednem słowem za
kończyć można. Był to jedyny raz i sposobność wmojem 
życiu, w której mi się to uczynić udało. Dzieła Szekspira 
miałem przed oczyma; przypomniałem sobie scenę w tra- 
gedyi Hamlet gdzie moje imie występuje; natychmiast 
otworzyłem książkę, wynalazłem scenę grabarzy w pią
tym akcie i ukazując palcem nazwisko Joryka, podałem 
dzieło hrabiemu, mówiąc: —Oto jestem!

Mało na tern zależy wiedzieć, czy obecność mojej osoby 
wybiła z pamięci hrabiego scenę o trupiej głowie biednego 
Jo ryka , lub jaką siłą czarodziejską przeskoczył siedm 
do ośmiu wieków; to przecież nie ulega wątpliwości, że 
Francuzi łatwiej rzeczy pojmują jak kombinują. Nic mnie 
nie zadziwia, a tym mniej jeszcze ten rodzaj pomyłki.

Przed laty jeszcze porwałem się do kazań i kilkana

Lafleur. — Cała jego powierzchoioność przypomniała mi 
natychmiast ie  dziś była niedziela.
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ście tak złych jak dobrych napisałem. Jeden z pierwszych 
zwierzchników naszego kościoła, którego uczciwość i oj
cowskie uczucia, wielkie u mnie mają poważanie w po- 
dobnem zdarzeniu; w tenże sam błąd popadł.— Nie mogę, 
rzekł on raz do mnie,— ośmielić się do przejrzenia zbioru 
kazań, pisanych przez trefnisia króla Duńskiego.

— Ależ, JW. panie, odpowiedziałem; dwóch jest Jory- 
ków. Joryk, o którym JW. pan raczysz mówić, przed 
ośmiu wiekami umarł i został pogrzebany; jaśniał on na 
dworze króla Horwendilla. Drugi Joryk nie jaśniał je
szcze na żadnym dworze i tym ja jestem.

Wstrząsnął na to głową.
— Przebóg! zawołałem; — tym więc sposobem mógłbyś 

JW. pan tak samo Aleksandra Wielkiego pomieszać z Ale
ksandrem kotlarzem, o którym ś. Paweł wspomina.

— To wszystko jedno,—odpowiedział.
— O! gdyby król Macedoński mógł był JW. panu dać 

korzystniejsze biskupstwo, rzekłem, pewny jestem że 
tegoby JW. pannie powiedział.
. Otóż w taki to sam błąd popadł i nasz hrabia.
0 — Pan jesteś Joryk!—wykrzyknął.

— Tak, jestem nim, odpowiedziałem.
B — Pan? powtórzył.
o- — T ak, ja sam; ja , który mam przyjemność z panem 
hrabią rozmawiać, dodałem.
■ — Miły Boże! zawołał ściskając mnie; — pan jesteś 

Jorykiem!
K| Ä powiedziawszy tb , schował zaraz Szekspira do kie
szeni i zostawił mnie samego w swoim gabinecie.

PASZPORT.
-ojNie mogłem pojąć dlaczego hrabia wyszedł z takim 
ipbśpiechem i dlaczego zabrał z sobą tom Szekspira. Ta- 
Mmnice, które się z czasem same wyjawić muszą, nie za

łogują na to, aby usiłowaniem odgadnienia ich pracy 
obie zadawano. Wziąłem tedy do ręki jeden z pozosta- 
ych tomów dzieł Szekspira; przypadkiem natrafiłem na 
ztukę podtytułem: Wiele hałasu o nic, i z fotelu na 
óji-ym siedziałem> przeniósłszy się myślą do Messyny 
Sycylii, tak się zająłem Don Pedrem, Benedyktem iBe- 

i.ryxą, żem zapomniał o Wersalu, o hrabi i paszporcie.
O słodka giętkości umysłu ludzkiego, która tak łatwo 

oddajesz się złudzeniom, słodząc chwile smutne oczeki
wania i trosków! Dawno już, o bardzo dawno zakończył
bym życie, gdybym się po tych czarownych równinach 
nie błąkał. Skoro natrafiam na drogę zbyt twardą dla nóg 
moich, lub zbyt górzystą na moje siły , wnet ją  rzucam
1 szukam ścieżki równej i wygodnej, którą wyobraźnia ró- 
żanemi liśćmi posypuje. Zrobiwszy na niej kilka kroków, 
wracam silniejszy i świeższy. Jeżeli upadam pod cięża
rem smutku i cierpień, na które świat głuchym się staje, 
rzucam dawniejszą drogę i szukam nowej. Uciekam od lu
dzi, a lepiej znając pola Elizejskie jak niebo, jak drugi 
Enneasz, toruję sobie gwałtem drogę do tych miejsc uro
czych. Widzę go, jak się spotyka z cieniem swojej opu
szczonej Didony, i chce go rozpoznać; ale cień obrażonej 
wstrząsa głową i odwraca się w milczeniu od sprawcy 
swej niedoli i hańby. Moje uczucia łączą się z jej uczucia
mi i mięszają z tern tkliwem rozrzewnieniem, które mi 
w czasie pobytu w kollegium, wyciskały łzy nad jej losem.

Zaprawdę nie znaczy to gonić za próżnym cieniem, lub 
dręczyć się napróżno, chcąc go uchwycić; męczymy się 
częściej, powierzając nasze uczucia samemu rozumowi. 
Śmiało powiedzieć mogę, żem nigdy skuteczniej nie zwal
czył żadnego nikczemnego uczucia mojego serca, jak 
wzniecając w niem uczucie łagodniejsze i szlachetniejsze.

Kończyłem właśnie akt trzeci, kiedy hrabia B. powró
cił, niosąc dla mnie paszport.—Książę de Choiseul, powie

dział, jest tak dobrym prorokiem, jak i wielkim statystą. 
Człowiek który się śmieje, rzekł, nie będzie nigdy nie
bezpiecznym.

— Gdyby chodziło o paszport dla kogo innego, a nie 
dla trefnisia królewskiego, — rzekł hrabia, — zapewne 
w przeciągu dwóch godzin nie byłbym go wyjednał.

— Ależ panie hrabio, odpowiedziałem;—ja wcale nie je
stem trefnisiem królewskim.

— Wszak pan jesteś Jorykiem?
— Tak jest.
— Wszak śmiejesz się, żartujesz ?
— Tak, śmieję się, żartuję, ale za to mi nikt nie płaci; 

zawsze to czynię własnym kosztem. Na dworze naszym 
nie mamy trefnisiów, panie hrabio, dodałem; ostatni z nich 
był pod rozpustnem panowaniem Karola II. Od owego 
czasu obyczaje nasze tak się zmieniły i uszlachetniły, że 
na dworze znajdziesz pan tylko prawdziwych patryotów, 
którzy tylko chwały i bogactw dla swej ojczyzny pragną. 
Wszystkie zaś damy nasze są tak skromne, niewinne, nie
pokalane, że trefniś żadnego żartobliwego pocisku nie 
mógłby na nie wymierzyć.

— O! co to, to prawdziwe drwinki! zawołał hrabia.
ZBOCZENIE.

W paszporcie zalecono wszystkim gubernatorom, wice- 
gubernatorom, komendantom miast, dowódzcom i wszyst
kim urzędnikom sprawiedliwości, przepuszczać wolno pa
na Joryk trefnisia królewskiego i wraz z wszystkiem co 
do niego należy, bez najmniejszej przeszkody. Wyznać 
jednak muszę, że tryumf mój z uzyskania paszportu, wiel
ce przyćmionym został tą rolą, którą mi w nim narzuco
no. Lecz cóż może być na świecie bez przymieszania złego? 
Znam niektórych teologów którzy twierdzą, że roskosz 
sama jest połączona z westchnieniem, i że największa 
którą znają, kończy się zwykle czemściś podobnem do 
konwulsyi.

Pamiętam że poważny i uczony Beworiskius w swoich 
objaśnieniach nad pokoleniem Adama, przerywa w poło
wie jeden przypisek, dla opowiedzenia o parze wróbli 
w rogu jego okna, które mu przez cały7 czas pisania tak 
przeszkadzały, że w końcu stracił nić genealogicznych 
wywodów.

— To rzecz szczególna, powiada Beworiskius, cho
ciaż zupełnie prawdziwa, gdyż miałem ciekawość za ka
żdym razem znaczyć piórem ich miłostki, a wróbel samiec 
w tym krótkim przeciągu czasu, jakiego potrzebowałem 
na skończenie mojej noty7, dwadzieścia dwa razy i pół pie
szczoty7 swoje powtórzył. Jakże niebo łaskawe na swoje 
stworzenia!—zawołał Beworiskius. I to najpoważniejszy 
z twoich rodaków biedny Joryku, napisał to czego ty nie 
możesz bez zawstydzenia powtórzyć.

Ale ta powiastka nie ma nic wspólnego z mojemi podró
żami, stokrotnie więc przepraszam łaskawego czytelnika 
za to małe zboczenie.

CHARAKTERY.
— A więc dobrze, rzekł hrabia, oddając mi paszport; — 

powiedz mi pan teraz, jak się mu Francuzi podobają?
Łatwo się domyśleć, że po tylu dowodach grzeczności, 

musiałem odpowiedzieć na to pytanie jak najgrzeczniej.
— Ale mniejsza z tern, rzekł hrabia; — powiedz pan 

szczerze, czyli w istocie znajdujesz wFrancuzach tę grze
czność, z której na całym świecie słyną?

— Wszystko to , co dotąd wdziałem, — odrzekłem, — 
utwierdza mnie w tem przekonaniu.

— O! tak, rzekł hrabia; —Francuzi są bardzo grzeczni.
— Aż do zbytku,—odpowiedziałem.
Ten wyraz zb y lek , hrabia zaraz podchwycił i utrzy
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mywał stale, że więcej przezeń rozumie niż powiedzia
łem. Broniłem się tak długo jak tylko mogłem; hrabia je
dnakże ciągle obstawał przy swojem, że jeszcze w myśli 
coś ukrywam i nalegał uprzejmie, abym przed nim żadnej 
nie robił tajemnicy.

— Mniemam panie hrabio, rzekłem, — że tak się ma 
względem zapytań czynionych w towarzystwie, jak wzglę
dem muzyki potrzeba klucza do odpowiedzi na jedne, ró
wnież jak do wyrażenia drugiej. Ton za wysoki lub za ni
ski, psuje całą harmonię.

Hrabia odpowiedział że się nie zna na muzyce, i prosił 
mnie, abym mu tę rzecz w innym sposobie wyłożył.

— Każdy naród oświecony panie hrabio , czyni świat 
swoim dłużnikiem. Grzeczność sama w sobie ma tyle 
wdzięku, co i płeć piękna; że serce się wzdryga źle o niej 
mówić. Mimo to wszakże, według mego przekonania, ka
żda doskonałość ma swoje granice, których człowiek mo
że dosięgnąć; jeżeli go zaś przeskoczy, odmienia wtedy 
swoje przymioty, nie nabywając jednak nowych. Nie my
ślę przez to wyrażać, jak dalece się to Francuzów w rze
czy o której mówimy dotyczę; lecz gdyby kiedy Anglicy 
doszli do tej grzeczności cechującej Francuzów, i gdyby
śmy nie stracili owej delikatności serca, skłaniającej lu
dzi więcej do szlachetnych jak grzecznych uczynków, to 
przynajmniej straciliby ten oryginalny i różnorodny cha
rakter , który ich nietylko pomiędzy sobą ale i od reszty 
świata odróżnia.

Miałem wkieszem kilka zupełnie wytartych szylingów, 
wybitych za panowania Wilhelma, a które mi mogły po
służyć do lepszego rzeczy wyjaśnienia.

— Oto, paińe hrabio, rzekłem, —kładąc je przed nim na 
stoliku: —te dwie sztuki monety, skutkiemsiedmdziesięcio
letniego tarcia się po różnych kieszeniach tak się stały 
do siebie podobne, że trudno odróżnić jednę od drugiej. *

— Anglicy nakształt dawnych medalów, oddzielnie prze
chowywanych i przez niewiele rąk przechodzących, za
chowują to piętno niestarte , które przyroda na nich wy
cisnęła, nie są one tak przyjemne w dotknięciu, lecz za 
to napisy na nich są tak wyraźne, że na pierwszy rzut 
oka widzieć można, czyj wizerunek i nazwisko na sobie 
noszą. Ale Francuzi, panie hrabio, dodałem,—chcąc zła
godzić nieco to com wyrzekł, tyle mają wybornych przy
miotów że się bardzo bez tego obejść mogą. Nie masz na
rodu tak pewnego, walecznego, szlachetnego, dowcipne
go i lepszego, jak oni; jedną tylko wadę przypisać im mo
żna, to jest; że są zbyt poważni.

— Przebóg! zawołał hrabia, zrywając sie z krzesła,— 
żartujesz chyba.

Położyłem rękę na piersiach zapewniając go , że takie 
było moje mniemanie.
r [^.r^ )ia oświadczył mi, że mocno żałował nie mogąc 
dłużej zostać dla wysłuchania mego usprawiedliwienia tej 
myśli, gdyż właśnie zaproszony jest na tę godzinę na 
obiad do księcia de Choiseul.

. Spodziewam się jednak, dodał,—że Wersal nie wyda
się panu tak odległym od Paryża, abyś do mnie kiedy na 
obiad nie był łaskaw przyjechać. Będę miał przyjemność 
ze zdanie swoje odwołasz, lub poprzesz dowodami, a w tym 
ostatnim razie panie Angliku, będziesz musiał wszystkich 
sił użyć, gdyż ci się wszystko w tern będzie sprzeciwiać. 
^  Przyrzekłem hrabiemu, że przed wyjazdem moim do 
Włoch, nie zaniedbam korzystać z uprzejmego zaprosze
nia j pożegnałem go.

POKUSA.
Ża powrotem do Paryża, dowiedziałem się od odźwier

nego, że w tej właśnie chwili jakaś młoda dziewczyna

trzymająca pod pachą tekturowe pudełko, o mnie się py
tała. Nie wiem, dodał odźwierny, czy już odeszła lub nie.

Kazałem podać sobie klucz od pokoju i udałem się do 
siebie; na schodach spostrzegłem ją  na dół schodzącą.

Była to ładna pokojowa z wybrzeża Conti. Pani R. wy
słała ją  za kilkoma sprawunkami do magazynu będącego 
niedaleko Modeńskiego hotelu; a że o naznaczonej godzi
nie nie odwiedziłem ją , poleciła przeto dziewczynie aby 
za jedną drogą dowiedziała się czyli już wyjechałem z Pa
ryża, a w takim razie zapytać się, czym jakiego listu do 
niej nie zostawił.

Weszła ze mną do mego pokoju, aby poczekać nim list 
napiszę.

Był to jeden z owych cichych, roskosznych majowych 
wieczorów; różowe rolety szczelnie zasłaniały okna. Pro
mienie zachodzącego słońca, przedzierające się przez te 
zasłony, padały na twarz pięknej dziewczyny, że zdawa
ła się oblaną żywym rumieńcem. Na tę myśl mnie same
mu rumieniec na twarz wystąpił; byliśmy sann, a ta oko,- 
liczność drugi wznieciła rumieniec, nim pierwszy zniknął.

Jest pewien rodzaj przyjemnego, na pół występnego 
rumieńca, który pochodzi raczej ze krwi, niż z winy same
go człowieka. Płynie on gwałtownie z serca, a cnota za 
nim goni, nie dla tego aby go zatrzymać; lecz aby czucie 
jego roskoszniejszem uczynić.

Opisywać go nie będę. Zrazu uczułem w sobie coś nie
zgodnego z ową nauczką moralną, którą wczoraj na wy
brzeżu Conti dałem. Szukałem ćwiartki papieru, przez 
sześć może minut, chociaż wiedziałem dobrze, żenie mam 
ani jednej. Wziąłem pióro do ręki, odłożyłem je na bok; 
ręce mi drżały, zły duch mnie opanował.

Wiem równie dobrze jak k to , że on jest nieprzyjacie
lem, który ucieka, gdy mu mężny opór stawiamy; ale ja 
rzadko kiedy stawiam mu opór, z obawy, abym w tej wal
ce ińe został ranny, chociażbym nawet został zwycięzcą. 
Dla większej pewności wolę ustąpić z pola bitwy i zamiast 
zmuszenia diabła do ucieczki, sam się cofam.

Dziewcze zbliżyło się do biurka, w którem napróżno 
szukałem papieru. Naprzód podała mi pióro, którem był 
na bok odrzucił, potem chciała mi trzymać kałamarz, 
oświadczając to tak ujmującym głosem, że jej ofiarę chcia
łem już przyjąć: jednakże nie śmiałem.

— Ale moja droga, nie mam, rzekłem, ani kawałka pa
pieru listowego.

— Napisz pan, odpowiedziała, na czemkolwiek.
Chciałem jej właśnie powiedzieć: chyba na twoich mi

łych usteczkach napiszę. Ale pomyślałem sobie , że gdy
by to nastąpiło, byłoby już po mnie. Wziąłem ją  więc za 
ręce, odprowadziłem do drzwi, prosząc, aby nie zapomnia
ła danej jej wczoraj przestrogi. Zapewniła mnie, że bę
dzie o niej pamiętała i to wyrzekła z taką żywością, że 
obróciwszy się , obie swoje rączki w moje dłonie wło
żyła. Niepodobna ich było wtedy nie uścisnąć. Chciałem 
je wprawdzie wypuścić, lecz ciągle trzymałem. Nic jej nie 
mówiąc, walczyłem z sobą, jednak zawsze ściskałem jej 
ręce. Po chwili spostrzegłem, że na nowo musiałem wal
kę rozpocząć; na tę samą myśl, poczułem dreszcz prze
biegający wszystkie członki.

Łóżko zaledwie o dwa kroki było od nas. Ciągle trzy
małem ją  za ręce , i sam nie wiem, jak się to stało ; nie 
mówiłem bowiem żeby usiadła, nie myślałem nawet o łó
żku, jednakże usiedliśmy na niem oboje.

— Muszę panu pokazać mój woreczek, odezwała się 
pokojówka; uszyłam go sobie na pańskiego talara.

To mówiąc, sięgnęła po niego do prawej kieszeni, któ
ra była z mojej strony, szukała w niej chwilę , a potem 
w lewej, a nie znajdując lękała się czy go nie zgubiła. 
Nigdy w życiu z większą spokojnością na nic nie czeka
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łem; nakoniec woreczek znalazł się w prawej, gdzie go 
już raz szukała. Był on zrobiony z zielonej materyi, pod
szytej białym atłasem, i nie większy, niż potrzeba do scho
wania talara. Podała mi go do ręki, był bardzo ładme zro
biony, i trzymałem go z dziesięć może minut, przypatru
jąc się to woreczkowi, to ładnej twarzyczce.

Miałem na szyi fałdowany halsztuch w którym się kilka 
nitek zerwało. Mc nie mówiąc, dobyła igielnika, nawlekła 
igłę i uszkodzone miejsca ponaprawiała. Przeczuwałem 
wtedy całe niebezpieczeństwo, grożące mej sławie z odnie
sionego zwycięztwa. Jej ręka przemykająca się podczas 
tej roboty, około mojej szyi, silnie wstrząsała wawrzy
ny, któremi wyobraźnia moja czoło mi już uwieńczyła.

Gdy szyła, u trzewika jej odpięła się sprzączka i ledwie 
nie odpadła.

— Patrzaj pan, rzecze piękna pokojowa, pokazując mi 
nóżkę, zgubiłabym gdybym nie spostrzegła.

Zawdzięczając jej dla mnie grzeczność, przypiąłem jej 
nawzajem sprzączkę. To skończywszy, podniosłem jej i 
drugą nóżkę, chcąc się przekonać czy wszystko hyło 
w należytym porządku. Uczyniłem to tak żywo i pośpie
sznie, że piękne dziewcze przewróciło się, a wtedy__

ZW YCIĘZTW O.
Tak, a wtedy?... O wy! z lodowatemi i wyziębłemi ser

cami , co namiętności rozumem wytępiać lub obłudą po
kryć chcecie, powiedzcie, co winien człowiek który je do
stał w udziele? albo też czyli duch nasz odpowiedzialnym 
jest za co innego, jeżeli nie za sprawy swoje, pod pano- 
wanicm namiętności wykonane ?

Jeżeli przyroda tkaninę swoją życzliwości w ten spo- 
sóh utkała, że się w niej kilka nici miłości i żądzy znaj
duje , czyliż dla tego całą tę tkaninę, podrzeć mamy, by 
owe nici powyciągać ? O wielki władco przyrody! ukarz 
tych mędrców surowo, pomyślałem sobie. Gdziekolwiek 
mi twoja Opatrzność, każe doświadczyć mej cnoty, jakie
kolwiek zagrażać mi będzie niebezpieczeństwo, wjakiem- 
kolwiek znajdę się położeniu, zostaw mi uczucie wzru
szeń człowiekowi właściwych. Jeżeli rządzić niemi, jak 
powierzonem mi dobrem będę, całą ufność na twej spra
wiedliwości pokładam, bo nie my siebie, lecz ty nas stwo
rzyłeś.

Po tej krótkiej modlitwie, wzniesionej do nieba, podnio
słem ładną pokojowę za ręce i wyprowadziłem z poko
ju. Stała przy mnie, dopóki drzwi nie zamknąłem i nie 
schowałem klucza do kieszeni. A wtedy, gdy już zwy- 
cięztwo hyło niewątpliwe, wtedy dopiero złożyłem na jej 
licu pocałowanie i wziąwszy ją  za rękę, zzupełnem bez
pieczeństwem odprowadziłem do bramy hotelu.

TAJEMNICA.
Znawca serc ludzkich łatwo pojmie, że mi niepodobna 

było zaraz wrócić do siebie; to by się tak zupełnie wy
dało, jakby któś z muzyki pełnej ognia, zapalającej wszy
stkie jego uczucia, przeszedł do zimnej jakiej nuty. Za
trzymałem się więc przez kilka chwil w bramie hotelu, 
przypatrując się przechodzącym, i robiąc nad niemi ró
żne spostrzeżenia. Lecz wkrótce pewien przedmiot zwró
cił na siebie wyłącznie całą moją uwagę.

Przed bramą hotelu przechadzał się człowiek wyso
ki, zamyślony i ponury; poważne kroki stawiał tam i na- 
powrót, nie oddalał się nigdy więcej od bramy, jak na 
sześćdziesiąt kroków. Mógł mieć lat około pięćdziesiąt, 
pod pachą trzymał laseczkę; jego czarny sukienny sur
dut, takaż kamizelka i spodnie, jakkolwiek znacznie pod- 
szarzane, odznaczały się jednak czystością. Przed wie
lu osobami zdejmował kapelusz, z czego wniosłem, że 
o jałmużnę prosi; wziąłem więc kilka su do ręki, w chę

ci ofiarowania mu ich, gdyby się z prośbą do mnie udał 
Przeszedł koło mnie nie wymówiwszy ani słowa, gdy 
tymczasem uszedłszy pięć lub sześć kroków, zatrzymał 
się przed jakąś małą kobietą , naprzeciw niego idącą. 
Więcej od niej miałem podobieństwa, żebym mu jakie 
mógł ofiarować wsparcie. Tylko co od niej odszedł, zdjął 
kapelusz przed inną, tąż samą drogą idącą. Po chwili 
szedł poważnie jakiś stary jegomość, a za nim młody 
człowiek dobrze ubrany; żadnego z nich nie zaczepił. 
Z pół godziny patrzyłem na niego, a przez ten czas prze
szedł przynajmniej ze dwanaście razy koło bramy hote
lu, jednego zawsze trzymając się sposobu.

W tern jego postępowaniu dwie rzeczy wydały się mi 
szczególnemi, nad któremi napróżno rozmyślałem; raz, 
co było powodem , że tylko do kobiet się udawał, a po- 
wtóre, w jaki on sposób przemawiał by obudzić litość 
w ich sercu, zdając się być niejako przekonanym, że 
wszelkajego wymowa żadnego współczucia od mężczyzn 
wywołaćby nie potrafiła.

Dwie jeszcze ważne okoliczności tajemnicę tę tern wię
cej dla mnie nieodgadnioną czyniły; raz , że nie głośno 
ale tylko do ucha wszystkim kobietom coś mówił i to 
w taki jeszcze sposób , że jego słowa więcej tajemnicę, 
niż prośbę zawierały; drugie, że zawsze coś otrzymał.

Zjawisko to było dla mnie mepojętem. Uważając że 
zagadka owa stanie się dostateczną do zatrudnienia mej 
myśli przez cały wieczór, powróciłem przeto do swego 
mieszkania.

NIEPEWNOŚĆ SUMIENIA.

Mój gospodarz widać tylko czekał na mnie, bo zaledwie 
drzwi otworzyłem, wszedł do mnie i oświadczył, abym 
się o inne postarał mieszkanie.

— A to dla czego? mój przyjacielu, zapytałem.
— Dla czego, odpowiedział, nie miałżeś pan zamknię

tej przez dwie godzin u siebie młodej dziewczyny? To 
jest przeciwne prawidłom mojego domu.

— Bardzo dobrze! odpowiedziałem, rozstaniemy się 
w dobrej zgodzie, gdyż dziewczynie nic się nie stało; ani 
mnie także, a dom twój zostawię jakim go zastałem.

— Me potrzeba nic więcej, odezwał się, aby dobrą 
zniszczyć na zawsze sławę mojego domu; patrz pan, za
wołał, wskazując na pomięte łóżko, na którem siedzie
liśmy.

Wyznaję, że to miało niejaki pozór rzeczywistości, ale 
że duma nie pozwalała mi się przed, nim tłumaczyć, po
wiedziałem mu, żeby był spokojny, że nazajutrz zapłacę 
co mu się należało.

— Me szło by mi o to, rzekł, chociażbyś pan i dwa
dzieścia dziewcząt miał u siebie.

— Ależ ja, rzekłem przerywając mu , nawet o jednej 
nie pomyślałem.

— Byleby to z rana, mówił dalej.
— Czy to w Paryżu różnica w czasie, także różnicę 

złego stanowi?
— I nawet wielką, co do zgorszenia.
Lubię dobre rozróżnienie, nie mogłem się więc bardzo 

gniewać na niego.
— Przyznaję, mówił dalej gospodarz, że cudzoziemiec 

musi mieć sposobność do nabycia koronek, jedwabnych 
pończoch, mankietków i w tern nie ma nic złego, jeżeli 
dziewczyna przyniesie to wszystko w pudełku do niego.

— 0 kiedy tak, to sumienia nasze mogą być spokojne, 
zawołałem, miała wprawdzie pudełko, ale nawet nie za
glądałem do niego.

— To pan nic nie zakupił? zapytał.
— Zupełnie nic, odpowiedziałem.
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— Bo mógłbym panu polecić pewną dziewczynę, któ- 
raby panu przedała sumiennie, cobyś pan potrzebował.

— A i owszem, ale niech przyjdzie dziś wieczór.
Aizko mi się ukłonił i wyszedł.
Teraz odniosę zwycięztwo nad tym człowiekiem, rze

kłem do siebie. Lecz cóż ztąd za korzyść? Przekonam go 
że jest podłym i brudnym człowiekiem. A potem, potem? 
Kadto blisko mnie to dotyczyło abym mógł powiedzieć, 
że czynię dla drugich. iNie mógłbym odpowiedzieć na to 
zapytanie. Więcej było w moim zamyśle złego humoru, 
niż słuszności i nie podobał mi się jeszcze przed wyko
naniem.

Po chwili wreszła młoda dziewczyna z pudełkiem ko
ronek.

— Aic nie kupię, pomyślałem sobie.
Chciała mi wszystko pokazać, lecz mi się nic nie po

dobało; jednakże nie uważała na to i rozłożyła cały swój 
mały magazyn, rozwijała i składała wszystkie koronki 
po kolei z największą uprzejmością i cierpliwością. Mo
głem kupić, lub nie kupić, jakby mi się podobało, 
ona była gotowa wszystko mi spuścić za cenę, jakąbym 
sam ustanowił; biedne dziewicze pragnęło coś zarobić, 
i na wszystkie brała się sposoby, aby mnie ująć dla sie
bie, i to nie żadnem udaniem lub sztuką, ale miłą prosto
tą i otwartością.

Jeżeli człowiek nie ma cokolwiek łagodności i powol
ności któreby go czasem zdradzały, tem gorzej dla nie
go. Serce moje złagodniało, i tak prędko zmieniłem mo
je ostatnie postanowienie jak i pierwsze. Za cóż karać ko
go za cudze przewinienia ?

Jeżeli się musisz opłacać temu ciemięzcy gospodarzo
wi, pomyślałem sobie, patrząc jej wr oczy, to żal mi cię 
biedna dziewczyno.

Gdybym nic więcej jak tylko cztery luidory miał w kie
szeni, nie mógłbym się przecież z nią rozłączyć, nie ku
piwszy u niej przynajmniej za trzy.

— Ależ gospodarz zyskiem się z nią podzieli, rzekłem 
do siebie; mniejsza o to. Zapłaciłem tak jak tylu innych 
zapłaciło przedemną za uczynek, którego nie mogli po
pełnić, lub nie myśleli nawet o nim.

ZAGADKA.
Lafleur usługując mi przy kolacyi, oświadczył, że go

spodarz bardzo nad tem ubolewał, iż mnie obraził wypo
wiedzeniem mi mieszkania.

Kto chce spokojnie noc przepędzić, nie powinien uda- 
wrać się na spoczynek z zawziętością przeciw temu z kim 
pojednać się może. Kazałem więc Lafleur’owi uwiadomić 
gospodarza , że mnie samemu było przykro, iż mu dałem 
powód do tego. — Oświadcz mu przytem, że gdyby owa 
młoda dziewczyna powróciła, nie będę się z mą widział.

Ofiarę tę nie dla gospodarza, lecz dla siebie samego 
zrobiłem, gdyż po uniknieniu tak bliskiego niebezpieczeń
stwa, postanowiłem sobie nie wystawiać się nań więcej 
i opuścić Paryż tak cnotliwie jak i do niego przybyłem.

— Ależ panie, rzekł Lafleur nisko mi się kłaniając; pan 
może jeszcze odmieni zdanie. Gdyby się też panu przy
padkiem chciało zabawie?

— Me znajduję w tem zabawy, rzekłem, nie dając mu 
dokończyć zaczętej myśli.

— Dobry Boże! zawołał Lafleur, i odszedł na dół by 
zjeść kolacyą.

Napróżno noc całą myślałem o niej; a obudziwszy się 
z rana, czułem się być tak strudzonym snami, jak ów król 
Babylonu swojemi. I z pewnością śmiem utrzymywać, że 
wszyscy uczeni Paryża, podobnie jak mędrcy Chaldejscy, 
napróżnoby usiłowali zagadkę tę wytłumaczyć.

NIEDZIELA.
Po owej niespokojnej nocy nastąpiła niedziela. Lafleur, 

który mi przyniósł zrana kawę, bułki i masło, tak był wy
strojony, że zaledwie go poznać mogłem.

Przyjmując go do moich usług w Montreuil, obiecałem 
mu kupić za przybyciem do Paryża nowy kapelusz, ze 
srebrnym guzikiem i sznurkiem i w dodatku dać cztery 
luidory na ubranie. Dobry chłopiec cudów dokazał za te 
pieniądze.

Kupił porządną pąsową suknię i spodnie tegoż koloru 
i gatunku, bardzo mało noszone. Gniewało mnie to gdy 
mi powiedział że je kupił na tandecie. Odzież bowiem 
tak świeżo wyglądała, że chociaż wiedziałem że nie była 
nowa, chętnie bym sobie wystawiał, że ją  raczej umyśl
nie dla niego zrobić kazałem, niż że wyszła z tandety.

Ale na to w Paryżu nie wiele zwracają uwagi.
Kamizelkę miał atłasową, niebieską, nie żle złotem 

wyszywaną; wprawdzie była już nieco wytarta, ale je
dnak dosyć jeszcze pozorna; złoto odczyszczone, lśniło 
się lepiej teraz, jak kiedykolwiek; a jasny błękit atłasu 
dobrze się zgadzał z kolorem sukni i spodni. Z tych sa
mych jeszcze pieniędzy kupił sobie worek do włosów 
i solitera, a w końcu wymęczył nawet na tandeciarzu pa
rę złotych podwiązek. Ze swoich pieniędzy, kupił za 
cztery franki parę haftowanych mankietek i parę poń
czoch białych jedwabnych. Do tego wszystkiego czytel
niku dodaj kształtną kibić jaką go obdarzyła natura, 
a która go nic nie kosztowała, to mieć będziesz wierny 
obraz Lafleur’a.

Tak więc wystrojony, z włosami najmodniej ufryzo- 
wanemi i z pięknym bukietem kwiatów u boku wszedł 
do mego pokoju. Cała jego powierzchowność przypo
mniała mi natychmiast, że dziś była niedziela. Wnosząc 
więc z tych obu okoliczności, tojest ze stroju i dnia 
świątecznego, domyśliłem się zaraz, że to, co mi wczoraj 
wieczorem nie śmiał powiedzieć, miało na celu uzyskanie 
pozwolenia, aby dzień dzisiejszy tak przepędził, jak go 
każdy w Paryżu przepędza. Zaledwie na ten domysł 
wpadłem, Lafleur zbliżył się do mnie z miną najpokor
niejszą , w której jednak widać było ufność że mu nią 
odmówię, i prosił, abym go na cały dzień od służby uwol
nił, dodając, że go chciał poświęcić dla swojej kochanki.

Ja także zamierzyłem sobie odwiedzić panią R. W tym 
celu zamówiłem powóz, i nie małoby to pochlebiało mo
jej próżności, mieć w tyle za powozem tak wytwornie 
ubranego służącego.

Lecz w takich drobnych zawadach, trzeba czuć nie ro
zumować. Służący godząc się, ustępują nam swoją wol
ność, ale nie naturę. Złożeni oni są równie jak i my 
z ciała i krwi; mają swoją próżność, swoje żądze, równie 
jak ich panowie; przedali oni że tak powiem i siebie sa
mych zaparli; ale też i wymagania ich są niekiedy tak 
niedorzeczne, że gdyby stan ich nie podawał mi sposobu 
ich umartwienia, często radbym je zawiódł. Lecz gdy so
bie pomyślę że mi mogą powiedzieć: „wiem, ze jestem  
twoim sługą,’’ czuję się rozbrojonym z mojej władzy.

— Możesz pójść sobie Lafleur, rzekłem.—Ale powiedz mi 
też, dodałem, cóż to za kochankę sobie w tak krótkim 
przeciągu czasu w Paryżu wynalazłeś?

Lafleur, miał serce stworzone do społeczności, a mó
wiąc prawdę, równie rzadko jak pan jego, opuszczał do
brą sposobność. Właśnie kiedy ja starałem się o pozyska
nie paszportu, on zapoznał się z panną na schodach, 
i w tym samym przeciągu czasu, w którym ja potrafiłem 
ująć sobie hrabiego, on zdołał pozyskać serce dziewczy
ny. Umówili się z sobą, że w niedzielę miała przyjść do 
Paryża z kilkoma osobami z domu hrabiego. Lafleur miał
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się z niemi w mieście połączyć i część dnia przepędzić
z nią na bulwarach.

O ludu szczęśliwy! ty możesz raz przynajmniej w ty
dzień zrzucić z twojego serca wszystkie troski; skacząc 
śpiewając i żartując znosisz brzemię trudów, które in
nych ludzi do ziemi przygniatają.

NIEPRZEW IDZIANE ZATRUDNIENIE.
Lafleur nie spodziewając się nawet, zostawił zabawkę 

która mnie przez cały dzień zajęła. . . .
Przyniósł mi był masło na lisem flgowem, a ze juz 

z rana było gorąco, kazał sobie podać do obwinięcia ar
kusz niepotrzebnego papieru. Gdy papier służył w miej
sce talerza, kazałem mu wszystko na stole położyć. 1 o- 
zwolenie udzielone Lafleur’owi, zatrzymało mnie w domu 
przez dzień cały. Kazawszy mu zamówić obiad, odprawi
łem go jeszcze przed śniadaniem.

Zjadłszy masło, wyrzuciłem liść figowy przez okno; to 
samo chciałem uczynić z papierem, lecz przeczytany 
wiersz jeden i drugi podniecił moją cieką« osc. Zamkną
łem przeto okno, przysunąłem do mego krzesło i usiadł
szy na niem, czytać zacząłem. r, , r ,

Byłato stara francuzczyzna z czasów Rabele go, a mo
że ńaWet coś z jego utworów. Litery gotyckie, przez 
czas i wilgoć tak się zatarły, że z trudnością czytac je 
mogłem. Odrzuciłem przeto papier na bok i zacząłem pi
sać list do Eugeniusza. Lecz potem wziąłem go znowu 
do ręki. Znowu zniecierpliwiony napisałem list do Eli
zy; ale stary szpargał nie wychodził mi z myśli; przeci
wnie, trudność przeczytania ciekawość moją zaostrzała.

Zjadłem obiad, a zagrzawszy głowę buteleczką bur
gunda, jeszcze raz wziąłem się do szpargału. Nareszcie 
no dwóch lub trzech godzinach tak mozolnej i natężonej 
uwagi, z jaką niegdyś Gruter i Jukób Spon  zastana
wiali się nad docieczeniem myśli jakiego niedorzecznego 
napisu, zdawało się mi że rozumiem to, co czytam. Lecz 
aby7 się o tern lepiej przekonać, uznałem za najwłaści
wsze, przełożyć to na język ojczysty, dla uznania jakby 
się to wydawać mogło. Wziąłem się do tego z wszeikie- 
mi wygodami, jak człowiek piszący maxymy : to napisa
łem zdanie, to się przechadzałem po pokoju, to znow 
oknem wyjrzałem. Wreszcie o dziewiątej godzinie wie
czorem, skończyłem swoją pracę i czytałem co następuje;

UCINEK PISMA.
Otóż, gdy żona notaryusza spierała się z nim o to 

zbyt żywo, chciałbym, rzekł mąż rzucając pargamin,— 
żeby tu był in n y  jaki notaryusz i sporządził akt tego 
wszystkiego.

' I cóżbyś w tenczas uczynił ? zapytała go zrywając 
się nagle z krzesła. Żona notaryusza była kobieta pio- 
żna i popędliwego charakteru; dla tego też notaryusz 
uznał za najlepsze, schronić się przed burzą i łagodnie 
odpowiedział.

— Chętnie poszedłbym do łóżka.
— Możesz sobie iść i do djabła! zawołała żona.
A że w całym domu jedno tylko było łóżko, gdyż 

stosując się do zwyczaju w7 Paryżu, żaden inny pokoj 
nie był w7 nie opatrzony, a notaryusz nie chciał spać 

(V w jednem łóżku z żoną, która go do djabła wysyTała, 
wziął przeto kapelusz, laskę i płaszcz, bo noc była wie
trzna , i z bólem serca udał się ku Ponl-neuf

— Ze wszystkich mostów, które kiedykolwiek zbudo
wano, Pont-neuf, należy wyznać, jest najpiękniejszym, 
najwspanialszym, najdłuższym i najszerszym, jaki kiedy 
łączył dwa brzegi lądu na tej ziemnowodnej kuli.

Z  lego opisu mostu, łatwo wnieść można, że autor 
ułomku niniejszego nie był Francuzem.

Jeden zarzut, jaki teologowie i doktorowie Sorbon- 
ny temu mostowi uczynić mogli, jest ten, że skoro wiatr 
w Paryżu, nie było miejsca gdzieby go bardziej przekli
nano jak na nim. I to jest rzeczywista prawda, tak on 
tam nagle i gwałtownie wieje, że z piędziesięciu osób, 
przez niego przechodzących, nie ma ani jednej, któraby 
czegoś nie straciła, lub nie pokazała niechętnie.

Biedny notaryusz, przechodząc właśnie koło szyld
wacha, mimowolnie rękę w której laskę trzymał po- 
podmósł do głowy, by kapelusz od szwanku uchronić, ale 
podnosząc laskę, uderzył nią o kapelusz żołnierza i 
zrzucił przez poręcz do Sekwany.

— Oto powiew7 wiatru! rzecze siedzący w czółnie 
przewoźnik, uchwyciwszy kapelusz.

Żołnierz Gaskończyk wpadł w7 złość, pokręcił wąsa, 
i przyłożył się do rusznicy.

W ow7yck czasach zapalano jeszcze strzelby lontami. 
Wiatr, który większe jeszcze figle płatać lubi, zga
sił był papierową latarnią kobiety, a ta pożyczyła sobie 
od żołnierza lontu aby ją  zapalić. Ta okoliczność dała 
ostudzić nieco krew Gaskończyka, co mu przyniosło ko
rzyść. Pobiegł za notaryuszem, a zerwawszy mu z gło
wy7 kastorowy kapelusz: — oto powiew wiatru zawołał, 
usprawiedliwiając swroją grabież słow7ami wioślarza.

Biedny notaryusz, przeszedł przez most nie rzekł
szy ani słowra; lecz przybywszy na ulicę Dauphine, ubo- 
lewrać zaczął nad swoim losem:

— O ja nieszczęśliwy7! Czyż całe życie będę igraszką 
burz i naw7ałnic, wiatrów i piorunów? Czyż na to jestem 
zrodzony, abym gdzie tylko się obrócę, miał słyszeć 
grom obelg i przeklęstw7, miotanych przeciw mnie i 
moim współbraciom? Czyż takie moje przeznaczenie, 
abym zmuszony był piorunami kościoła do zawarcia ślu
bów małżeńskich z kobietą gorszą od jędzy, wypędzony 
z domu burzą domową, i przez wiatr na moście pozba- 
wiony kapelusza? Otóż jestem wystawiony z gołą głową 
wśród burzliwej nocy na wszystkie przygody; gdzież 
się schronię? O ja nieszczęśliwy! Któryż przynajmniej 
z wszystkich trzydziestu dwóch wiatrów7, przeniesie pie- 
niaczów od moich współbraci do mnie?

Gdy tak narzekając, przechodził przez ciasną i ciemną 
uliczkę, dał się słyszeć głos wołający na dziewczynę, 
aby pobiegła i sprowadziła najbliższego notaryusza. A że 
nasz notaryusz był teraz najbliższy i z okoliczności ko
rzystać umiał, wszedł więc do domu, zkąd głos pocho
dził, przeszedł wielką, staroświecką salę i został wpro
wadzony do obszernego pokoju zupełnie próżnego; na 
ścianach tylko w7 równych od siebie odstępach pozawie
szane były niektóre przedmiotu, jako to: długa wrłócznia, 
kirys, stary zardzewiały pałasz i pas rycerski.

Jakiś stary człowdek, niegdyś szlachcic i który nim 
był dotąd, jeżeli niedola i ubóstwo nie pociągają za sobą 
utraty szlachectwra, leżał w7 łóżku z głową wspartą na 
ręku; przed nim stał stolik, na którym świeca się paliła, 
a obok stolika krzesło. Notaryusz usiadł na niem, wydo
był z kieszeni rogowy kałamarz i kilka arkuszy papieru; 
i położył to wszystko na stoliku. Umoczywszy pióro, 
nachylił się nad papierem i czekał żeby mu szlachcie 
zaczął dyktować testament. , , .

— Niestety! panie notaryuszu, odezwał się szlachcic; 
nie pozostawiam żadnej spuścizny, nawet takiej, coby 
pokryć mogła koszta spisania testamentu; nic, prócz opi
su przygód mojego życia. Nie umarłbym spokojnie, gdy
bym go światu nie mógł zostawić. Korzyść ztąd wy
niknąć mogącą, zapisuję panu w7 nagrodę jego pracy. 
Jest ona tak nadzwyczajna, że wszyscy ją  czytac po
winni. Ona przyniesie szczęście dla ciebie i twego domu. 
Tu pisarz znowu zmaczał pióro w sw7oim kałamarzu.
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— Wszechmocny rządzco wszystkich wypadków mo
jego życia! zawołał stary szlachcic wznosząc wzrok 
i ręce ku niebu; — o Ty! którego ręka przez taki labirynt 
dziwnych przygód, przywiodła aż do teraźniejszej chwili 
boleści, wspieraj słabą pamięć strapionego starca, kieruj 
mój język duchem odwiecznej prawdy, iżby ten obcy 
człowiek nie napisał nic, oprócz tego, coby już było za- 
pisanem w owej niewidzialnej księdze, która mnie potępi 
lub usprawiedliwi!

Notaryusz przysunął bliżej świecę i obejrzał koniec 
pióra, chcąc się przekonać czy nie osiadł na niem jaki 
proszek lub włosek, coby mógł przeszkodzić pisaniu.

— Ta powieść, mości notaryuszu, dodał umierający, 
wzburzy wszystkie uczucia w piersiach człowieka lito
ściwego. Strapi serca pełne ludzkości; serca najtwardsze 
i najokrutniejsze strapi politowaniem.

Notaryusz płonął z niecierpliwości, by ową powieść 
jaknajprędzej zacząć; po raz trzeci w atramencie pióro 
umoczył, a umierający szlachcic przybliżywszy się wóę- 
cej do notaryusza, zaczął dyktować to co następuje:

— Gdzież reszta? zapytałem Lafleur’a , wchodzącego 
właśnie w tej chwili do pokoju.

BUKIET KW IATÓW .
— Reszta! powtórzył Lafleur, wyrozumiawszy o co 

rzecz chodzi; dwa tylko arkusze tego pisma było i z tych 
jednym obwinąłem bukiet kwiatów’, który ofiarowałem 
mojej pannie!

— Idźże więc, mój Lafleur, proszę cię, idź do niej i zo
bacz czy nie mógłbyś go dostać.

— Pewnie go ona jeszcze mieć będzie, zawołał. I spie
sznie pobiegł.

Poczciwy chłopiec niebawem powrócił cały zadysza
ny, a na twarzy jego malował się wyraz zmartwienia, 
głębszego, niżby go sama strata pisma trapiła. Spra
wiedliwe nieba! zawołał, zaledwie kwandrans upłynął 
od czasu, kiedyśmy się najczulej pożegnali, a ona, prze- 
niewiercza kochanka, oddała zakład mojej czułości ka
merdynerowi hrabiego, ten go dał znowu młodej szwacz
ce, ta skrzypkowi, ostatni zaś nie wiem gdzie podział.

— Ale cóż mnie obchodzi twój bukiet, rzekłem, po
wiedz mi co się stało z owwm arkuszem, czy i on tegoż 
samego doznał losu?

— Tak panie, odpowiedział Lafleur, i ciężko westchnął.
— Nasze więc nieszczęścia, rzekłem, razem się złą

czyły.
— Jaka niewierność! zawołał Lafleur.
— Jakie nieszczęście! dodałem.
— Nie bolałoby mnie gdyby go była zgubiła, przemó

wił Lalleur. Ani mnie także, mój Lafleur, rzekłem, gdy
bym go znalazł.

Czy znalazłem ów arkusz, zobaczymy później.

UCZYNEK MIŁOSIERNY.
Człowiek, który nie śmie wejść w miejsce ciemne 

może być człowiekiem najlepszym w świecie, ale nigdy 
nie będzie dobrym sentymentalnym  podróżnym. Mało 
dbamy o to, co się dzieje w oczach wszystkich na ulicy 
szerokiej i wolnej. Natura jest skryta i niechętnie przy 
świadkach działa. Ale czasami na ustroniu i w ciasnym 
kątku można widzieć jej krótkie sceny, daleko więcej 
warte jak wszystkie uczucia z dwunastu tragedyi fran- 
cuzkich razem zebrane. A jednak są one wyborne, tak 
kaznodzieje jak i rycerze i królowie z nich korzyść osią
gnąć mogą; i kiedy chcę napisać świetniejsze niż zwy

kle kazanie, czytam je i niewyczerpane w nich źródło 
znajduję: Kappadocya, Pont, A%ya, Frygia, Pamfilia, 
równie dobrych jak biblia dostarczają textów.

Jest długie, wązkie i ciemne przejście które prowa
dzi z teatru Opery komicznej do ciasnej uliczki. Rzadko 
tamtędy kto przechodzi wyjąwszy tylko tych, którzy 
cierpliwie na fiakra oczekują, lub też zaraz po skończo- 
nem przedstawieniu spokojnie pieszo do domu wracają. 
Koniec tego przejścia, oświeca od strony teatru lampa, 
której słabe światełka giną nim ujdziesz połowę drogi. 
Światełko to mało jest użyteczne i więcej służy do 
ozdoby. Wydaje się bowiem zdała jak gwiazdka stała, 
średniej wielkości; błyszczy, a światu żadnej nie przynosi 
korzyści.

Idąc tern przejściem, ujrzałem o kilka kroków ode 
drzwi, dwie damy trzymające się pod ręce; stały tyłem 
do muru obrócone i zdawały się oczekiwać na fiakra. Ze 
były bliżej, sądziłem, że mają prawo pierwszeństwa; za
trzymałem się przeto w tyle o parę kroków za niemi. 
Czarna moja suknia nie łatwro mnie spostrzedz dawała.

Dama bliżej mnie stojąca, była wysoka, chuda, około 
lat trzydziestu sześciu; druga tejże postaci i wzrostu mo
gła mieć lat czterdzieści. Z ich powierzchowności ża
dnym sposobem wnieść nie było można, czy były mę
żatki, czy też wdowy, lub panny. Zdawały się raczej być 
dwiema siostrami, kapłankami Westy, którym ani język 
miłości, ani pieszczoty kochanków zarówno nie były 
znane. Szczerze pragnąłbym uczynić je najszczęśliwsze- 
mi: ale ich szczęście miało do nich tego wieczora z innej 
zawitać strony.

Jakiś głos przyjemny, w dobranych wyrazach dał się 
słyszeć i błagał je na miłość Boga o dwanaście su. 
Dziwnem mi się wydało, że proszący o jałmużnę, sam 
oznacza ilość takowej i że ta dwanaście razy większą 
być miała, jak się w ciemności dawać zwykła. Obie damy 
niemniej jak ja zdziwione tern zostały. Dwanaście su!— 
rzekła jedna. — Dwanaście su, powtórzyła druga, nie 
dając odpowiedzi proszącemu.

— Nie wiem, rzekł ubogi, czyli od osób tej godności 
jak panie mniejszego datku wymagać mogę.

— Idź, idź sobie, nie mamy drobnych, powiedziały ra
zem. Żebrak umilkł na chwilę, znowu ponowił prośbę.

— O piękne panie nie zatykajcie uszu waszych na głos 
biednego.

— Ależ mój przyjacielu, odpowiedziała młodsza, nie 
mamy wcale drobnych.

— Niech Bóg wam błogosławi, dobre panie, przemó
wił i tysiąckrotnie pomnoży wasze roskosze i obsypie 
was swemi dobrodziejstwy.

Starsza sięgnęła ręką do kieszeni.—Zobaczę, rzekła, 
czy nie mam jeszcze jednego su. Jednego su! powtórzył 
biedny; ach proszę, zlituj się pani i daj dwanaście. Natura 
szczodrą dla ciebie pani się okazała, dla czegóż ty nie 
chciałabyś okazać się szczodrą dla biednego człowieka.

— Z największą chęcią dałabym ci, gdybym tylko pie
niądze miała, rzekła młodsza.

— Piękności litościwa, rzekł do starszej, czyliż twoje 
miłosierdzie i dobroć twoim cudnym oczom nie uży
cza tak świetnego blasku i czyliż to nie było powodem, 
że margrabia de Santerre i brat jego, tędy przechodząc 
niedawno, o was parne, z takiem zapałem mówili?

Na te słowa, obie damy zdawały się być wielce wzru
szone; i obie razem mimowolnie sięgnęły do swoich kie
szeni i każda wyjęła żądaną kwotę.

Spór z żebrakiem został skończony, każda z nich wło
żyła mu w rękę swój pieniądz i żebrak odszedł.
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W YJAŚNIENIE ZAGADKI.

Pobiegłem coprędzej za nim i z zadziwieniem przeko
nałem się, że to był ten sam człowiek, którego widzia
łem przed hotelem Modeńskim i który taką ciekawość we 
mnie obudził. A tak odkryłem jego tajemnicę, a przy
najmniej jej podstawę, tą zaś było: pochlebstwo.

Roskośzna woni! jak dzielnie orzeźwiasz naturę! Jak
żeż poruszasz wszystkie jej siły i słabości na swoją ko
rzyść! Z jakąż łagodnością przenikasz do krwi i uła
twiasz najzawilsze przeszkody w jej biegu do serca!

Człowieka tego tutaj czas nie naglił, hojniej więc sza
fował pochlebstwem i większą kwotę mógł wymódz. 
Lecz w naglejszych przypadkach potrafił on mówić i kró
cej, jak naprzykład na ulicy. Lecz jak to czynił? Nie 
chcę się męczyć odgadnieniem tego. Dość mi wiedzieć 
że zyskał dwadzieścia cztery su. Niechaj ci, którzy ma
jątek pochlebstwem zrobili, wyłożą resztę: lepiej pewnie 
dokażą tego odemnie.

PRÓBA.
Posuwamy się naprzód na świecie nie dla tego, że dru

gim usługi wyświadczamy; ale dlatego żeje od drugich 
przyjmujemy. Bierzemy jaki zwiędły odrostek, zasadza
my go w ziemię i polewamy dla tego jedynie, żeśmy go 
sami zasadzili.

Hrabia de B. który wyjednał mi paszport, był mi jesz
cze i dalej grzecznym. Mając zabawić kilka dni w Pa
ryżu, zapoznał mnie z kilkoma znaczniejszemi osobami; 
te zaznajomiły mnie z innemi, a ci znów z drugiemi i tak 
la lej.

Właśnie w sam czas dociekłem owej tajemnicy, aby te 
saszczytne względy więcej dla siebie korzystnemi uczy- 
ńć! Bez tego byłbym może, jak to się najczęściej zda- 
■za, raz lub dwa najwięcej na obiad lub wieczór zapro
szony, a tłumacząc sobie swoim zwyczajem francuzkie 
uchy i spojrzenia na angielskie, postrzegłbym za ka- 
idym razem, żem sobie przywłaszczył miejsce u stołu, 
irzeznaczone dla którego z gości lepiej bawiących to
warzystwo odemnie. Tym sposobem byłbym wszystkie 
niejsca, jedne po drugiem musiał opuścić, jedynie dla 
ego, żebym ich utrzymać nie musiał. Sekret więc mój 
ak dobrze skutkował iż rzeczy nie źle poszły.

Naprzód wprowadzono mnie i przedstawiono staremu 
aargrabiemu de L. Świetnie odznaczył się on niegdyś 
szynami walecznemi na dworze Cytery i dotąd zachował 
m pamięć igrzysk i turniejów. Nie dość że sam był 
ego pochlebnego o sobie przekonania, ale chciał jesz- 
sze żeby i inni uważali go za bohatera.

— Muszę zrobić, mówił, wycieczkę do Anglii i bli- 
ej poznać Angielki.

— Zostań pan lepiej gdzie jesteś, rzekłem. Panowie 
mgielscy z wielką trudnością od dam naszych przyjazne 
drzymują spojrzenia!

Margrabia zaprosił mnie na wieczerzę.
Pan P. główny dzierżawca dochodów skarbowych, za- 

lawał mi tysiące pytań odnoszących się do podatków 
poborów w Anglii.
— Słyszę, mówił, iż są bardzo znaczne.
— Tak jest, odpowiedziałem z nizkim ukłonem, ale pan 

tyś nam powinien wyjawić sekret ich zbierania.
Pan P. nigdy by mnie inaczej nie zaprosił na koncert 

lo swego wiejskiego domu.
Powiedziano pani de 0. o mnie że byłem dowcipnym, 

’ani de Q. sama była dowcipną kobietą; z niecierpliwo- 
icią pragnęła mnie widzieć i słyszeć. Zaledwie usiadłem 
trzy niej zaraz poznałem, że wcale nie o to jej cho

dziło czy ja mam dowcip lub nie. Wprowadzono mnie do 
niej, abym się przekonał, że ona go miała. Świadczę się 
niebem, że ani ust nie otworzyłem.

Pani O. jednak wszystkich zapewniała, że nigdy jesz
cze w życiu swojem uczeńszej, jak ze mną nie prowa
dziła rozmowy.

Trzy są epoki w panowaniu kobiet francuzkich. Naj
przód każda z nich jest zalotnicą, potem deistką, a 
w końcu dewotką. Panowanie ich wciągu tych trzech 
okresów jest niezachwiane, zmienia tylko poddanych. 
Z trzydziestym piątym rokiem, a dwudziestym panowa
nia, niewolnicy miłości znikają, pn nich następują nie- 
wolnicy niedowiarstwa, a nakoniec niewolnicy kościoła.

Pani O. zbliżała się już do drugiego okresu; róże na jej 
policzkach meco zwiędły i zapewnie jeszcze przed pię- 
cią laty, powinna była zostać deistką kiedy jej pierwszą 
oddałem wizytę.

Posadziła mnie przy sobie na kanapie, chcąc swobo
dniej pomówić ze mną o religii. Po kilku chwilach roz
mowy, dała mi poznać że w nic wcale niewierzy.

— Nie wątpię wcale, odpowiedziałem, że to są pani 
zasady; nie sądzę jednakże, abyś pani miała na celu nisz
czyć zewnętrzne szańce, bez których nie pojmuję jak 
swoją twierdzę obronisz. Nie ma nic niebezpieczniej
szego dla pięknej kobiety, jak zostać deistką; a ja sobie 
za obowiązek poczytuję, zwrócić jej na to uwagę, gdyż 
zaledwie pięć minut obok pani siedzę, a już powziąłem 
zamysły które tylko uczucie religijne i to przekonanie, 
że i pani to uczucie wr swojem sercu pieścisz, we mnie 
stłumić zdołało.

— Nie z dyamentu jesteśmy, rzekłem, ująwszy jej 
rękę, i dopóki w iek uczuć wr nas nie oziębi, potrzeba nam 
przymusu. Lecz pani, dodałem całując ją  w rękę, nadto 
wcześnie... nie przyszedł jeszcze czas dla niej.

Mogę śmiało powiedzieć, że w całym Paryżu uchodzi
łem za człowieka, który panią O. nawrócił. Znalazłszy 
się raz w towarzystwie pana D. i księdza M. upewniła 
ich najuroczyściej, że jej w pół godziny więcej na ko
rzyść religii objawionej powiedziałem i dowiodłem, jak 
wrszelkie dysputy religijne i wszystkie encyklopedye 
które oni przeciwko niej napisali. Pani 0. wciągnęła 
mnie natychmiast do swojej koteryi i epokę swoją de- 
izmu jeszcze na dwa lata odłożyła.

Przypominam sobie, że gdy raz będąc u niej, usiłowa
łem dowieść zgromadzeniu "koniecznej potrzeby pieno- 
szej przyczyny. Młody hrabia de F. wziął mnie za rękę 
i na bok odprowadził.

— Nie uważałeś pan zapewne że twrój worek od wło
sowy bardzo ściśniony; trzeba żeby wolniej igrał, tak jak 
moj; mądrej głowie, dość na słowie, panie Joriku!

— A od mądrego dość jednego sIowa panie hrabio, 
odrzekłem z ukłonem.

Hrabia de F. uściskał mnie serdeczniej niż ktokolwiek 
w życiu.

Przez trzy tygodnie byłem jednego zdama ze wszyst- 
kiemi. Tam do kata, mówiono, ten pan Joryk doprawdy 
również jak i my jest dowcipny.

— Rozumuje przedziwnie, mówił drugi.
— Nie można być lepszym w towarzystwie, dodał 

trzeci.
Tym kosztem mogłem jeść i pić we wszystkich do

mach wr Paryżu i pędzić jaknajprzyjemniejsze życie. 
Lecz jakież to rzemiosło? wstyd mi go było; była to rola 
najnikczemniejszego z niewolników. Uczucie dumy obu
rzyło się naprzeciw temu. Im wyższe były towarzystwa 
w których się znajdowałem, tern więcej przymuszony 
byłem używać środków jakich się chwytał żebrak z przed 
hotelu Modeńskiego. Im więcej wsławione zgromadzenie,
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tem więcej uczęszczały na nie dzieci sztuki, a ja tęskni
łem za dziećmi natury; i gdy pewnej nocy poniżyłem się 
niegodnie przed kilkunastu najznakomitszemi osobami 
Paryża, poczułem się chorym. Natychmiast kazałem La- 
fleurowi zamówić konie na poczcie i nazajutrz rano wy
jechałem do Włoch.

MARYA.
Aż do tej chwili nie czułem najmniejszego kłopotu, 

jaki częstokroć sprawiają bogactwa. Lecz cóż za widok 
dla podróżnego gdy przejeżdża przez Burbonją, w cza
sie winobrania; kiedy natura zlewa swre dary na pracowi
tego wieśniaka i gdy wszystko oddycha radością. Jakże 
byłem zachwycony tą podróżą! Za każdym krokiem mu
zyka zachęca dzieci pracy do zajęcia i wszyscy radośnie 
igrając znoszą winogrona do beczek.

Dwadzieścia tomów mógłbym zapełnić temi obrazami 
przyrody, a tu niestety! zaledwie kilka kartek na to mi 
pozostaje i to jeszcze połowę z nich muszę poświęcić 
biednej Maryi, którą przyjaciel mój Shandy w pobliżu 
Moulins napotkał.

Czytałem z rozrzewnieniem udzielony mi przezeń opis 
nieszczęść biednej dziewczyny, skutkiem których dostała 
obłąkania. Znajdując się wr okolicy w której żyła, obraz 
jej tak żyw o stanął przed memi oczyma, że się nie mo
głem oprzeć chęci zboczenia o pół mili do wioski, gdzie 
mieszkali jej rodzice, dla powzięcia o niej wiadomości.

Wyznaję, że to był postępek rycerza smutnej postaci, 
melancholicznych przygód szukającego. Nie wiem jak się 
to dzieje, nigdy przecież żywiej nie uczuwam w sobie 
duszy, jak wtedy, kiedy na podobne przygody natrafiam.

Stara jej matka wyszła naprzeciw innie do drzwi; z jej 
twarzy wyczytałem wszystko wprzód, nim jeszcze usta 
otworzyła. Mąż jej, umarł przed miesiącem ze zmartwie
nia nad obłąkaniem Maryi; — z początku, dodała, ja sa
ma byłam w wielkiej obawie, aby to nieszczęście nie po
zbawiło ją reszty pozostałego jej jeszcze rozumu; lecz 
przeciwnie, zdaje się, że teraz nieco zaczyna do siebie 
przychodzić, lubo zaw sze-z płaczem wyrzekła—biedna 
moja córka ciągle się gdzieś około wioski błąka.

Czemuż puls bije tak mi słabo, kiedy kreślę te wyrazy? 
czemu Lafleur, z natury tak wesoły, wr czasie tego opo
wiadania staruszki dwa razy ręką oczy ocierał?

Kazałem pocztylionowi zwrócić się na gościniec.
0 pół mili od Moulins na wązkiej ścieżce prowadzącej 

do gaiku, spostrzegłem Maryą siedzącą pod topolą, z ło
kciem opartym na kolanach, a głową pochyloną na 
ręce. Niedaleko drzewa płynął mały strumyk.

Kazałem pocztyhonowi jechać prosto do miasta, a La- 
fieur’owi zamówić dla mnie wieczerzę, dodając, że za 
chwilę piechotą za niemi nadejdę.

Marya ubrana była biało, na piersiach miała wstążkę 
blado zieloną, która przepasując jej ramię, spadała 
do pasa; na końcu jej wisiał llecik. Miejsce kozy któ
ra podobnie jak kochanek stała się jej niewierną, zastą
pił teraz piesek sznurkiem przywiązany do ręki. Gdym 
spojrzał na piesko, przyciągnęła go sznurkiem do siebie. 
Sylwio! ty mnie nie porzucisz, zawołała. Utkwiłem 
wrzrok mój wr nieszczęsną dziewicę i poznałem, że wię
cej o ojcu, niżeli o kochanku i kozie myślała, bo mówiąc 
te słowa strumieniem łez się zalała.

Siadłem tuż przy niej i pozwoliła otrzeć je chustką. Z ko
lei otarłem i moje, potem znowu jej Izy jeszcze, i takich 
wr tej chwili błogich, niewypowiedzianych uczuć doznałem, 
jakich połączenie materyi z ruchem zrodzić nigdy nie zdoła.

0 ! pewien jestem, że mam duszę. Materyaliści i wszy
stkie ich książki któremi świat zarzucili i zarazili, jej by
tności zaprzeć mi nie mogą.

JESZCZE MARYA.
Gdy się nieco uspokoiła, zapytałem jej , czy sobie nie 

przypomina bladego, chudego mężczyzny, który przed dwo
ma laty siedział między nią i jej kozą. Odpowiedziała mi, 
że wówczas mocno miała rozum wstrząśnięty, jednakże 
przypomina go sobie z dwóch przyczyn; raz, że widziała 
że ów mężczyzna litował się nad nią, powtóre, że mu ko
za skradła chustkę z kieszeni, za co ją wybiła. Wyprała 
potem tę chustkę w strumyku, i schowała do kieszeni dla 
oddania mu jej za zobaczeniem, co mi, rzekła przyrzekł 
w połowie.

Dostała chustkę z kieszeni, aby mi ją  pokazać; staran
nie zawiniętą była w liście winne i obwiązana rokiciną. 
Gdy ją  rozwinęła, dostrzegłem na jednym rogu literę S.

Opowiadała mi dalej, że zwidziła Rzym, obeszła do ko
ła kościół św. Piotra, że sama bez przewodnika drogę 
przez Apeniny znalazła i podróż przez Lombardyą bez 
pieniędzy, a przez kamieniste góry Sabaudyi bez obuwia 
odbyła; jednakże jakim sposobem trudy te pokonała i jak 
jej pomóc udzielano, tego wcale nie pamięta; ale Bóg, do
dała w końcu, łagodzi wiatr dla świeżo ostrzyżonej owie
czki.

— I do żywego ostrzyżonej! odpowiedziałem. Ach! gdy
byś w moim kraju była, gdzie moja własna chatka, był
bym cię do niej wprowadził, skryłbym cię od przypad
ków, pożywałabyś mój chleb i piła z mojego naczynia; 
miałbym staranie o twoim Sylwio, a w chwilach twojego 
obłąkania wychodziłbym cię wyszukać i przyprowadzał 
strudzoną do domu. Przy zachodzie słońca odmówiłbym 
wieczorną modlitwę, po niej zagrałabyś wieczorną twą 
piosnkę na lleciku. Ofiara moja przyjemniejsza byłaby 
niebu, bo połączona z ofiarą serca przeszytego boleścią.

To mówiąc rozczuliłem się do łez, a Marya widząc, że 
dobyłem chustki z kieszeni zbyt już zmoczonej od łez, 
chciała ją wyprać w strumyku.

— Ale gdzież ją  wysuszysz Maryo? zapytałem.
— Na mojem łonie, to mi ulgę przyniesie, odpowie

działa.
— Czyż twoje serce jeszcze tak gorące?
Dotknąłem najboleśniejszej strony duszy. Przez chwb

lę utkwiła we mnie obłąkane oczy, potem nie wymówi
wszy ani słowa, wzięła swój flet i zagrała na nim hymn 
do Najświętszej Panny. Z uspokojeniem drgania dotknio- 
nej przezemnie struny, Marya przyszła do siebie, puściła 
na piersi fiecik i wstała.

— Dokądże idziesz luba Maryo? zapytałem ?
— Do Moulins, odpowiedziała.
— Dobrze, to pójdziemy razem, dodałem.
Wzięła mnie pod rękę, popuściła sznurka, aby piesek 

swobodniej mógł iść za nami i tak stanęliśmy w Moulins.
Jakkolwiek nie lubię publicznych pożegnań, zatrzyma

łem się przecież dla pożegnania Maryi.
Marya nie była wysoka lecz kształtna; smutek nadawał 

twarzy cóś niebiańskiego. Rysy twarzy miała delikatne, 
słowem wszystko, co kobietę’ czyni tak powabną i gdyby 
kiedy odzyskała rozum, a rysy Elizy zatarły się w moim 
umyśle wówczas Marya nietylko by chleb mój pożywała 
i z mojej czarki piła, lecz przytuliłbym ją  do mego ło
na i za córkę przyjął.

Bądź zdrowa nieszczęśliwa Maryo! Przyjm oliwę i wi
no, które litość podróżnego cudzoziemca, wylewa na two
je rany, ho tylko Ten może je wyleczyć, co ci je zadał.

BURBONIA.
Sądziłem że wesołość i radość napełnią moje serce, 

ujrzawszy Burbonią podczas winobrania lecz widok bole
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ści, który na samym wstępie spotkałem, nieczułym mnie 
na nie uczynił.

— Czułości! niewyczerpane źródło wszystkiego co tyl
ko szacownem jest w naszych roskoszach i drogiem w na
szych smutkach, ty więzisz męczennika na Słomianem 
łożu, lub go do nieba podnosisz! Wieczyste źródło uczuć 
naszych! twoje to bóstwo sprawia te uczucia we mnie. 
Nie żeby w nieszczęsnych chwilach, moja dusza nie upa
dała i nie przeraziła się widokiem zniszczenia, pyszne to 
są tylko słowa! ale czuję sam w sobie że za tern zni
szczeniem nastąpią roskosze i najsłodsze starania. 
Wszystko od ciebie bierze początek Ty wielki Twórco na
tury! Ty pierwsza świata przyczyno! Ty twarde serca 
miękczysz i przejmujesz uczuciem litości na niedolę bli
źnich.

WIECZERZA.
Podkowa odpadła u przedniego kopyta konia dyszlo

wego , gdyśmy wjeżdżali pod górę Tar ar a ; pocztylion 
zsiadłszy, schował ją  do kieszeni.

Zaledwieśmy znowu kilkaset 
kroków pod górę ujechali po ka
mienistym gruncie,biedne zwierze 
i drugą podkowę straciło. Wysia
dłem natychmiast z powozu, a 
postrzegłszy o ćwierć mili prawie 
jakieś zabudow ania, kazałem po- 
cztylionowi skierow ać konie w tę 
stronę.

Powierzchowność domku i 
wszystko co go otaczało, ka
zało mi zapomnieć o tej przygo
dzie. Był to piękny folwarczek, 
otoczony niewielką winnicą i 
dwudziestu morgami gruntu orne
go. Przy samym domku był ogró
dek warzywny. Z drugiej strony 
rozciągał się mały lasek. Osma 
godzina była gdyśmy tam przy
byli. Zaradzenie złemu zostawi
łem pocztylionowi, sam zaś pro
sto wszedłem do mieszkania.

Cała rodzina składała się z si
wego starca, z jego żony, pięciu 
lub sześciu synów i tyluż zięciów, 
ich żon i gromady wesołych dzieci.

Wszyscy siedzieli przy wiecze
rzy, składającej się z soczewicy; 
na środku stołu leżał spory bo
chenek pszennego chlcba, a butelka wina na każdym ro
gu zapowiadała wesołość w czasie wieczerzy. Była to 
uczta miłości.

Starzec natychmiast powstał i zbliżył się do mnie z po
witaniem, po czem z największą uprzejmością zaprosił 
mnie do stołu. Serce moje już było z niemi usiadło, jak 
tylko wszedłem do izby; usiadłem więc, jakby jedno 
z dzieci rodziny, a chcąc jeszcze powiększyć to podobień
stwa, w ziąłem nóż od starca i ukroiłem spory kawałek 
chlcba. Oczy wszystkich na mnie zwrócone zdawały mi się 
mówić że metylko mi radzi byli, lecz że mi dziękowano 
nawet iż o tern nie wątpiłem.

Naturo! powiedz mi zkąd to pochodzić może, żetenchleb 
tak mi smakował, i jakaż siła czarodziejska zdziałać to 
mogła, że to wino, które z niemi piłem, tak było przyje- 
mnem, przyjemniejszem stokroć od tego jakie kiedykol
wiek piłem w pysznych pałacach, na stołach uginają
cych się pod ciężarem srebra i kryształów?

Wieczerza podobała mi się bardzo.

DZIĘKCZYNIENIE.
Po skończonej wieczerzy, staruszek trzonkiem noża 

w stół uderzył. Był to znak wstania od stołu i przyspo
sobienia się do tańców. Skoro tylko ów znak upragnio
ny posłyszano, mężatki i dziewczęta pobiegły do pobo
cznej izby, aby się nieco ogarnąć i włosy ułożyć, a męż
czyźni i chłopcy ku drzwiom zmierzyli, dla umycia twa
rzy i odmiany obuwia. W kilka chwil byli na małym tra
wniku przed domkiem. Staruszek i jego żona wyszli na 
samym ostatku; i posadzili mnie pomiędzy sobą na kana
pce darniowej przed samemi drzwiami domu.

Staruszek w swojej młodości nieźle grał navjoli i je 
szcze teraz nie najgorzej na niej wygrywał. Żona mu 
śpiewem w tórowała, a dzieci i wnuki tańczyli.

W drugim tańcu z przerw' wr poruszemach gdy wszy
scy oczy ku niebu wznosić się zdawali, postrzegłem iż to 
podniesienie nie z wesołości, lecz z innej pochodziło przy

czyny. Zdawało mi się widzieć 
połączenie mejako religii z tań
cem. Lecz że podobne złączenie 
nigdy się mi jeszcze widzieć nie 
dało byłbym i to nareszcie poczy
tał za skutek złudzenia zmysłowy 
które już mnie nieraz oszukały, 
gdyby mi staruszek po skończo
nym tańcu nie był powiedział, że 
to u nich jest oddawna przyjętym 
zwyczajem, wychodzić po wiecze
rzy z całą rodziną na podwórze 
dla zabawy i tańców, gdyż według 
jego przekonania', radosne i we
sołe serce najlepszem jest po
dziękowaniem, jakie nieoświeco- 
ny wieśniak Stwórcy złożyć może.

— Nietylko nieoświecony wie
śniak, ale i najuczeńszy prałat, 
dokończyłem.

ZBYTECZNA SKROMNOSC.
Stanąwszy na szczycie góry 

Tar ar a zwanej, cały Lyon w dole 
leżący, okiem ogarnąć można. Tu 
koniec prędkiej jeździe, odtąd po
trzeba jak największej ostrożno
ści ; nawet i uczucia swoje bar
dziej poskramiać należy i nie zbyt 

popuszczać im wodze. Zrobiłem przeto ugodę z moim 
woźnicą, aby się wcale nie śpieszył i jak można najwol
niej, przewiózł mnie zdrowo i całego do Turynu.

Sabaudczycy są biedni ale cierpliwi, spokojni i uczciwi. 
Nie lękajcie się niczego wieśniacy tego kraju! świat wam 
nie zazdrości waszego ubóstwa, tego skarbu prostych 
cnót waszych. Naturo! nawet wśród twoich nieładów, 
działasz przy jaźnie jeśli nierozrzutnie. Wśród dzieł twoich 
mało tu zostawiłaś dla sierpa i kosy, ale i tej okruszynie 
zapewniłaś bezpieczeństwo i ochronę. Szczęśliwe te cha
ty, tak ukryte przed łakomstwem i zazdrością.

Niech strudzony' podróżny uskarża się na nagłe zakrę
ty i niebezpieczeństwa dróg waszych, na wasze skały 
i przepaści, na trudność i na okropność z nich schodzenia, 
na niedostępne góry i strumienie staczające z nich ogro
mne głazy i zawalające niemi drogę. Wieśniacy z pobli
skiej wioski cały dzień pracowali nad uprzątnieniem jedne
go ż takich odłamów między St. Michel i Modeną; a kiedy 
mój woźnica na to miejsce nadjechał, dwie godzin cze-

Pokusa.
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kac musieliśmy nim w dalszą drogę puścić się było mo
żna. Musieliśmy czekać cierpliwie. Noc była dżdżysta 
i burzliwa, musiałem zanocować w małej karczemce o 
pięć mil od stacyi pocztowej odległej.

Jedna tylko była izba oddzielna w owej karczmie i tę za
raz zająłem dla siebie na pokój sypialny. Kazałem rozpa
lić ogień i zamówić wieczerzę. Dziękowałem nawet Bogu, 
że nie gorzej jeszcze było; w tern w półgodziny może po 
naszem przybyciu, zajechał powóz z damą i jej służącą.

A że jak wiadomo już, jedna tylko była izba dla gości, 
gospodyni zatem bez względu na nic, do mnie ją wpro
wadziła, uprzedziwszy ją  wprzódy że nie ma nikogo wię
cej prócz jednego Anglika, a w tej izbie są dwa dobre łó
żka i trzecie w alkierzu. Sposób, z jakim o tern trzeciem 
łóżka mówiła, nie bardzo je zalecał.—Jednakże, rzekła— 
są trzy łóżka i tyleż osób, a pan nie wątpię, wszystko 
jak najlepiej ułożyć potrafi.

Nie znaczyło to przecież abym zupełnie odstąpić miał 
izbę, w której o tyle uważałem się za właściciela, żem 
przyjął w niej podróżnę jakby w własnym domu. Popro
siłem nieznajomej, aby spocząć chciała; posadziłem ją 
w miejscu najdogodniejszem, kazałem dołożyć więcej 
drzewa na kominek, powiększyć wieczerzę i przynieść 
nam najlepszego wina.

Nieznajoma zaledwie pięć minut przy ogniu się ogrzała, 
zaczęła okiem rzucać na łóżka, i im częściej na nie spo
glądała, tern więcej zdawała się być zakłopotaną. Uczu
łem całą przykrość naszego położenia, jej spojrzenia 
i rzecz sama w sobie, powiększała nasze zakłopotanie.

Już ta sama okoliczność, że nasze łóżka w jednym znaj
dowały się pokoju, była dostateczną aby nas wprzykrem 
postawić położeniu; ale co więcej, ustawienie ich było fa
talne ; stały bowiem tak blisko siebie, że zaledwie małe 
plecione krzesło, między niemi stanąć mogło. Nie koniec 
na tern: stały w pobliżu kominka, który nieco na pokój 
z jednej strony zachodził, i w połączeniu z grubą belką, 
z drugiej strony łóżek na poprzek przez całą izbę prze
ciągniętą, rodzaj alkowy nad niemi tworzył, co dla skro
mności uczuć naszych wcale nie było przyjazńem. Naj
więcej wszakże niepokoiło nas to że oba łóżka były tak 
ważkie, że ani nawet pomyśleć było można żeby pani ra
zem ze służącą na je dnem spać mogła. Wówczas bo
wiem okoliczność ta , że ja tuż obok spać będę, nie tak 
by się straszną wydała.

Ów alkierzyk obok położony, nie wielkiej, a może i ża
dnej nie przyniósł pociechy; był bowiem zimny i wilgo
tny; szyby potłuczone, okiennica połamana, zimny wiatr 
przewiewał tak, że wszedłszy z nieznajomą do niego, za
cząłem kaszlać. Nie było innej rady, tylko że albo pani 
zdrowie swoje skromności poświęci i sama pójdzie spać 
do alkierza, a łóżko obok mnie służącej zostawi, lub też 
przeciwnie pokojowa w alkierzu spać będzie musiała.

Dama była z Piemontu, mająca około lat trzydziestu; 
zdrowa i świeża jak róża; pokojowa z Lyonu, była żywa 
i powabna, dwudziestoletnia. Ż każdej przeto strony za
chodziły trudności, a ów odłam skały na gościńcu, który 
się naszego kłopotu stał przyczyną, jakkolwiek był wiel 
ki, niczem był jednak w porównaniu z tern, co nam obe
cnie zawadzało.

Dano wieczerzę; siedliśmy do stołu. Gdyby nie lepsze 
wino od tego jakie nam postawiono, chyba ostatnia ko
nieczność mówienia rozwiązałaby nasze języki. Szczę
ściem podróżna miała kilka butelek wina burgundzkiego 
w powozie i parę z nich kazała przynieść pokojowej. Po 
wieczerzy zostawszy sami, czuliśmy się natchnionemi do

stateczną siłą, do mówienia o naszem położeniu. Obraca
liśmy rzecz tę na wszystkie strony, roztrząsaliśmy ją  pod 
wszelkiemi względami. Nareszcie, po dwugodzinnej nara
dzie, przystaliśmy na warunki ułożone nakształt traktatu 
pokoju. Ten nasz układ tyle mieścił w sobie szczerości 
i dobrej wiary, ile każdy inny układ doszły do potomno
ści mógł zawierać.

Oto są te warunki:
I. Z uwagi, że jegomość jest prawym posiadaczem izby 

sypialnej, łóżko najbliżej znajdujące się kominka, a tern 
samem najcieplejsze, ustępuje na użytek pani.

Przyjęto  przez panią pod warunkiem, że gdy zasło
ny łóżka są z materyi bawełnianej, dość przezroczy
stej i za nadto wązkie, by się zupełnie niemi zakryć by
ło można, pokojówka je przeto zeszyć lub spiąć szpilka
mi jest obowiązana, aby ze strony pana bezpieczną mogły 
tworzyć zaporę.

II. Pani ze swojej strony domaga się, aby jegomość noc 
całą w szlafroku przespał.

Nieprzyjęto, a to z powodu, że jegomość szlafroka nie- 
posiada; całą bowiem jego garderobę stanowi jedna pa
ra czarnych jedwabnych spodni i sześć koszul.

Wzmianka o czarnych jedwabnych spodniach, zmieni
ła zupełnie osnowę tego warunku, gdyż spodnie uzna
no za odpowiednie szlafrokowi, ugodzono się więc z obu 
stron, ugodę niniejszą zawierających i postanowiono, 
aby jegomość całą noc w spodniach przespał.

III. Wolą jest pani, aby jegomość położywszy się do 
łóżka, po zagaszeniu świecy i wygaszeniu ognia na 
kominku, przez całą noc ani słowa nie przemówił.

Przyjęto  z tem wszakże zastrzeżeniem, że modlitwa 
wieczorna za naruszenie ugody uważaną nie będzie.

W całej tej ugodzie o jednej tylko rzeczy przepomnia- 
no, to jest w jaki sposób ja i pani rozebrać się i do łóżka 
położyć mamy. Jeden tylko na to jest sposób , a odga- 
dnienie go pozostawiam czytelnikowi, czyniąc zarazem tę 
uwagę, że to będzie winą własnej jego wyobraźni, na któ
rą nie po raz pierwszy w mojem życiu musiałbym się ża
lić, gdyby mu najprzyzwoitszy i najskromniejszy sposób 
na myśl nie przyszedł.

Wreszcie położyliśmy się spać; lecz czy to nowość po
łożenia, czyli też inna jaka przyczyna, dość że przez ca
łą  noc ani oka zamknąć nie mogłem. Przewracałem się 
na wszystkie strony i to tak trwało aż do drugiej godzi
ny po północy, to jest do tej chwili kiedy czując się znu
żony i zniecierpliwiony zawołałem: 0 mój” Boże!

— Złamałeś pan naszą umowę, zawołała nagle pani, 
która również jak i ja spać nic mogła. Przepraśzałemją po 
tysiąc razy i zapewniłem, że to tylko było proste wykrzy- 
knienie. Ona zaś uporczywie uważała to za wyraźne naru
szenie umowy, a ja utrzymywałem, że artykuł trzeci wy
padek ten przewiduje i zastrzega. Jednakże podróżna ża
dną miarą ustąpić nie chciała. Spór ten osłabił nieco za
porę; słyszałem bowiem podczas sprzeczki, jak szpilki 
z zasłony padały na ziemię.

— Na honor pani, rzekłem, to nie ja  powyjmowałem 
szpilki, i wyciągając rękę jakby dla poświadczenia pra
wdy słów moich.

Chciałem dodać, że za wszystkie skarby świata nie 
śmiałbym wykroczyć przeciwko przyzwoitości.

Lecz pokojówka, która posłyszała naszą sprzeczkę 
i z obawy aby do kroków nieprzyjacielskich nie przyszło, 
po cichu wyszła z alkierza i dzięki ciemności w pokoju, 
niepostrzeżona wśliznęła się w wązkie przejście dzielą
ce łóżko jej pani od mego.

Tak że wyciągając ręk ę , uchwyciłem pokojowę......

KONIEC.


